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P R Z E D  M O W A .

W ś r ó d  w spaniałych zwa­
lisk zam ku Jagiełły , teysta- 
rożytney ko lebk i przeszley 
wielkości L itw inów , rozm y­
ślałam nad  tem  dziełem  i z u- 
podobaniem  kreśliłam  p ie r­
w otne obyczaie m oiey ziemi 
oyczystey . JNlie wyrażę iaki 
sm ętny u rok  przyw iązyw ał 
mię do ty c h  w spom nień p o ­
tęgi i chw ały. M e  zamierzam 
sobie moie własne uczucia 
przelać w  duszę czy te ln i­
ków. Szczęśliwę będę, ieźeli
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w  nich  zdołam w zbudzić 
choć słabe zaięcie się losem 
narodu  m ężnego, a nazby t 
mało znanego w  dziełach 
świata.

Początek L itw in ó w  ginie 
w  niepam ięci w iekó w. Po­
w szechnie, iak mniemam; o- 
sadom R zym skim  z fam ilii 
Palem onów , za Ju liu sza  Ce­
zara, p r z y p is u j  zafożenie 
w ielu  miast, iako to: K owna, 
W ilk o m ie rza  i in n y ch .

E poka  o k tó rey  mówić 
będę, chociaż iest zaym uięea 
z w ie lu  w zględów ; poniew aż 
podw óyny  w ystaw ia obraz 
połączenia dwóch obszer­
n y ch  kraiów  i  naw rócenia
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w ielk iego  ludu , chociaż da­
leko iest bliższa d n i naszych, 
iednakźe n iew ie le  mamy 
szczegółowych o n iey  w ia­
d o m o śc ią  to  z bardzo  n a tu ­
ra ln y c h  powodów. T e n  lu d  
rycersk i, n iezn a ł in n y c h  h i­
s to ryków  prócz sław y; iey  
poruczal opow iadan ie  li­
cznych czynów  w oiennych, 
podboiów  w  Polszczę, w P o- 
m eranii, R ossy i i na lu d ach  
w schodnich . Biegleysi w  L i­
te ra tu rze  Polacy, zawsze czy 
to  w  p rzy m u szo n y ch , czy 
w  p rzy ia zn y ch  z L itw in a ­
m i stosunkach zosta iący , 
zgrom adzali u  siebie pom ni­
ki maiące służyć do ich wła-
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sney i sąsiadów histo ry i. 
P rzez nieszczęścia kraiow e 
nayw iększa ich  część zagi­
nę ła , ta k , źe po  d tugich  i 
częstokroć darem nych usi­
łow aniach, le d w o  zdołałam  
zebrać iakąkolwiek wiado- 

^ mość o obyczaiach, obrzę­
dach i naw róceniu L itw i­
nów , w w  y b o rn ey  h isto ry i 
Polskiey  N aruszew icza, i 
w  iedney  lub  dw óch k ro n i­
kach  ówczesnych, daw nym  
ię zykiem pisanych.

http://rcin.org.pl



WŁADYSŁAW

J A G I E Ł Ł O

I J A D W I G A .

ROZDZIAŁ I.

S łodkiemu to  miłości wpływowi, p a n o ­
waniu piękności, a zwłaszcza potężnem u 
urokow i cnoty, Litwa swoie nawrócenie 
jest winną. Przy k ońcu  czternastego 
wieku, gdy cała E uropa  używała iuż do- 
brodzieystw religii chrześciańskiey; L i ­
twini pogrążeni w ciemnościach b a łw o ­
chwalstwa, uyrzeli pareszcie gvtroię J$.io-

I
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2 WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO
* - »  '• -s •

tyldę. Hymen Jagiełły władzcy Litwy 
z p iękną i pobożną. Jadwigą Królową 
P o ls k i , zniszczył na zawsze ba rb a rzy ń ­
ską wiarę i ugruntow ał związek dwóch po­
tężnych  narodów , przeznaczonych aby je ­
den  tylko lud składały i jednego wyzna­
wały Boga.

T en  Kray w owey Epoce, obeymował 
obszerne okolice rozciągaiące się od p ię ­
kny ch  nadbrzeżów Niemna, niepłodnych 
i ponurych  brzegów Bałtyku, aż do miey- 
s c a , gdzie D on wody swoje w Morzu 
Czarnem pogrąża. Okryty n ieprzebyte- 
mi lasami sosen, dębów, jodeł, pełen n ie ­
dźwiedzi, żubrów , ostrowidzów i innych 
zwierząt dzikich, głębokiemi przerżnięty 
bagn iskam i,  tem nieprzystepnem  w cza­
sie woyny schronieniem , obszernemi je­
ziorami i wieśniaczemi nielieznemi do­
m am i;  dziki i malowniczy widok p rz e d - 
stawiał. Wszystko tam nosiło cechę bał­
wochwalstwa i zabobonu, wszystko tch n ę ­
ło  dzikością obyczajów.
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I J A D W I G A . 3

Proste i użyteczne prace rolnicze, sz tu ­
ki, k tóre wznoszą myśl człowieka i przy - 
kładaią się do jego dobrego bytu, były  
w ogólności zaniedbane albo nie znane, 
w narodzie trudniącym  się iedynie woy- 
ną, polowaniem i rybołówstwem.

Krwawe łupy  z w ie rzą t , maczuga, 
s trza ły  i ł u k ,  składały odzież i b roń  L i­
twinów: żywili sie mlekiem i miesem

J  c  u

trzód swoich, m iodem  którego im pszczo­
ły  w laśach dostarczały obficie, zwierzy­
ną i rybam i.

Prosta chata zrobiona z pniów drzewa 
powiązanych razem, słomą pokry ta , n a ­
pełn iona  dym em , udzielała im schronie­
nie w  długiey porze zimowey.

W ielką siłą ciała obdarzeni, zahar tow a­
n i do pracy, straszni w w o jn ie  , gdyż 
uciekaiących z pola bitwy śmiercią kara­
no ; groźni sąsiedzkim kraiom przez n ieu ­
s tanne napady; okru tn i względem ień- 
ców woiennych których żywcem palili 
na  ołtarzu  swoich krwawych bożysz- 
czów, Litwni od innych narodów nazy­
wani byli naówczas biczem bożym.
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Jagiełło wielki Xiąze Litewski, zrodzo­
ny  z matki chrześcianki, którą z a n a d to  
wcześnie postradał aby mógł poznać iey 
wiarę, powziął z łona macierzyńskiego 
nieiaką łagodność zasad naszey religii, 
i  wstręt taiemny ku srogiey wierze, któ­
r ą  z żalem mimowolnie wyznawał.

Godny naśladowca, albo raczey dziedzic 
wielkich swego oyca przymiotów, z m ło­
dości pod n im  ukształcony do boiu , Ja-- 
giełło za przykładem Olgierda, odwagę 
z stałością łączył. Wstrzemięźliwy, umiar­
kow any , gardził niebezpieczeństwem 
śm ierci, ła tw o znosił t rudy  i p race ;  lecz. 
n ie  tyle zaym ow ał się woyną_dla zadosyć 
uczynienia skłonności swoiey, iako ra ­
czey, dla zaspokoienia woiennego ducha 
narodu . Nazbyt wielką m iał duszę, na­
zbyt wspaniałe uczucia, aby mógł zna­
leźć upodobanie  w tych wyprawach gdzie 
chwałę m iano  za nic, a jedynym celem, 
jedynym  ich owocem było, spustoszenie 
bezbronnego  kraiu , nagromadzenie bo- 
gatey zdobyczy i uprowadzenie  ieńców 
wszelkiey płci i wieku.

4 W ŁADYSŁAW  JAGIEŁŁO
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i  J A D W I G A .

Ten Xiąże niewielkiego b y ł  wzrostu, 
lecz kształtney postawy. Czarne m iał 
włosy i twarz przyiemną, na  którey m a ­
lowała się dobrotliwość i prawość, w ro ­
dzone iego serca przymioty.

Niezdolny uwodzić, brzydził się sub -  
telnemi wybiegami, zręcznerni podstępy  
chytrey  po lityk i,  i przez dobrą  wiarę 
swoię, często zwiedziony bywał od tych, 
k tórym  zaufanie powierzył. M ieszkał 
w Wilnie, w stolicy Wielkiego Nięztwa. 
To miasto założył iego dziad Gedyminu 
Położył on pierwszy kamień warownego 
zam ku na górze, którego uderzaiące zwa­
liska, w naszych czasach ieszcze p rzy-  
pominaią dawne koleie Litwinów. Ten  
zamek, zbudow any b y ł  częścią z cegły i 
z granitowych głazów, rozproszonych na  
polach Litwy i z czarnego m arm uru  z któ­
rego zrobione były  drzwi od bram  i po- 
dwoiów. W ystawiony by ł na wzór da­
w nych budowli rzymskich, Campi D ruza ,  
k tóre  do dziś dnia, nad  brzegami Renu 
widzieć można.

ł*
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6 W ŁADYSŁAW  JAGIEŁŁO

Wzgórza uwieńczone zawsze zielenieią- 
cemi się drzewami, otaczaią miasto; dwie 
rzeki łączą pod niem swe czyste wody. 
Dziki widok tych wzgórzów, ciemnym 
błękitem  pokrywaiących się na w idno­
kręgu , te n iepłodne góry, tu  i owdzie 
wznoszące piaszczyste boki, dwie wieże 
panuiące nad miastem, nie wiem coś ta­
kiego ulotnego w p o w ie trzu , cały ten 
obraz zarazem uśmiechaiący się i ponu­
ry ,  słodki i wdzięczny, podoba się oku  i 
wyobraźnię  zaymuie.

Nie daleko od zaniku, w mieyscu gdzie 
się teraz wznosi w ytw orny  i wspaniały 
gm ach, naszey wierze poświęcony, stał 
kościół Perkuna czyli Jowisza. Las św ię­
ty  osłaniał go starożytnym  i pięknym  
cieniem. Nie wolno było pod karą śmier­
ci, ściąć w nim ani iednego drzewa, prócz 
dębu , który wyłącznie oddany P erkuno- 
w i,  służył do utrzymywania wiecznego 
ogn ia  na o łtarzu  tego bożyszcza.

Za pow rotem  Jagiełły, z wyprawy do 
P o lsk i,  wielką uroczystość w kościele
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I J A D W I G A . '7

Perkuna  obchodzić miano. Skoro ią o- 
znaym iono w kraiu, bracia Jagiełły (kil­
k u  ich było) opuścili swoie dzielnictwa 
i udali się do Wilna. Stary K ieystut, 
b ra t  Olgierda p rzyby ł tamże z dziećmi 
swoiemi. Był to starzec pełen odwago 
roztropności, i mądrości, iak mówią k ro ­
niki: Ulisses w radzie, Aiax na woynie. 
Mianowicie wsławił się przywiązaniem 
do  b r a ta , przywiązaniem, którego wzór, 
sama nam  tylko starożytność podaie w 
Orestesie i Piladzie. Ani osobiste wzglę­
dy, ani rachuby dum y, ani podziały pod- 
boiów, nie mogły zmienić uczuć Kiey- 
stuta i Olgierda. Jagiełło szanował go 
iak oyca.

Dorodny W itold i piękna Aldona, były  
dziećmi K iey s tu ta ; Aldona posiadała 
wyłącznie serce oyca, przypom inaiąc m u  
n ieustannie  obraz ukochaney małżonki. 
W  całey postawie Aldony było coś nad­
ludzkiego. Jey postać, tak uderzaiącey,tak 
dopełnionćy była piękności, że na wdzię­
cznych uroczystościach Grecyi, za po ­
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8 W ŁADYSŁAW  JAGIEŁŁO

gańskich czasów, do  niey zwróciłyby 
się kadzidła i ofiary , baiecznym b ó ­
stwom składane. Nic nie było giętszem 
i wysmukleyszćm, od iey wspaniałey i 
lekkiey kibici. Dwa długie spłoty czar­
ny ch  włosów, spadaiące po obu  s tronach 
twarzy, podnosiły iey iaśnieiącą białość t 
doskonałą  zgodność. Z tćm wszystkiem 
ićy rysy nadzwyczaynie były ruchom e. 
Malowały się w nich wszystkie p o ru sze ­
nia iey duszy, tak iak się niebo w czy- 
stey wodzie odbiia. Aldona nie  wci­
skała się do  se rc ,  panowała nad  niemi. 
Lekka w biegu iak wiatry, zręczna w k ie ­
row an iu  bystrem i rum akam i, w rzuca­
n iu  ostrych pocisków, w ściganiu dzi­
k ich  zwierząt, Aldona gardziła z a tru d n ie ­
niam i płci swoiey, ponieważ iak mówiła, 
osłabiały ciało, miękczyły dusze. W szy­
stkie uczucia do ostateczności p o su ­
wała. Jeźli kochała , to z naywiększą 
mocą, ieźli nienawidziła to  z wściekło­
ścią. Gdyby była mężczyzną i znała 
te  w ia rę ,  k tóra m iarku ie , ogranicza 
i kieruie  nam ię tnośc iam i, byłaby b o -
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hatyrem. Kobieta i poganka, zapomnia­
ła  o wszelkich swych obowiązkach.

Jey b ra t  z na tu ry  porywczy, tkliwy, 
woiowniczy, odwagę lwa łączył z piękno­
ścią niewiasty, tak dalece, i e  gdy Aldona 
żartem  przywdziała zbroię braterską., 
żołnierze Witolda przychodzili do niey 
po  rozkazy, biorąc ią za wodza swoiego. 
Namiętny dla kobiet, płochy, niestały, li- 
cznem przeniewierzeniem  się, zasmucał 
często serce tkliwey małżonki.

W krótce wszystkie drogi prowadzące 
do W ilna, wkrótce miasto samo i wszy­
stkie podwórza Xiążęcego pałacu, napeł-  
tiiły liczne orszaki Xiążąt, ich wozy po­
kryte , ich niewolnicy prowadzący psy 
gończe, konie podręczne i t .  d. W o b ­
szernym przysionku, ozdobionym podług 
ówczesnego smaku , łupam i zdobytemi 
na mieszkańcach lasów, połączyła się r o ­
dzina Jagiełły i pierwsi naczelnicy woy- 
ska i krain. Pomiędzy tem i odznaczał 
się Hawnulon, Starosta wileński, ieden 
z naywiernieyszych Jagiełły poddanych.
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io  W ŁADYSŁAW  JAGIEŁŁO

W oydyło Sekretarz tego Xięcia, który 
zrodzony w ostatnim rzędzie ludu , ła ­
ską Olgierda wyniesiony na stopień p o d ­
czaszego, zdołał pozyskać zaufanie Ja­
giełły, posiadawszy pierwey iego oyca 
przychylność.

W  tem świetnem gronie, Rakiety t ran -  
sylwańczyk dowódzca wieży, odznaczał 
się przystoyną postawą i cudzoziemskim 
ubiorem . Tamże znaydow ał się Xiąże 
Tatarsk i  Szachmet, k tóry  będąc w ię­
źniem  Jagiełły, stał się potem iego p rzy­
jacielem. Z brzegów D onu , nad  Wiliią 
przeniesiony, Szachmet zachował oby- 
czaie i ub ió r  swego narodu . Żyw ił się 
m lekiem klaczy, noce pod otwartem  
niebem , albo pod  namiotem przepędzał. 
Nosił zwierzchnią suknię  wełnianą, sza­
raw ary  w szerokich fałdach spadaiące 
n a  iego żółte buty. T urbanem  ostro 
zakończonym , albo czapką futrem  o b ­
szytą, głowę okrywał. Ogromny say- 
dak  malowany i złocony napełniony 
ostrem i s t r z a ły , wisiał na iego r a ­
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I J A D W I G A . 11

m ionach; wyższą miał postaw ę niźli 
zwyczaynie Tatarzy; iego płeć cokolwiek 
blada, b rw i w łuk  zagięte, blask czarnych 
iego oczu łagodziły przedłużone p o ­
wieki.

W krótce okazał się Jagiełło; wszystkich 
oczy zwróciły się na niego, mianowicie 
Aldony: młodemi otoczona towarzyszka­
mi z naysłodszem wpatrywała się w zru ­
szeniem na szlachetne rysy tego Xięcia, 
którego cała postawa dobroć wyrażała. 
Na znak Jagiełły, wszyscy zasiedli na  
stoikach, skórami niedźwiedziemi o k ry ­
tych. Naówczas wzniósłszy głos męzki 
i brzmiący i zwróciwszy naprzód z usza­
nowaniem  mowę do stryia swego: «Sza­
now ny Kieystucie rzekł; ty k tórego lata, 
a więcey ieszcze modrość szanuię, moi 
bracia, godni pomocnicy prac moich, mi* 
ły Witoldzie, i wy przyiaciele moi, b ło ­
gosławię dzień , k tóry  was koło mnie 
zgromadza. Bogowie iak wiecie, wspie­
rali móy oręż ; na czele woysk naszych
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WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO

wkroczyłem bez oporu  w głąb tego o b ­
szernego kraiu, tey zyzney Polski, niezem 
niezasłonioney od zewnętrznych nie- 
przyiacioł i wew nętrznych niezgod. Prze­
strach poprzedzający nas wszędzie, go­
tował zwycięztwo, zbyt małey wagi dla 
serca prawdziwą zaiętego chwałą.

U poieni powodzeniem , chciwi łupu , 
z mieczem i ogniem w ręku , nasi woio- 
wnicy przebiegali ten k r a y , nieznaiąc 
ani hamulca, ani zgryzo t;  często wzdy­
chałem  na to, a nawet pośród rzezi, zni­
szczenia i śmierci, tych srogich n ieu ­
c h ronnych  skutków łużpieżczejr i zbó- 
ieckiey woyny, niewiem co za głos prze­
m aw iał do mnie; «Jest inna chwała„inua 
szczęśliwość, do którey wzdychać pow i­
nieneś». Obsypany daram i fortuny, ł a ­
ską bogów', a iednakże niespokoyny, n ie ­
chętny, szukam sam w sobie iakie może 
b ydź  źródło tego nieznanego mi szczę­
ścia. Taiemne przeczucie ostrzega mię, 
że prom ień  wiecznego światła zstąpi 
z n ieba i rozproszy głębokie ciemności.
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I J A D W I G A . i 3

przygnębiaiące móy rozum. Przyiaciele ! 
proście bogów, aby nas oświecić raczyli. 
Ju tro  uroczystość Perkuna  wzywa nas 
do iego świątyni. Zgromadzimy się o 
pierwszey godzinie poranney . Te sło- 
wa rzekłszy wielki Xiąże pożegnał zgro­
madzenie. Każdy zdziwiony mową Ja ­
giełły, wychodząc odm iennym  ią sposo­
bem  tłómaczył, gdyż żaden z nich, za­
ślepiony błędem , prawdziwego ich zna­
czenia, odgadnąć nie mógł.

Bóg to sam natchnąwszy Jagiełłę zba­
wiennym  wstrętem k u  tym  dzikim oby- 
czaiom, godnym skutkom  bałw ochwal­
stwa, przygotował wielkie serce Xiążę- 
cia do poznania praw iego. Aldona za- 
ięta tem wszystluem co słyszała, przy­
pisując niezgodność w mowie Jagiełły 
pom ieszaniu  serca, tey przepowiedni ino- 
cney nam ię tnośc i , naysłodszey oddawa­
ła  się nadz ie i;  a czuiąc potrzebę w y n u ­
dzenia swey duszy i wyrażenia uczuć 
swoich, udała się natychm iast do pom ie­
szkania Anny m ałżonki Witolda. Anna

2
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i 4 WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO

siedziała przed wielkim krosnem  z cew­
ką w ręku , pracowała nad tkanką, z któ- 
rey robiła  swoie i mężowskie odzienie, 
a iey kobiety przędzeniem zaięte otacza­
ły  ognisko, którego żywe światło rozpo ­
ścierało się po izbie i przy którem nawi- 
cia lnu  n a  wrzecionach połyskiwały iak 
złoto... Przybycie Aldony przerwało smę­
tne  sprawy Litwinek i tylko iednostayuy 
szmer kołek dawał się słyszeć. Aldona 
usiadła przy k rosnach  siostry. Anna 
zwróciwszy na n ią  wzrok swóy zdziwiła 
się wyrażeniem twarzy Aldony: w r z e ­
czy samey ukontentowanie  iaśniało we 
wszystkich iey rysach ; iey oczy których 
blasku niekiedy znieść niemożna b y ł o , 
słodka napełniła powolność; lekki uśmiech 
radości osiadł n a  iey twarzy zazwyczay 
nieco pogardzaiącey...

A nna , naprzód przerwała milczenie. 
Czyliż mogę wiedzieć siostro przyczynę 
twoiey radości ? Nigdy z powrotem  ze 
świetnych łowów, z igrzysk gdzie nay- 
pierwszą pozyskałaś nagrodę, z dworu
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twego oyca, gdzie wszyscy na wyścigi 
uprzedzane zgaduią twoie życzenia, nie 
widziałam cie taka , iaka dziś iesteś, szcze-

C C*  «. 7 c

śliwą isp o k o y n ą ;  zawsze iakowaś chm u­
ra  ćmiła na twoiem czole tę pogodę ia- 
ką  w tey chwili postrzegani.

Nie mogę ci wyrazie odpowiedziała 
Aldona, iak iestem szczęśliwa od czasu7 C C

gdy w tych mieyscach iesteśmy. Tutay 
to  w tym pałacu spędziłam wiek dzie­
cinny.

Natychmiast przechodząc do przedmio­
tu ,  o którym  z upragnieniem  chciała mó 
wie, przypomniała wszystkie okoliczno­
ści tak szczęśliwych lat, starania, dowody 
p rzy ia źn i , które iey dawał Jagiełło. Już 
naówczas godny uwielbienia przez rzad ­
kie połączenie cnot i przymiotów. Ko­
chałam go iak b ra ta ,  rzekła rozrzewnio­
na, bralerskiem tchną ł on dla mnie uczu­
ciem; m iał upodobanie  w moich dz ie ­
c innych  zabaw ach , często sam raczył 
moie kroki wspierać, wprawiał moie 
słabe ręce do rzucania  strzał lotnych-
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On to da ł  mi ten lekki ł u k ,  który  z a ­
wsze chow am , on to także powróciwszy 
z wyprawy nad Donem , podarow ał mi 
iaśnieiącego białością ru m a k a ,  zdobyte­
go na Hanie Tatarskim. Doświadczałam 
wtenczas wzrastaiących sił moich. Ja­
giełło poklaskiwał m oim  pierwszym usi­
łowaniom  ; czegóż więcey było potrzeba, 
aby w duszy moiey rycerskie współubie- 
ganie się obudzić. D ługo mówimy gdy  
miłość przez usta  nasze przemawia. Al­
do n a  niczem nie w strzym ana, z rozkoszą 
uwielbiała kochanka. Jakiż Xiaże, rze-c '
kła  mówiąc daley o Jagielle, iakiż Xiąze 
więcey zasłużył na  miłość poddanych! 
K tóż lepiey dopełn ia ł obowiązków wzglę­
dem  bogów i oyczyzny? Czyli zważałaś 
siostro, z iakiem  uszanowaniem  w świa-

'  c

tyn iach  naszych, składa Bogom kadzidła 
i drogie ofiary? Jagiełło um ie tak do ­
b i j e  połączyć wielkość z prostotą, świe­
tność i p rzepych  panuiącycb, z tą poie- 
dnaw czą 'dobrocią działaiącą na  sercach 
z naypotężnieyszym urokiem . Ach ! któż­
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by go niekochał! Sam kochać umie. Patrz 
z iakim  względem czułości pełnym  oświad­
cza oycu moiemu, ile sprzyia Witołdowi. 
Jego dusza niezdolna naymnieyszey sła­
bości ubóstwia cnotę, ch ron i sie nawetL' o
pozoru  występku, i o twarta  iest samym 
tylko szlachetnym uczuciom. Kocham 
w  nim  naw et tę obo ię tność ,  którą się 
przeciw płci moiey uzbroił. Daleki od  
naśladowania m ego brata, którego kazden 
przedm io t zapala. Podczas tey długiey 
mowy, Anna bacznie słuchaiąc, położyła 
cewkę i ciągle wpatryw ała  się w Aldonę; 
lecz gdy ta zaczęła oskarżać Witołda, 
wtenczas pom im o wrodzoney słodyczy, 
przerwała iey z żywością. Czy zapomi­
nasz, rzekła do niey, że W itołd iest tw o­
im bratem , a moim  m eżem ? i nielekasz1 c  e

że się zniszczyć tę u fn o ść , k tóra całe 
moie szczęście stanowi... Potem słodszym 
mówiąc tonem: kochasz Jagiełłę, wszy­
stko m ię przekonywa, a iednakże chw a­
lisz iego dum ną  oboiętność. Aldona 
z pomieszaniem odpow iedz ia ła : może
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wkrótce wyiawi uczucia swoie... Szczę­
śliwa która zdoła wzruszyć to serce szla­
chetne  i tkliwe! szczęśliwa bez wątpie­
n i a ;  lecz czyliz ty  n ią  będziesz moia 
siostro?...

Sm utnem  dośw iadczeniem , znaiąc aż 
nazby t  ial^ uczucie praw e, nawet nie­
winne, może nieszczęśliwym uczyn ić , ie- 
żeli wzaiemnie podzielanem nie iest, m ą­
d ra ,  roz tropna  Anna, chciała aby iey 
siostra uniknęła  tego n ieszczęścia; lecz 
nam ię tna  Aldona oburzona powątpiewa­
niem  zawartem w tern słowie, rzuciła 
pe łne  gniew u spoyrzenie na  Xiężnę i 
na tychm iast się oddaliła.
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ROZDZIAŁ II.

S p o d z i e w a j ą c  s ię ,  że u ko i  tę  niespo- 
koyność i pom ieszan ie , k tóre  w  niey 
wzbudziły ostatnie słowa Anny, a chcąc 
nadewszystko przeniknąć uczucia Jagieł­
ły, córka K ieystuta umyśliła wezwać 
władzy Boga Puschaytys. Podług wiary 
Litwinów, Bóg ten  mieszkał w kwieci­
stych krzakach b z u  i dowodził g e n iu ­
szem ziemskim, inaczey aniołami py- 
gmeyczykami nazwanym. Te bóstwa 
drugiego r z ę d u , miały wzrok bardzo 
bystry  i wielki dowcip. Badzono się ich 
zawsze w razie ważnego poszukiwania, 
a częstokroć nawet dla znalezienia i 
mnieyszey wartości przedmiotów. Mia­
ły  wielką wziętość, zwłaszcza mjgdzy lu ­
dem, k tóry  im ku ry  na  ofiarę składał.
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Gdy wszyscy mieszkańcy zam ku uży­
wali spo czy n k u , Aldona cicho wybiega 
niosąc ofiarę z czystego m iodu i*chleba 
upieczonego w popiele. Udaie się na gó­
r ę  panu iącąnad  miastem. Naypiękniey- 
szy prom ień  -Xiężyca rozpościerając sre­
b rn e  św ia tło , oświecał miasto Gedymi- 
n a ,  wysokie wieże zam ku Jagiełły i ko­
p u łę  św ią tyn i, z k tórey wydobywał się 
gęsty dym  i s łupem  pod obłoki się 
wzbiiał. Mgła biaława wznosiła się na 
okolicznych górach i lasach. Żaden 
dźwięk, żaden głos ludzki nie przerywał 
spokoyności tych p ięknych  mieysc. Sły­
chać Dyło głuchy tylko szum  Wileyki, 
k tó ra  pieniące się swoie n u r ty  rozbiiała 
u  swoich gór i pogrążała się w W ilii;  
n iek iedy  od czasu do czasu, wdzięczny 
śpiew słowika siedzącego na  wierzbie 
n ad  brzegiem r z e k i , ożywiał martwe i 
milczące przyrodzenie.

Z biiącem sercem  Aldona wstąpiła na 
górę. Powiew zefirów rozlał około niey 
m ocną  i przyiem ną w oń; spostrzegła
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natychm iast krzak  bosk i,  rozwiiaiący 
przy świetle Xięzyca swoie białością ia- 
śnieiące kwiaty. Aldona z uszanow a­
niem złożyła ofiarę, a ukorzywszy się 
pod  bzem, który iakoby nakłaniał nad  
nią swoie kwieciste gałęzie, lekkim w zru­
szone powiewem. Aldona błaga Boga i 
geniuszów, iego władzy podległych, aby 
iey dały poznać, praw'dziwe Jagiełły uczu­
cia. Wśród tego • w ezw ania , nagle sre­
b rny  dźwięk teo rbanu  uderzy ł ucho A l­
dony; z podziwieniem słyszała następu- 
iące wyrazy prostym  i sm utnym  gło­
sem śpiewane ; lecz głos ten  nie by ł bez 
słodyczy, a nawet i wdzięku.

« Zrodziłem  się na tych niezm iernych 
płaszczyznach, które g łęboki Tanais 
skrapia n u r ty  sw d iem i; nazywaią m ię 
ba rba rzyńcem ; lecz mozeż nim bydź 
ten , kto zna  Aldonę i miłość? Byłem 
wodzem potężnego pokolenia; liczne p o ­
siadałem trzody, bogate nam io ty , wiele 
b r o n i ; wiodłem do bo iu  tysiące m ężnych 
rycerzy..,< Skarby przyiacio ł, wolność,
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ukochaną rzekę  oyczystą, wszystko stra­
ciłem, wszystko mi w ydarto. Lecz ieśli 
p iękność którą ubóstwiam , ieśli piękność 
którey oczy szybsze rzucaią pociski n i ­
żeli strzały Tatarów; ieśli p iękna Aldona 
życzeń m oich  wysłucha, wtenczas po ­
wiem: Oyczyznę, przyiacioł, skarby, wszy- 
stkom  odzyskał!  Jeśli serce Aldony po ­
dobne do skały, wiecznemi lodami po- 
k ry tey  niewzruszy się p roźbą  m o ią , 
wtenczas, w ostatniey rozpaczy naydzi- 
ksze mieysca moiemi ięki napełnię  i sta­
nę  iak trawa na pustyni, k tóra ostrym 
wiatrem  dotknięta , żółknie i usycha pier- 
wey, nim ią kosa p o d e tn ie .»

Głos u m ilk ł ,  dały się tylko słyszeć 
ieszcze słabe dźwięki teo rbana ;  żało- 
sne iegq brzm ienie ginęło w powietrzu. 
Ciekawe oko Aldony odkryło  Xięcia 
Tatarów siedzącego nad brzegiem oświe­
conym  w tey chwili,  łagodnem i bladem 
światłem gwiazdy nocney. Zaymuiąca 
postać Szachmeta nosiła na sobie cechę 
uczucia i smętności. Jedną ręką  głowę
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podpierał, a drugą poruszał strony na­
rzędzia, którem troski swoie uśmierzał. 
Lecz ani iego pienia, ani miłość, nie zdo­
łały natchnąć dum ną Aldonę naylżey- 
szem uczuciem  litości dla nieszczęśliwe­
go Szachmeta. Ucieka, i powraca do 
Zamku.

Zorza iuż zaczynała ubielać wzgórki 
otaczaiące m ia s to ; po ran n a  pieśń sko­
wronka pow rót d n iao z n a y m ia ła ; ieszcze 
na polach widać było  dzikie zwierzęta, 
z krwawem  o k ie m , z groźuemi rogi , 
z długą i gęstą brodą, żubry, które się 
w rzece zanurzyć biegły, a potem  wstrza- 
saiąc wilgotną grzywą rycząc powracały 
w głąb lasów; iuż ostry dźwięk trąby 
zapowiadałmieszkańcom miasta i wiosek, 
uroczystość boga Perkuna. Zewsząd n ie ­
przeliczone tłum y się zbiegły, spiesząc 
ze złożeniem hołdu  bóstwu kraiowem u i 
napełniaiąc powietrze radośnem i okrzyki.

Aldona, k tóra z m łodem i towarzyszka­
mi wyprzedziła iu trzenkę, powracała na 
ówczas obciążoną zdobyczą z ła k  i lasów.c J  -n i
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Głowa iey uw ieńczona była kwiatami; 
okryta  odzieniem lnianem  bielszem od 
śniegu; sandały miała na nogach; posypy­

wała kwieciem przysionek  świątyni i śpie­
wała pochwały wielkiego Boga Ladę. Nie­
b o  wypogodzone pomnażało piękność 
tego widowiska; a do p rzepychu i obrzę­
dów święta, niedostawało ty lko ieszcze 
przy tom ności panuiącego.

W krotce Jagiełło okry ty  wszystkiemi 
znakam i władzy swoiey, zXiążęcą cza­
pk ą  na głowie, w długim  sobolowym pła­
szczu p rzybył, maiąc przy b o k u  swoim 
starego K iey s tu ta ; ten  odznaczaiąc się 
w ysoką postawą, wydaw ał się w pośród 
woiowników iak dąb patryarcha  lasów. 
W itold i bracia  Jagiełły świetnemi k i ­
rysam i okryci. Inn i panowie dworscy, 
i m ożnowładzcy p a ń s tw a , poprzedzali 
Xiażecia, lub szli za nim; złoto i srebroc c 7
iaśniało na  wszystkich sukniach. Zay- 
m uiąca i m łoda m ałżonka Witolda, An­
na , iaśnieiąca drogiem i kamieniami, po ­
stępowała na czele niewiast litewskich
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okrytych purpurą , a na głowie maiących 
lniana zasłonę, k tóra  na ich łonie  i ra -o c '
m ionach tworzyła wdzięczne fałdy na 
wzór starożytnych Westa lek.

Nareście Jagiełło na odgłos m u zyk i ,  
radosnych krzyków ludu, który  się ci­
snął za iego śladem, wszedł pod  święte 
sklepienie.... Posępne światło dniowe 
panowało w tern mieyscu poświęconem 
zabobonności. Jednakże przy Blasku 
ognia zapalonego na główny m ołtarzu, 
rozróżnić można było  posąg boga Per- 
kuna  uzbroionego piorunem . To bo ży ­
szcze, zrobione było z bardzo twardego 
drzewa i różnych kruszców. Wielka 
liczba innych posągów wyobrażających 
bóstwa przewodniczące żniwom, wodom, 
lasom , śm ierc i , woynie , stała pod cie- 
m nem  sklepieniem świątyni z oznakami 
stosownemi do ich charakteru. Na m u- 
rach zaczernionych dym em  ofiarnym, 
zawieszone trofeia i bogate z nieprzyia- 
ćioł zdobycze ; widziano tam  także o- 
kropnieysze ozdoby zrobione z czaszek
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ieńców poświęconych na ołtarzu Per- 
kuna.

Jagiełło zaiął swoie mieysce na  wy- 
niesioney trybunie. Wielki Kapłan zw a­
ny K riw e , a w ięzyku Litewskim Kri- 
yveyło stał przed ołtarzem w czarney su ­
kni ; biała iego b roda  spadała na piersi; 
b rw i łączyły się z sobą ; dzikim ogniem 
błyszczały iego oczy; gotował w srogiera 
milczeniu ofiarę, na  k tórą lud z b a rb a ­
rzyńską niecierpliwością oczekiwał. Sam 
Jagiełło byt pogrążony w dotkliwćm 
zadumaniu, z k tórego nagle wyrwał go 
brzęk  kaydan.... Byli to niewolnicy po- 
stępuiacy na śmierć. Na znak arcyka­
płana ofiarnicy poszli w głąb przybytku 
po ofiary, maiące zakrwawić ołtarz Per- 
kuna. Uyrzano m łode niewolnicę tak 
tkliwą i tak p iękną że się wszystkich 
gerca na iey widok wzruszyły. Wstyd, 
niewinność, poddanie się losowi, wszy­
stkie wdzięki łączy ły  się na twarzy nay- 
pięknieyszey, iaką tylko natura  wydać 
mogła. Niebieskie oczy wyrażające czu*
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łość i zaufanie z zapałem do nieba w zno­
siła. Różowa zasłona otaczała ićy ciało, 
przez które iey piękną postać odgadnąć 
m ożna by ło ;  długie złote włosy az 
do  iey stop spadające, pokrywały na 
wpół obnażone ramiona... W  białych i 
delikatnych rękach  obciążonych k a jd a ­
nam i, z trudnością u trzym ywała pudeł­
ko z ło te , k tóre przyciskała do swego 
serca.

Spostrzegłszy tę młodą i p iękną ofia­
rę  Jegiełło, uczuł ze litość aż do głębi 
iego serca wstąpiła. Mimowolnie w zru ­
szony poczuł, iak gdyby chciał mówić, 
gdy w teyże chwili młodzieniec przeci­
snąwszy się przez tłum y, obłąkany upad ł 
do nóg wielkiego Xięcia Litewskiego. 
Był to  mężny Dowoyno, ieden z m ło ­
dych  rycerzy , którzy się naywięcey w 
ostatniey wyprawie wsławili. Mówił 
z gwałtownością. Łaska zawołał, wska- 
zuiąc na  niewolnicę: łaska dla n i e y ; 
Anioła to, chcą poświęcić ! Ona mię n a ­
wróciła ; iestem chrześcianinem ; ocalić 
ią ,  lub razem nas zabiycie.

’ ’ I J A D W I G A. 27
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Na to wyznanie D ow oyny, wszyscy 
Poganie zawołali: n iech zg iną ,  niech 
zginą! a srogi okrzyk śmierci zabrzmiał pod 
sklepieniem świątyni.

Jagiełło powstał i ręką, w którey trzy ­
m ał  dostoyny znak panowania skinął na 
zgrom adzen ie ; wszystko się uspokoiło 
i umilkło. Lecz arcykapłan ufny w 
swoiey powadze w tem mieyscu, w któ- 
rem  włada w imieniu religii, i dowoli 
rozrządza losem ieńców w oiennych ; 
grzmiącym głosem w te słowa do Xięcia 
Litewskiego sie odezwał.o  v

Xiążę! potrzeba zaspokoić sprawie­
dliwy gniew naszego Boga; iego zemsta 
dopom ina się o głowę tćy niebezpie- 
czney ehrześcianki. Przy wiedziona z Pol­
ski w więzach, na  zgubę naszą, używa 
czarów, których groźna siła nie iest nam  
znaną. W  tem pudełku  złotem, które 
w  iey ręku  widzisz, znayduie się kaw a­
łek drzewa starszego, niżeli drzewa od ­
wiecznego lasu Perkuna. Juz wielu 
z twoich poddanych dla tego tylko, ze
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na niego zwróciło zbyt śmiałe oko lub 
rękę, przypłaciło życiem zgubną cieka­
wość. Dozwól więc Xiążę , aby tenże 
sam ogień strawił i występną i iey n ie­
bezpieczny talizman.

Podczas tey zadziwiaiącćy mowy, Ja­
giełło przypatryw ał się młodey brance; 
bacznie zastanawiał się nad słodyczą i 
pogodą iey rysów > nad  tą szlachetną 
ufnością iaśnieiącą w iey o so b ie ; kazał 
się przybliżyć, zapytał się iey; w serce 
tfow oyny wstąpiła nadzieia, m łoda chrze- 
ścianka bez pomieszania odpowiada z tą 
uymuiącą skromnością, która tak  przy­
stoi młodości wdzięków i naymniey zna­
czącym słowom powabów swoich użycza. 
Sam słodki iey głos b ron i  iey; naytward- 
sze serca do litości skłania.

Panie! rzekła: nie iestem czarodziey- 
ką, nie znam wcale tey występney i szko- 
dliwey sztuki; żadnych napoiów, żadnych 
czarów. Jestem prostą  chrześcianką, 
uwielbiam boga nieskończenie dobrego,
którego na nieszczęście wasze nie znacie.3 «
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Przez waszych okru tnych  żołnierzy 
porw ana  z schronienia, gdzie dni moie 
upływały spokoynie, zdołałam ocalić tę 
naydroższą relikwię, iedyny skarb pozo­
stały po bezbożnem zniszczeniu naszego 
kościoła. To drzewo, k tóre tu  widzisz 
zamknięte, przydała, otwieraiąc pude ł­
ko złote, (na co trwoga przeięła Pogan) 
iest  małą częścią boskiego Krzyża, na 
którym Bóg nasz um arł  dla 'dania ży­
cia ludziom. Do niego należy . ię p rzy­
bliżać z czystem sercem, z niewinnem i 
rękom a. Anioł który mi objawił się 
we śnie, powiedział mi panie, że ta re ­
likwia pomści się na niewiernych za 
świętokradztwa n a  świętych mieyscach 
spełnione. Wszystko iest taiemnicą w 
słowach m oich ; lecz świadczę się p ra ­
wdą i Dowoyną, że iestem niew inną, że 
sam Bóg iest wielkim. Te słowa n iezro ­
zumiałe dla nikogo, iak tylko dla chrze- 
ścianina, czystą ożywionego wiarą, różne 
wrażenie na umysłach zrobiły. Jedni 
uporn ie  obwiniali ią o czary, inni w zru ­
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szeni tylą wdziękami, skromnością i m ło ­
dością, wystawiali sobie nadludzką isto­
tę w tey chrześciańskiey dziewicy. Szmer 
powstał w zgromadzeniu. Zadziwienie, 
przestrach, litość i uwielbienie, koleynie 
malowały się na twarzach. Przedwie­
czny który z wysokości niebios dowolnie 
włada sercami Monarchów; szlachetnym 
zamysłem natchnął Jagiełłę. Ten Xiąźę 
nagle wychodząc z głębokiego zaduma­
nia, w którem b y ł  pogrążony, m ocnym 
głosem zawołał: Stało się ; znoszę na  
zawsze te krwawe ofiary. Nie krwi 
bogom  potrzeba. Hołd czystego s e rc a , 
niew inne daniny, lepiey ich uczczą n i ­
żeli udręczenia i płacze ofiar ludzkich. 
Oddawna wzdryga się moie serce na ten 
bezbożny zwyczay, ochydę naszey reli- 
gii .. Bądź w o lną ,  rzek ł do dziewicy 
chrześciańskiey; osłodzę los twoich współ­
ziomków, a ieżeli są tacy, którzy ciebie 
obchodzą proś o ich  wolność, daną im 
będzie.

I J A D W I G A .  3 i
•
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M łoda  Polka skłoniła się z uszanowa­
niem. Radość i wdzięczność na iey twa­
rzy iaśniały.

«Xiążę, k tórego wspaniałomyślność wy­
równywa potędze ; dobroć twoia u p rze ­
dziła moie taiemne życzenia. W śród li­
cznych niewolników, k tó rych  los ok ru ­
tn y  wtrącił w twoie kaydany, znayduie 
się przyiaciel k rew ny  moiego oyca. 
H abdank ies tiego  imie i moie. Ten szano­
w ny starzec, z polecenia oyca moiego 
b y ł  moim przewodnikiem, opiekunem  i 
m iał mię przywieść w obięcia oyeow- 
skie. Oddział woysk twoich napad ł  nas 
w drodze i gdyby nie opatrzność czuwa- 
iąca nad  życiem naszem i szlachetny Do- 
woyno, który stał się dla nas op iekuń­
czym an io łem , ten  starzec obciążony 
laty i cierpieniem i ia m łoda , trwożli­
w a ,  wystawiona na  niebezpieczeństwa 
sroższe od samey śm ie rc i , uleglibyśmy 
pod  trudam i ciężkiey niewoli.»

Jagiełło rozkazuie natychm iast uwol­
nić polskiego starca i s tu  niewolników
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z tegoż narodu, k tórych m łoda Habdank 
wybierze. Szczęśliwemu Dowoy no, dano to 
poselstwo; polecono m u  aby pięluiey 
Polce do więzienia towarzyszył. Spie­
szą, biegną oboie, błogosławiąc niebo i 
Jagiełłę. Na ich głos otwieraią się b ra ­
my, spadaią okowy, i poraź pierwszy 
okrzyk radości i wolności zabrzmiał 
pod  czarnem i ciemnćm więzienia skle­
pieniem. Starzec ięczący w więzach, o- 
płakuiąc los córki przyiaciela, oczekiwał 
końca boleści swoiey, w okrutney śmier­
ci w płomieniach. Zmysłom wiary dadź 
nie mógł uyrzawszy m łode Ilabdankę 
pełną  życia, nadziei i szczęścia. Dowie­
dziawszy się o iey uwolnieniu, swoiem 
i współziomków, pada na kolana i uwiel­
bia opatrzność. Inni niewolnicy za iego 
przykładem ukorzywszy się, błogosławią 
Boga miłosierdzia, błagaią go, aby ducha 
wiary rozlał na te bałwochwalcze oko­
lice i przemówół do serca Jagiełły, do te­
go Xięcia tak dobroczynnego i tak go­
dnego aby znał i uwielbiał prawdziwego
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Boga. Z ciem nych więzień życzenia ich, 
gorące w es tchn ien ia ,  wznoszą się iak 
czyste kadzidło do t ro n u  Przedwie* 
cznego.

Jednakże Jagiełło widząc że kapłan 
rozjątrzony iest tem użyciem władzy, na- 
ruszaiącćy iego potęgę, uspokoił go, roz ­
kazawszy przynieść do świątyni bogate 
skarby, których nayznacznieysza część 
dla niego przeznaczoną była i po nay- 
pierwszy raz, zaboyczy ołiarnik  poprze­
stał na  ofiarowaniu niewinney owieczki 
na ołtarzu zrum ienionym  krwią ludzką.

Po skończeniu uroczystości t łum  wy­
szedłszy ze świątyni, uda ł  się na miey- 
sce gdzie całe woły i dziki piekły się na 
rozrzarzonych węglach. Beczki nape ł­
nione m ocuemi trunkam i siały w oko­
ło dla wzbudzenia wesołości narodu na-  
zwyczaionego do tęgich napoiów i 
z przyrodzenia smutnego i ponurego  , 
iak te lasy w k tó rych  mieszka, i  niebo 
które  go oświeca. W krótce przeięci g ru ­
bą i dziką radością, klaszcząc w ręce
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Litwini, zaczęli iak zwyczajnie wołać 
Lade! Lade! Wspanialsza uczta, acz n ie ­
co podobna do uczt przez Homera opi­
sywanych, zgotowaną była w pałacu Xię- 
cia Litewskiego.

W  sali ozdobney żołnierskim zbytkiem 
i chlubne obudzaiącym wspomnienia, 
gdyż wszystkie ozdoby składały się z b ły­
szczących trofeów w oiennych , wydar­
tych nieprzyiaciołom, z chorągwi ró ­
żnych narodów sztucznie ułożonych, 
tworzących pewien rodzay namiotu nad 
głowami współ biesiadników, zastawio­
no  ogromny stół dębowy, którego wie­
śniaczą prostotę wspaniały dywan osła­
n ia ł ,  a który prawie giął się pod cię­
żarem srebrnych i złotych naczyń, za­
stawionych na  pim. W szystko, w co 
tylko lasy, ieziora, i  rzeki Litwy obfitu- 
iące w zwierzynę i ryby naywykwin- 
tnieyszego dostarczyć mogły, zastawiono 
z tą rozrzutnością dawnym  czasom włą- 
ściwą, iako tez wszystkie rodzaie owo­
ców, plastry m iodu , to  kraiowe boga­

I J A D W I G A .  35
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ctwo, nareszcie różny nabiał i potrawy 
przyprawiane z szafranem, znajdow ały  
się na stole. Skoro Jagiełło zasiadł ze 
wszystkiemi p a n a m i,  zaszczyconemi we­
zwaniem do iego stołu, wieszczek dopef- 
niaiąc swoich obowiązków podług zwy- 
czaiu kraiowego obeyrzał wszystkie po ­
trawy; wziął ich  część i rozdzielił po 
wszystkich kątach sali biesiadniczćy m ó ­
wiąc te słowa: to dla Ciebie Boże ziem-

c

ski. Potćm  W oydyło  iako podczaszy 
podał Xięciu sławny puhar złotem na­
bity  , używany tylko n a  uroczystych 
świętach, zrobiony z rogu  żub ra ,  które* 
go Gedymin założyciel W iln a , własną 
r^ką zabił na górze zamkowey. Ten p u ­
har  by ł nape łn iony  wybornym  napoiem  
z kowieńskiego m iodu zrobionym, a któ­
ry  z czasem stawał się podobny do w ę­
gierskiego wina. Jagiełło odznaczał się 
wielką wstrzemięźliwością w napoiu, 
rzadkim  w iego kraiu przym iotem ; przy­
tomność iego powściągała biesiadników 
od zwykłego zbytkowania, a wesołość
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panuiąca między niemi, u trzym ała się w 
ścisłych przyzwoitości granicach. Przy 
końcu  uczty, Jagiełło postrzegł starca 
polskiego, k tóry  wprowadzony za iego 
rozkazem skrom ne zachowywał milcze­
nie. Kazawszy m u  się przybliżyć, 
poda ł  m u  p u h a r  nape łn iony  m io d e m , 
k tóry  pierwey poniósł do ust swoich co 
było wielkim dowodem  zaszczytu i sza­
cunku, i w te  słowa z dobrocią  do niego 
przemówił; « Prawdaż to , zapytał się Ja­
giełło, że Polska tak długiem bezkróle­
wiem zmordowana i zrzekaiąc się s tro n ­
n ic tw  nareście obrała sobie pana i że .te ­
ra z  niewiasta zasiada na  tronie Wielkie­
go Kazimierza, tego m onarchy, którego 
zaszczytney pamiątki zazdrościłbym, gdy­
by  zazdrość do serca mego przystęp 
m ieć  mogła.»

« Xiąże, odpowiedział starzec: ieśli ze­
chcesz w krótkiem opowiadaniu dam  ci 
poznać  rozmaite przyczyny zaburzeń, 
k tó re  w ostatnich latach miotały moią 
oyczyzną. »

r* 4
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Na te słowa- poważnym wyrzeczone 
głosem wszyscy biesiadnicy zwrócili o- 
czy na  starca; nie zmieszało go to  wca­
le, przeciwnie szlachetna ufność i duma, 
malowała się na iego twarzy i na  iego 
czole zmarszczkami pokrytem . U pow a­
żniony znakiem przyzwolenia, Habdank 
\v te słowa opowiadanie  swoie rozpoczął.
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ROZDZIAŁ III.

« Ljtjdwik Król W ęgierski i Polski ostatni 
potom ek W ielkiego Kazimierza (którego 
pam iątkę  tak sprawiedliwie uczciłeś, a k tó­
rego imie zawsze drogiem  będzie  Pola­
kom  ) żyć przestał, ukochany od W ęgrów 
a n ie  żałowany od Polaków, ponieważ 
więcey dowodów miłości dawał własney 
oyczyznie. N a krótki czas przed śm ier­
cią, zgromadził b y ł  seym i ob iaw ił, iż 
życzy sobie przekazać koronę zięciowi 
swoiemu Zygmuntowi, m argrabi Bran- 
deburskiemu. Zygm unt mniemaiąc, źe 
pow inien  korzystać z niepewności i osłu­
pienia w  iakiem śmierć L udw ika wszy­
stkich umysły pogrążyła, pośpieszył do-
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pom nieć się praw swoich do tronu, praw  
uroionych, ponieważ poparte były sa ­
m em tylko życzeniem konaiącego L udw i­
ka i czczem zezwoleniem kilku posłów.

«L licznym orszakiem chciwych cudzo­
ziemców, nie taiących się wcale z d u -  
m nem i zam ysłam i; które polegały na 
fortunie  Xięcia zupełnie uległego ich r a ­
dom , Zygm unt u d a ł  się dó Poznania , 
gdzie odebrał ho łd  od k ilku miast wieł- 
kiey Polski. Lecz cóż było celem tych 
hołdów? D om arat  W oiewoda tey p ro -  
Y/incyi, który tak wielki stopień przez 
naypodleysze intrygi pozyskał, powsze­
chn ie  b y ł  nienawidzony dla swoich 
zdzierstw i uderzaiących niesprawiedli­
wości. Niebezpieczny obywatel, niespo- 
koynego i burzliwego umysłu, n ieustan­
nie stawał na czele n iechętn  ych, podn ie­
cał ogień niezgody, a g łuchy na skargi 
ludu  niszczył kray wspólnie z nieprzyja­
ciółmi oyczyzny. W nadziei że  wyie- 
dnaią odebranie m u  urzędu  znakomitsi 
obywatele Wielkopolski przywiązali się
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do strony Zygm unta; lecz ten Xiąże 
więcey ufaiąc wsparciu Woiewody, n i ­
żeli obywatelom, źle ich przyiąf i odm ó­
wieniem szlachtę przeciwko sobie oburzył. 
Bezrozumny niewiedział ze aby rozka­
zywać Polakom, pierwey trzeba umieć 
nad  ich sercami panować. A mógłze 
tego dokazać obeyśeiem się wyniosłem i 
odmówieniem sprawiedliwości tym sa- 

" m ym obywatelom, których dobrowolne 
głosy mogły go na tronie osadzić?..

«Nie troszcząc się wcale że tak złe wra­
żenie zostawił po sobie w Poznaniu, po­
stępował aż do Gniezna, gdzie Arcybi­
skup Bodzanta iuż to przez wdzięczność 
dla Ludwika, który go na stolicę Arcy­
biskupią wyniósł, iuż to z osobistych 
widoków przyiął go u  b ram  miasta 
z czcią panuiącemu należną. Ucieszony 
tem przyięciem , m niem ał margrabia 
Brandebursk i, źe m u się tylko pokazać 
potrzeba, aby dla siebie zjednać głosy 
całego narodu. Krótko trw ał ten  tryum f 
a ułudzenia dum y prędko  znikły. Zna-

i. 4*
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komitsi obywatele, obrażeni iego postę ­
powaniem i obawiaiąc się z obecnego 
przykładu  Ludwika, aby w cudzoziemca 
ręce berło  nie przeszło, zrobili konfede- 
racyą i zgromadzili się w Wiślicy.

«Wdowa po Ludwiku, Elżbieta uw iado­
miona o celu tego zgromadzenia i zwa- 
żaiąc że tron  W ęgierski będzie udziałem 
iey starszey c ó rk i , życzyła umieścić ko­
ro n ę  Polską na  głowie swoiey drugiey 
córki Jadwigi. Poleciła Biskupowi Agria 
i G ham adeńsk iem u , aby w tym prze­
dmiocie wymiarkowalji zdania Sanatu, i 
tem u  dostoynem u zgromadzeniu iey ży­
czliwość oświadczyli. Przyiemne było 
Polakom to poselstwo; przypom inało im 
przysięgę w ierności, k tórą związali się 
względem potomków Kazimierza; ła tw o 
więc głosy nasze oświadczyły się za 
Jadwigą.»

« Już sława ogłosiła, że ta Xiężniczka 
od naypierwszych lat, z pięknością i 
wdziękami łączyła trafny i g runtow ny 
rozsądek, i wszystkie wdzięki płci swo-
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idy z stałością naszey. Tak rak kwiatek 
zasłoniony przed burzą i wdzięczny oku 
blaskiem swoich kolorów, Jadwiga na 
spokoynym  dworze W ęgierskim pod ba- 
cznerni matki oczyma wzrastała w cno ty  
i powaby, aby się stała Polskiego tronu  
ozdobą. Naród !z Uniesieniem poiwi Bu­
rzy ł iey swoie losy.

« Zygm unt przybył tak ie  na to zgroma­
dzenie ; lecz obecność iego nie zdołała 
zatrwożyć gorliwych obrońców oyczy- 
zny, Senatorów osiwiałych w purpurze  
i w trudach stanu rycerskiego nie ty­
le dum nego z urodzenia, iako raczćy 
z stoczonych bitew i blizn poniesionych 
w obronie kraiu... Daremnie Arcy biskup 
i Dom arat usiłowali popierać stronę Zy­
gm unta ; wśród okrzyków przeciwnych 
nie słyszano ich głosu. Potomek Hen­
ryka  VII. Jana Króla Czeskiego, Syn 
Cesarza Karola IV. nieprzyiacioł Polski; 
Zygm unt z tylu powodów nienawistny 
narodow i, iednomyślnie odrzucony zo­
stał. Oświadczono m u z względem godno­
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ści iego przyzwoitym, że powinien o p u ­
ścić Królestwo. Mimo tego m argrabia 
Brandeburski, uczynił kilka usiłowań 
równie d a re m n y c h , iak poprzednicze, 
podstąpił pod m ury  Krakowa. D obie­
sław Kasztelan tego miasta, człowiek p ra ­
wy i nieprzedayny wzbronił m u  wstępu. 
Przymuszony w ówczas do odstąpienia 
zuchwałych zamiarów wściekłością zdię- 
ty przeprawił się przez Wisłę i z ochydą 
do W ęgier powrócił.

«Baczny na potrzeby k ra iu , słysząc ie­
go skargi i przewidując niebezpieczeń­
stwo, Senat wysłał poselstwo do W ęgier 
a na czele iego mianował W oiewodę 
Kaliskiego, obywatela znakomitego zasłu­
gą i urzędami piastowanemi w oyczy- 
źnie. Już Statysta, iuż woiownik, Szubin 
szczęśliwie dowodził woyskiem naszćm 
na R u s i ; wspólnie z Zawiszą Biskupem 
Krakowskim i Kasztelanem Dobiesławem 
rządził  Polską; będąc nareście posłem 
usprawiedliwił zaufanie Senatu, nieprze- 
łam a n y m  wstrętem ku stronie Zygmunta
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i n iezmordowaną gorliwością w sprawię 
narodu . O trzym ał zlecenie ofiarowaę 
koronę m łodey Jadwidze, i oświadczyć 
matce że wybór męża tey Xiężniczki wy­
łącznie do narodu  należyć będzie, który  
zazdrosny o przywileie swoie chce wy­
bierać pana, nie zaś narzeczonego przyy- 
mować. Wiedziano że ręka  Jadwigi p rzy­
rzeczoną była Wilhelmowi Autryackie- 
m u, i że Król Ludw ik i Leopold oyciec 
Wilhelma uciążliwym zapisem zobowią­
zali się do zawarcia tego związku, m ię­
dzy dziećmi swoiemi.

, «G dy um owy trwały na dworze W ę­
gierskim, nowe zamieszki powstały w 
Polszczę, z pow odu dw óch innych p re ­
tendentów do korony. Pierwszym by ł 
m łody Xiąze Mazowiecki Ziemowit, po­
tom ek P iasta ; zaufany w rodzie swoim 
chciał orężem utorow ać sobie drogę do 
tronu . Jakoż wsparty od wielu m ożno- 
władzców, opanow ał wiele zamków. 
Drugim by ł Xiąże Opolski, z teyże sa- 
m ey familii pochodzący, lecz z linii mało
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cenionćy w Polszczę, z pow odu iey spo ­
winowacenia się z Niemcami. T e n  Xią- 
że prócz tego, nie b y ł  niebezpiecznym 
panuiącym  stronnictwom , ponieważ nie 
posiadał przymiotów którem i u rodze­
nie  swoie w in ien  b y ł  poprzeć.

«Za przykładem  Ziemowita, Zygm unt 
pow rócił  na  czele dw unastu  tysięcy W ę­
grów i pustoszył p iękne  okolice K ra ­
k o w a , a tym  czasem niecny D om ara t  
ściągnął nikczemną zgraię cudzoziemców 
dla powiększenia sił tego Xiążęcia i do- 
pom ozenia  m u  do podbicia Polski.

«Opłakuiąć nieszczęścia oyczyzny, każ­
dy  z ńadzieią i obawą razem wyglądał 
p ow ro tu  posłów. Jakże się wszyscy zdzi­
wili, gdy stanął przed Senatem sam Wo* 
iew oda Kaliski w  zagranicznym ubiorze 
o k ry ty  kurzawą i znoiem. Jego opo­
wiadanie wkrótce dało poznać nieszczę­
śliwy skutek poselstwa i ofiary Senatu.

«Przypuszczony n a  posłuchanie, wyia- 
w ił  Elżbiecie życzenia n a rodu  dodaiąc, 
że ią  obchodzi los z ię c ia ; przebiegła
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■ Xiężniczka, chciała wiedzieć iakie powo­
dy skłoniły Polaków do oddalenia Z y ­
gmunta. W oiewoda odpowiedział iey 
bez ogródki z dum ą, k tóra  właściwszy 
iest żołnierzowi niżeli posłowi , że po­
przednie  panowanie dało poznać n a ro ­
dowi, iak niebezpieczną iest rzeczy, aby 
dwie ltofony na iedney głowie połączo­
ne były. « Uszanowanie  należne w do­
wie Ludwika, niedozwala m i daley m ó­
wić, rzekł Szubin. W ybacz surowości 
moich wyrażeń nie znam sztuki zmyśle­
n ia ,  iestem Polakiem , poczciwość iest 
moiem p raw em , a praw da moim ięzy- 
kiem. »

« Taiąc gniew K ró low a , pochwaliła na 
pozór szlachetne W oiewody uczucia: 
w gruncie serca postanowiwszy nie zezwo­
lić na warunki naznaczone od Senatu , a 
obawiaiąc się rozjątrzyć polaków odm ó­
wieniem któreby iey córki pozbawiło 
korony , m niem ała , że w obecney oko­
liczności now ey zwłoki wymagać będzie 
potrzeba. Stosownie do tego umyśliła
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posłów w zakład zatrzym ać, i opanować 
zamek Krakowski. Ten zamiar nie utaił 
się przed rostropnym  Woiewodą. Na­
tychm iast wyprawił gońca do Krakowa 
z rozkazem , aby tam żadnego nie w pu­
szczano cudzoziemca, a przewiduiąc że 
się na  wolność iego targnąć  odważą, 
w nocy przebrany uszedł i z taką biegł 
szybkością, że wyprzedził gońca , k tóry  
m iał uwiadomić Senat o nowych in try ­
gach dw oru Węgierskiego.

«Nasz kray uaówczas w tak gwałto- 
w nem  w tak ciężkiem*znaydował się po­
łożen iu , że nie ręka  ludzka, lecz sama 
opatrzność zdolna była nas ocalić. Nie­
rząd  i zniszczenie panowało na prow in- 
cyach. Ziemowit na prędce uzbraial żoł­
nierzy i pustoszył dobra  przeciwnych 
m u  obywateli; D om arat gardząc rozka­
zami starszych, niechciał złożyć u rzędu  
i ciągle występnych dopuszczał się łu ­
pieży. Z inney strony W ęgry bez o p o ­
r u  wkroczywszy do k ra iu ,  wszędzie 
zostawiali ślady zdzierstw i okrucień­
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s tw a ; a nasi Konfederacy przewyższa- 
iąc ich ieźli by!ó m ożna  w okrucień­
stwie, iakoby natchnięci piekielnym d u ­
chem  niezgod i woien domowych, p rze­
biegali kray, rabow ali , palili wioski i 
zamki, nie oszczedzaiac ani wieku ani

7 fc C

p ł c i , ni urzędu.
« W  tern okropnćm  zamieszaniu ileż 

cnotliwych i s p o k o jn y c h  obywateli po­
stradało m aiątek i życie, nie mieszaiąc się 
nawet do powszechney niechęci! Iluż 
padło ofiarą osobistey z e m s ty ! gdyż 
w tey okropnćy  chwili powszechnego 
rozjątrzenia, wszystkie namiętności obu* 
dzaia sie razem i daia hasło do zbrodni.c c  c

«W tenczas ,  gdy kray gorzał ogniem 
niezgody a granice nasze pozbawione 
obrony uderzył nieprzyiaciel umieiący 
korzystać z .b łędów  i zamieszek. Wiele 
miast wpadło wtedy w moc Xiążąt 
Szląskich, i ty  Panie przydaiąc nową 
chwalę do tey, którąś iuż imie twoie 
ozdob ił ,  rozpostarłeś  przestrach aż nad  
brzegi Wisły. Nareście iakby małe były 

i. 5
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nieszczęścia woyny, powietrze przynie­
sione z południa  za tru tym  powiewem 
zniszczyło to, co żelazo i ogień oszczę­
dził.

« Jednakże wśród burzy  zgromadzamy 
się, naradzamy, i Senat postanowił raz 
ieszcze wysłać poselstwa do Węgier. 
W  liczbie wysłanych znaydował się nay- 
większy Ziemowita przeciwnik, młody 
W oiew oda Krakowski Spytek z Mielszty- 
na, Kasztelanowie Sandomirski i Lubel­
ski; nareście nieustraszony Szubin, k tó ­
r y  chciał uwolnić swoich przyiacioł k r e ­
wnych, kwiat młodzieży Polskiey zatrzy­
m anych w więzieniu.

« Przywiązany do Woiewody Kaliskiego 
m iałem  zaszczyt towarzyszyć m u i uy- 
rzyć iego prace zupełnym  skutkiem u- 
wieńczone. Niebo zlitowało sie nad nie-

c

dolą naszą; przygotowało wypadki k tó ­
re s tan  rzeczy w Polszczę zmieniły ; 
wznieciło zaburzenia i taiemne nieukon • 

-Jentowanie w Węgrzech. Elżbieta oba­
wiała się powstania w własnym  kraiu, i
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to skłoniło iey wątpliwy umysł. Odw o­
ła ła  Zygm unta gdyśmy przybyli do Budy.

« Otrzymawszy pryw atne posłuchanie, 
Szubin skreślił prawdziwy i mocny obraz 
nieszczęść Polski. Mówiąc z szlachetnac c c

pewnością przyzwoitą iego urzędowi i 
godności narodu, k tórego b y ł tłómaczem: 
Królowo rzekł do Elżbiety, nie m niem ay 
że przychodzę przed tobą rozwodzić 
sm utne  na rz e k a n ia , albo też darem ne 
skargi. Nie myślę naw et wzruszyć two- 
iego serca opowiadaniem  nieszczęść n a ­
szych ; ty sama możesz im położyć tamę.' 
Złożywszy iey potem  pargam in mówi 
daley: składam w twoie ręce trak tat 
k tóry  mi Senat raczył powierzyć. Prze- 
czytay i day wyrok. Powinienemże córkę 
twoię iako nasze Królowe powitać, albo 
też narodowi przysięgom swoim i krwi 
Kazimierza w iernem u oświadczyć, źe sa­
m a Elżbieta usuw a córkę od t ronu  iey 
oyców?... Królowa odpowiedziała że spra­
wa Polski iey własną odtąd  będzie, po ­
nieważ iey córka iest celem życzeń na­
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rodu. Jakoż zgromadziła radę  i tam  po 
długiem i doyrzalem roztrząśnięciu zgo­
dzono się na przyięcie ofiar Senatu Pol­
skiego. Zygm unt i Marya zrzekli się na 
rzecz Jadwigi swoich pretensyi do k o ro ­
ny , o którey otrzym aniu zwątpili. E l ­
żbieta spodziewaiąc się że z czasem Wil­
helm  Xiąże Austryacki pozyska głosy 
Polaków zezwoliła na podpisanie tra* 
ktatu.

«Woiewoda uszczęśliwiony dopełnieniem 
życzeń swoich, chce powitać młodą Kró­
lowe, w dzień wyznaczony do tego obrzę­
du. Udaliśmy się do pałacu Elżbiety, 
gdzie z wielką wspaniałością i p rzepy ­
chem zgromadzili się znacznieysi pan o ­
wie dw oru  i Państwa. W prow adzeni do 
sali bogato ozdobionćy, uyrzeliśmy wśród 
licznego i poważnego koła Jadwigę sie­
dzącą na tronie  między Królową i Ma- 
ry ą ;  nigdy ieszcze nic pięknieyszego nie 
uyrzały nasze oczy. Nie będę  usiłował 
wystawić iey wdzięków; żadne słowa nie 
zdołaią Panie wyobrazić ci tak rzadki
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zbiór doskonałości. Dosyć będzie abyś 
wiedział, ze dum ny Woiewoda, którego 
nic nigdy nie wzrusza, s taną ł  zdum iony 
n a  widok tey młodey Xiężniczki, k tórćy 
piękność rzucała blask na wszystko co ią 
otaczało... Chciał mówić, swoich myśli 
zebrać nie zdołał. Elżbieta z iego pom ie­
szania cieszyła się taiemnie. Wstydząc 
sie że tak rzeke wzruszenia które w swo-

u  c

im  wieku okazał w obliczu tak dostoy- 
nego zgromadzenia, chciał nareście uiś­
cić się z szlachetnego obow iązku; po- 
stępuiąc ku tronowi skłonił się z usza­
now aniem , złożył Jadwidze wyrażenie 
życzeń narodu  i błaga ią aby zezwoliła na 
proźby Polaków i przyięła hołd podda­
nych  swoich. Wszyscy z Szubinem przy­
klęknąwszy powtórzyliśmy przysięgę że 
Jadwigę kochać i służyć ićy będziemy.

Podczas mowy W oiewody tkliwe zaię- 
cie się, skromne pomieszanie malowało 
się na iey pięknych rysach. Oczy czę­
sto do nieba wzniesione zwracała na nas 
z wyrażeniem dobroci, która nas nie wy­
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m ow ną przeymowała radością. Powstała 
aby nam  odpowiedzieć; iakaz słodycz 
w iey głosie! iakiż wdzięk w całey ićy 
mowie i w całey postawie!

« Przyymuię z wdzięcznością rzekła, 
ofiarę ko rony  i ho łd  serc waszych. Oby 
m ądrość Boska wiodła kroki moie w u rzę­
dowaniu, które w imie iego piastować 
będę. Szanowne podpory  n a ro d u !  wa­
sze rady  zastąpią młodość i niedoświad- 
czenie moie, wskażą mi móy obowiązek. 
Przyymiycie przysięgę którą składam 
W szechmocnem u Stwórcy;czyta on  w d u ­
szy moiey, iz całe życie poświęcę dla 
szczęścia P o lsk i , k tóra  dla m nie stanie

c  7
się drugą oyczyzną. »

«Te przyiemne słowa tak  działały na 
nas, iak rosa niebieska działa na  w ysu­
szoną z iem ię ; przywróciły nadzieię ser­
com naszym dfugiemi cierpieniami zwą- 
tlonym. Oczy nasze nie mogły się n a ­
sycić widokiem Królowey którą niebo i 
ziemia, na tu ra  i re lig ia , obdarzyły we 
wszystkie skarby i we wszystkie wdzięk* 
swoie.

54 WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO
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«Jadwiga zezwoliła na  zatwierdzenie 
trak tatu  zawartego z iey m atką  i obowią- 
zała się zachować nasze prawa i wol­
ność. Xiąże, k tórem u w zamęzcie przy­
rzeczoną była, Wilhelm Austryacki, znay- 
dow ał się na dworze Węgierskim; od 
naymłodszych lat na nim  b y ł  wychowa­
ny; ubóstw iał Jadwigę i by ł  od niey ko ­
chanym. Widząc łączące ich uczucie, 
to uczucie tak  mocne , tak tkliwe , i b ę ­
dące prawie drugiem  dla nich istnie­
niem, nie m ożna m niem ać aby los by ł 
tak  okru tny  i rozdzielił dwie osoby wy­
chowane z tą myślą, ze się zawsze kochać 
będą.

« Jednak ie  W oiewoda Kaliski, który 
śledzącem okiem, przenikliwym umysłem 
nieustanńie ostrzegał W ilhelma, osą­
dził go wkrótce za niezdolnego do pia­
stowania berła  i trzym ania  mocną i stałą 
ręką slyru  Państwa. W  rzeczy samey 
czyli to dziedzicznym błędem , czyli wa­
dą wychowania, czy upośledzouy od n a ­
tu ry ,  k tóra  obdarzaiąc go pięknością
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m niemała że go iu i  wszystkiem obdarza, 
Xiążę ten, nie posiada ani mocy, ani wy­
trwałości, żadnego z tych wielkich przy­
m iotów , zaszczycaiących nasze młodą 
Królowe. Nigdy on  nie należy do za­
baw rycerskich, które hartuią ciało, obu- 
dzaią odwagę i żądzę wsławienia się pó- 
źniey szlachetnieyszym boiem. Nauka 
kształcąca Xiążąt w wielkiey panowania 
sztuce, rozwiiaiąca władze duszy, chro­
niąca od sideł pochlebstwa, również nie 
m a dla niego powabów. Opiewać swo- 
ię miłość, kochać i podobać się, oto iest 
cała iego umieiętność i cała iego ros- 
kosz, źadza i chwała.

1 c

«Szubin dowiedziawszy się o u łożonym  
związku nie uczuł niespokoyności, prze­
konany że względy osobiste nie mogą 
iść na szalę z wielką sprawą oyczyzny. 
W krótce błagał Królowey, aby oznaczy­
ła  dzień, k tóry  ma uiścić nadzieię Po­
laków. Na wiadomość o wyieździe Ja­
dwigi ustały nagle zabawy u  dw o­
r u ;  a radość zamieniła się w glebo-
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ki smutek. Tkliwe pożegnanie Jadwigi 
k tórego świadkiem by łem , nigdy s ien ie  
zatrze w moiey pamięci. Zdaie m i się 
że widzę ieszcze tę m łodą Xiężniczkę za­
laną  łzam i,  wydzięraiącą się z macie­
rzyńskiego obięcia, opuszczaiącą mieysca 
w których wzięła życie i żyła szczęśli­
wa aby w inne  k ra iny  poniosła cnoty  i 
szczęście. Powszechne uczucie żalu,

c  •

wszystkich serca przeięło. W iern i słu­
dzy tego dostoynego do m u  cisnąc się do 
Jadwigi, naymocnieyszą okazywali żałość 
i dawali iey tysiączne dowody przywią­
zania i wdzięczności.

c

«Blady, z zagasłym wzrokiem, -; głową 
zwieszoną, młody Wilhelm prawie u tra ­
cił zdolność wynurzenia  swoiey boleści 
i m y s a m i , Panie, zapominaiąc , że ten  
dzień żałoby dla W ęgier by ł dniem ra ­
dości dla nas, podzielaliśmy powszechne 
wzruszenie.

« Jadwiga obsypana błogosławieństwy 
czułey m atk i  i życzeniami rozrzew nio­
nego narodu , oddalaiąc się przesyłała ie-
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szcze tkliwe pożegnania śwoiey matce, 
przyiaciołom i mieyscom, gdzie tak spo- 
koynie  wiek dziecinny spędziła. Dway 
kapłani znakomici zasługami i dostoyno- 
ś c ią , K ardynał Dem etryusz i Biskup 
Chadaneński towarzyszyli Królowey. 
W ielka liczba wozów naładowanych skar­
b a m i,  szła za tym  świetnym orszakiem 
składaiącym się z posłów, kilku panów i 
dam  W ęgierskich. Wszędzie po drodze 
Jadwiga dawała dowody litościwego i 
wspaniałego serca, a biedny i uciśniony, 
zawsze w nićy znaydował przyiaciela i 
opiekuńczego anioła.

«Uwiadomiona o ićy zbliżeniu się w ię­
ksza część Senatorów, udała  się nad gra­
n icę dla przyięcia swey monarchini. W i­
dziano ich iak nie pom nąc na powagę 
swoich lat i s topnia  ubiegali się o za­
szczyt służenia Jadwidze. Jey wjazd do 
Krakowa by ł tryum fem  piękności i po­
tęgi.

»Niedaleko od miasta, którego wysokie 
wieże i szczyty ich iaśnieiące promienia­
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m i słońca iuż postrzedz m ożna było, Ja­
dwiga w Królewskie szaty przybrana, któ­
rych świetność gasiła blaskiem urody, 
wsiadła na  konia okrytego drogiemi ka­
mieniami i białego iak śnieg. W  towa­
rzystwie Kardynała  Dem etryusza i Bisku­
pa, Panów W ęgierskich i Polskich w n a -  
rodow e suknie przybranych  i walczą­
cych o pierwszeństwo przepychem stro ­
ili i dzielnością koni, udała  się k u  miastu.

« Tłum  nieprzeliczony zbiegłszy się ze­
wsząd dla widzenia Jadwigi z radośnym  
okrzykiem wysławiał wdzięki i dobroć 
naszey młodey i piękney Królowey. 
W zruszona ta oznaka miłości i radości

c  c

Jadwiga odpowiedziała na  nie oświad­
czeniem wdzięczności.

«Xiązęta Mazowiecki i Opolski każdy 
na czele świetnego orszaku młodych 
Panów, złożyli hołd Królowey. M iano­
wicie Ziemowit pobudzony chęcią podo­
bania  sie Jadwidze stara ł sie u rodę  swo-

c  c c

ię przepychem  u b io ru  podwyższyć. J a ­
dwiga mile ich przyięła i tyle wyższa
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była  nad  wyobrażenie iakie sobie o iey 
wdziękach utworzyli, że obadwa Xią- 
żęta  stanęli podziwieniem przeięci.

Gdy się zbliżali do miasta, nowy widok 
zwrócił ich uwagę. Święta i dostoyna 
religiia, wśród kwiatów i radośnych p ie ­
n i  przybyła aby boskiem p ię tnem  ten 
dzień uroczysty naznaczyć. Szanowny 
Eodzanta  z krzyżem  w ręk u  szedł na cze­
le licznego duchowieństwa; poprzedzało 
go m łodych dzieci grono biało ubranych , 
k tó re  drogę posypywały kwiatami i po­
bożne hym ny śpiewały. Za duchow ień­
stwem postępował magistrat miasta z zna- 
kom item i iego m ieszkańcami niosąc k lu ­
cze miasta K rakow a; ich  różnokolorne 
choręgwie powiewały w powietrzu. Św ię­
ta  i poważna okazałość kap łanów ,rozm ai­
tość i bogactwo kraiowych i cudzoziem­
skich ubiorów , piękność dnia  i okolicy, 
a nadewszystko piękność młodey naszćy 
Królowey, wszystko zbiegało się razem 
aby ten  widok istotnie wspaniałym zro­
bić. Nareście przy odgłosie trąb i dzwo­
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nów Jadwiga wjechała do stolicy państw 
swoich i natychmiast zaprow adzoną zo­
stała do katedralnego K ościo ła , gdzie 
dziewicze iey czoło namaścić m iano świę­
tą oliwą i uwieńczyć koroną przodków.

« Starożytna świątynia tysiącami świa­
teł oświecona ledwie obiąć mogła c isną­
ce się tłumy.

Arcybiskup wpontyfikalnym  ubiorze u  
p rogu  ołtarza przyiął Kazimierza w n u ­
c z k ę ; na iey czoło tkliwą upięknione 
skromnością włożył koronę Królewską. 
Szmer radośny powstał natychm iast. 
Jadwiga ukorzona przed ołtarzem Króla 
Królów, równie pobożna iak piękna we­
zwała naywyższey mądrości, aby iey d o ­
pom ogła w dźwiganiu tak niebespieczne- 
go ciężaru panowania, a lud za iey przy­
k ładem  padłszy na kolana, złożył dzięki 
iTzed wiecznemu.

« Vo tym obrzędzie Jadwiga z taż samą 
wspaniałością wprowadzona była do tego 
zamku, w którym  tyle iey zacnych po ­
przedników panowało chwalebnie. Obe- 

x. 6
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cność Królowćy w stolicy tak silnie na 
umysły działała że imie iéy stało się h a ­
słem pokoiu i szczęścia c]la całego naro­
du. Ustały niechęci, zatarły się urazy; 
złożono oręże, nadzieia wszystkich serca 
przeięia, a dobrzy obywatele przyiacie- 
le porządku, prawdziwi patryoci łączą się 
i tworzą ieden naród  przyiacioł i braci; 
tak iest potężnym  i niezwalczonym po ­
ciąg słodyczy i dobroci.

< Kilką dni tylko poświęcono na uc ie ­
chy publiczne. Królowa raczyła ie po ­
dzielać; lecz wkrótce przeięta świętością 
i ogrom em  obowiązków swoich, zgrom a­
dziła radę w celu rozpoznania potrzeb 
parodu, ulżenia iego niedoli i spiesznego 
obmyślenia na  iego rany  lekarstw  zba­
wiennych. W tenczas  to gdy naradzano 
się nad sposobami ulepszenia s tanu  mie­
szkańców wiosek zniszczałych zaburae- 
niem  i woynami, Królowa wyrzekła te s ło­
wa godne wnuczki Kazimierza Wielkie­
go:  ̂Bez wątpienia można tym ludziom 
powrócić utracone mienie, lecz k tó i im
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powróci łzy  wylane?» W porze życia, 
w którćy inni znaią same tylko zabawy 
i roskosze, nasza młoda Królowa zadzi­
wia trafnością myśli, przenikliwością u- 
m ysłu  w rozsądzaniu spraw nayzawil- 
szych, a przez niezm ierną skromność o- 
kazuie samą tylko gorliwość i chęć u- 
szczęśliwienia poddanych. Religia u d o ­
skonaliła w niey dzieło natury , religii to 
w inna Jadwiga tę głęboką przezorność, 
k tóra  mimo iey lat m łodocianych iaśnieie 
w iey czynach i mowach; gdyż panie nie 
wątp o tern: cnoty  są córkami nieba, a 
pobożność iest ich matką.

«Takie były pierwiastki panowania Ja­
dwigi. Późnićy wzięty w niewolę, szczę­
śliwy żem przynaymmiey widział zorzę 
p ięknych dni oyczyzny moiey, niewiem 
iakie są przeznaczenia Polski.»
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„ ' ■ ■ ■ ■ r a r r r J a . y ;  ,

ROZDZIAŁ IV. '

O p o w i a d a n i e  starca, k tó re  na Jagielle 
i wszystkich przytom nych tak głębokie 
zrobiło wrażenie przedłużyło ucztę w noc 
późną; biesiadnicy udali się potćm  do 
kom nat swoich. Zaprowadzono starca 
polskiego do izby, gdzie długiem o p o ­
wiadaniem  strudzony w krotce zasnął. 
Jego m łoda przyiaciołka wcześnie u d a ­
wszy się na spoczynek, znaydowała się 
w dalszey komnacie przytykaiącey do 
korytarza przez który  do galeryi prze­
chodzono.
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Z  iakimze zapałem Bogu dziękczynię* 
n ia  złożyła 1 Ten dzień który iuż miał 
bydź ostatnim  dla niey, tak szczęśli­
wie upłynął. Odzyskała wolność swe­
go dawnego przyiaciela i współziom­
ków  uwolniła  od  okropnćy niewoli 
i śmierci;  zabespieczona opieką wspa­
niałomyślnego Xięcia mogła teraz mieć 
nadzieię  źe wkrótce do oyca i oyczyzny 
pow róci,  że swóy los połączy z losem 
wiernego i cnotliwego D ow oyny , k tóre­
m u  wskazała światło wiary, którego k o ­
cha ła  przez wdzięczność... Niewinna nie 
poznawała innego uczucia. Tym to spo­
sobem wciska się miłość do serca cno­
tliw ych kobiet pod  pozorną zasłoną 
naymilszych im cno t  wdzięczności albo 
tkliwćy litości. Zasnęła spokoynie zaięta 
s łodkiemi obrazam i dziecięcćy miłości, 
mieysc rodzinnych  i szczęścia k tóre ią 
za powrotem  dooyczyzny  czekało. Mnie­
m ała  ze się iuż niczego obawiać n iepo-  
winna i od początku niewoli swoićy nigdy

i. 6¥
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tak spokoyną nie była. Niewinność z a ­
sypiała nad  brzegiem przepaści.

Jagiełło maiąc wyobraźnię zaiętą opo­
wiadaniem Habdanka sprzykrzywszy so ­
bie spierać się ze snem uciekaiącym z ie- 
go powiek, wstać umyślił. Poszedł do 
galeryi wiodącey do mieszkania m łodćy 
Polki. Xiężyc rzucał przyiemne światło. 
Przywodząc sobie na pamięć naydrobniey- 
sze okoliczności opowiadania, szedł za­
myślony zarazem zmieszany i zadowol- 
niony; szczęśliwy chociaż los iego żadnęy 
nie u leg ł zmianie, nie m ógł poiąć, iakie 
uczuwał wzruszenie. Było razem słodkie 
i burzliwe, było to pomieszanie myśli; 
mnóstwo powabnych zamiarów, z k tó ­
rych  iećen  zwłaszcza, m ocno iego serce 
wzruszał. Sam zdziwił się sile uczu- 
ciów swoim obszernym i śmiałym przed­
sięwzięciom ; zdawało m u  się że przy­
szłość rozwiia się przed iego oczyma. 
Nadzwyczayną pociągnięty władzą uwiel­
bia tego niewidzialnego d u c h a ,  który 
boskim  sposobem daie się iego sercu
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u cz u w a ć , gdy nagle słyszy odgłos 
stąpienia w głębi galeryi i poznaie 
głos W itolda rozmawiaiącego z swoim 
koniuszym. Zdziwiony Jagiełło że w to 
mieysce przybywa z taką taiemnicą, k tó ­
ra  złe zamysły oznaymiała, ukry ł się pod 
arkadą. Xiężyc w tey chwili zaszedł za 
chm urę , nie obawiał się więc aby po- 
strzeżenym został. Sprawiedliwe powziął 
podeyrzenie; rozgrzany trunkiem  Wi- 
tołd przybyw ał w to mieysce wiedziony 
gwałtowną namiętnością, albo raczćy wy- 
stępnem  wrażeniem, którego doznał na 
widok tey młodey Polki, godney zaiste 
aby wzniosleyszem i czystszem na tchnę­
ła go uczuciem. Lecz Witołd słuchaiąc 
głosu: burzliwych namiętności nic nie 
szanował, nie znał prócz tego sztuki p o ­
zyskania serca przyiemnieyszem obey- 
ściem. Tutay to iest rzekł cichym gło­
sem do koniuszego iey kom nata  na koń ­
cu galeryi. Lecz iakiż iest twóy zamiar 
zapytał wierny sługa. Porwać ią gdy ie- 
szcze zasypia. Konie gotowe, wyiedziesz
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natychm iast okry ty  milczeniem nocy, 
bez względu na narzekania i skargi dz ie ­
wczyny. Strzeż się tylko aby iey 
k rzyku  nikt nie słyszał; zawieziesz ią d o  
G rodna  gdzie wkrótce przybędę. S p u ­
szczam się na twoią gorliwość i ro stro -  
pnośe, odpowiesz mi g łow ą; lecz zasta­
nów się Xiąże odpowiedział koniuszy; 
tę  m łodą polkę łaskawie uwolnił Jagieł­
ło, iuż nie iest niewolnicą. Nic nie u -  
n iew inn i twoiey gwałtowności. Nie trudź 
m ię  niewczesnemi uwagami: cóż cię
wstrzym uie; czyliż łatwo po iey uwie­
zieniu nie rozniosą wieści, że została p o r ­
w ana  do n ieba  w błogosławionem obia- 
wieniu  przez te duchy, które an io ła ­
m i nazywa. Moia powieść nie będzież 
podobnieysza do prawdy, niż ta, którą 
nam  opowiadała w świątyni, a która iey 
i stu  iey współziomkom ocaliła życie. Ja­
giełło uwierzy temu, gdyż iest ła tw o­
wierny i lubi cudowność, idźmy.

Rzekłszy te słowa W ito ld  kilka kroków 
stąpił, lecz zatrzym ał się natychm iast
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uyrzawszy żołnierza, k tóry  oparty na h a ­
labardzie strzegł schronienia młodości, 
wdzięków i cnoty. Żołnierzu rzecze Wi­
told m iarkuiąc swóy głos, co tu  robisz ? 
Żołnierz nie odpowiada i stoi w groźney 
i dum ney postawie. Weź to złoto i oddal 
się. Żołnierz skinieniem głowy da ł  po ­
znać że nie chce tknąć się pieniędzy. 
Otóż to człowiek n ieprzekupny z n iecier­
pliwością rzekł młody Xiąże do kon iu­
szego swoiego i obracaiąc się do żołnie­
rza, lecz któż cię przy tych drzwiach 
postawił? Ja g ie ł ło ! odpowiedział nare- 
ście żołnierz m ocnym  i strasznym gło­
sem. Po tym  głosie przy  świetle Xię- 
życa, k tóry  w tćy chwili oświecił twarz 
Jagiełły Witold poznał brata, zmieszany 
i zawstydzony chciał iednakże żartobli­
wym tonem  pokryć występny swóy za­
miar i udaiąc śmiech, ach ! Xiąże rzekł 
do Jagiełły, niespodziewałem się zastać 
cię na tern stanowisku. To stanowisko 
odpowiedział Jagiełło reucaiąc od siebie 
halabardę iest godnem  m nie, ponieważ
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posłużyło do obrony niewinności: nay- 
piękuieyszego praw a iakim panuiący 
poszczycić się może. Szczęśliwy ten kto 
iak ia, dwa razy w dnju iednym  ocali iey 
życie i honor. Rzekłszy te słowa w y­
szedł, a za nim  i Witold, który nie cze- 
kaiac wschodu słońca oddalił sie z Wil-

c  «

na i w dzielnictwie swoiem w Grodnie 
u k ry ł  swoię złość i poniżenie.

Tym  czasem w zam ku nieiakie p ano ­
wało zamieszanie; nieustannie  t a r n i n a  
pow ró t b iegalnniewolnicy niosąc naysza- 
cownieysze sprzęty, naczynia złote i sre­
b rne  w wschodnim guście wyrobione, 
bogate materye, tureckie dywany, fu tra  
kosztowne i t. d. G łucha wieść krążyła 
na  dworze, iż te dary były przeznaczo­
ne dla Królowey Polskiey; lecz zdawało 
się że w tern nie ma żadnego podobień­
stwa do prawdy. To było pewną rzeczą 
że Jagiełło kilka razy potaiemnie z s ta r ­
cem polskim rozmawiał i z dwoma b r a ­
ćmi swemi Borysem i Skir'gełłąv którzy 
całe iego zaufanie posiadali. Kieystut stryy

7o WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO
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iego nie b y ł  przypuszczony do tych n a ­
rad; zdziwiło go to i zmartwiło. Starzy 
lubią aby się ich radzono , a Rieystut 
prócz tego wielką z rostropności miał 
sławę, a iako tak bliski krewny znakomi­
te Jagielle uczyniwszy przysługi, niespo- 
dziewał się na to wyłączenie ze s trony  
synowca zasłużyć; gdyż podbiwszy W il­
no  dobrowolnie go oycu Jagiełły ustąpił.

Lecz naywięcey oburzało Aldonę ta- 
iemnicze postępowanie Jagiełły. Szla­
chetny postępek iego z młodą niew olni­
cą polską zdawał iey się dziwacznym, 
nie poiętym, obalaiącym prawa ich w ia­
ry . Ten Xiąże nie wiele nią zaięty myślał 
iedynie o wielkich zamiarach swoich... 
Nie było uroczystości, igrzysk na których 
by swoie wdzięki i zręczność mogła r o ­
zwinąć. Bratowa zmordowana wieczne- 
mi iey skargi i uroieniami, często unika­
ła iey i przepędzała czas na przyiemney 
rozmowie z młoda Habdank; słuchała o-v 7
powiadania obyczaiów polek, które zga­
dzały się z iey własnym sposob.em życia

http://rcin.org.pl



;z WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO

i z iey upodobaniem  w pracy, za trudnie­
n iem  i spokoyności. A tak Aldona zo­
stawiona sama sobie, ze wszystkiego nie- 
kon ten ta , znaiąc tylko kunsztowne i burz­
liwe zabawy dręczona była tęsknotą gdy 
pewnego dnia  W oydyło stanął przed nią. 
Aldona iak za zwyczay z dumą go przy- 
i ę ł a ; lecz gdy iey doniósł że go Jagiełło 
przysyła i p ragnie  sam na sam z nią m ó­
wić, porzuciwszy naówczas ton pogardy 
i dum y tyle m u  okazała uprzeymości, 
iż W oydyło tem  przyjęciem ośmielony 
pow ażył się wziąść iey rękę  i do ust swo­
ich ponieść z uszanowaniem i czułością. 
Ten  postępek któryby w innym razie 
Aldona za zuchwalstwo poczytała w y­
baczyła m u w tćy chwili, kiedy w iey 
serce przeięte radością nadzieia wstąpiła.

Jednakże spiesznie kazała oddalić się 
Woydyle dla poprawienia swego ubioru. 
Ozdobiła głowę szkarłatną przepaską, a 
na  szyię wdziała naszy jn ik  z bursz tynu  
żółtego. Szata wełniana pokryła iey 
wysmukłą kibić, a biały szal haftowany
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narzucała na ramiona. Całe ubranie z ta­
kim kończyła pośpiechem, pochodzą­
cym z oczekiwania wielkiego szczęścia, 
że wszystkie ićy sługi domyśliły się, iż 
Jagiełło ma przybydź do niey. D o k o ń ­
czywszy ubrania  odesłała wszystkie sługi 
i pobiegła przeyrzyó się w wodzie s tru ­
mienia... Zadowolniona z własney po­
staci wróciła do m ieszkan ia , lecz tak 
zmieszana że na naymnieyszy szmer 
dreszcz ią przeym ował; wstawała, biegła 
do drzwi, uchylała zakrywaiącą ie zasło­
nę, a potem  wzruszona wracaiąc z ser­
cem biiącćm siadała. Jakież czyniła so­
bie wyrzuty że taką niechęć ku Jagielle 
czuć mogła ; obwiniała się o  n iesp ra ­
wiedliwość względem niego, gdyż nare- 
ście iuz niewątpliwą było rzeczą, że ten 
Xiążę ma ićy wynurzyć swoie uczucia. 
Nigdy z nią sam na sam nie rozmawiał. 
Złudzenie, zwodnicze i niestałe bóstwo ! 
Twoia czarodzieyska władza, kochanka i 
poetę zachwyca, użycza przepaski dla 
phłości, zasłony dla przyiaźui; każde

»• 7
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twoie stąpienie u rok  o tacza ; szczęśliwy 
k to  ciebie niezna, nieszczęśliwy kto cię 
utraca. Jakże mało z śmiertelnych p o ­
wabom twoim oprzeć się zdoła! Aldona 
bezpieczna, pochlebnym  pozorom ufała. 
Rzucaiąc wzrok na gwiazdę która dnie i 
godziny podziela, chciała iey postęp na­
zby t powolny przyspieszyć; nareście sły­
szy kogoś idącego, baczne ucho nadsta­
wia ; by ł to on w rzeczy samey, by ł to 
Jagiełło: wszedł sam, z tery szczerem i o- 
twartem obliczem iakie okazywał zawsze 
w dom y swoim i w poufałych rozm o­
wach. gdy odstępuiąc ną chwilę od p o ­
wagi panuiącego, pozostawał przy go ­
dności człowieka. Przybliżył się do Al­
do n y ,  która nazbyt wzruszona obecno­
ścią kochanka przemówić nie mogła, a 
pierwszy przerywaiąc milczenie, p rosił 
iey aby usiadła i sam siadł przy niey.

Tkliwe pomieszanie z radością połą­
czone, nadawało twarzy' Aldony wyraz 
boiaźni i skromności, który ią tym pię- 
koieyszą czynił. Jagiełło przez kilka
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chwil z zaięciem w nią się w patryw ał; 
iego spoyrzenie było tak słodkie, że Al • 
dona  łatwo się omylić mogła i mniemać 
że to spoyrzeuie naytkliwszego uczucia 
było tłumaczem, « X iężn iczko , rzekł 
nareście Jagiełło, W oydyło za moim roz­
kazem, uwiadomił cie, że chce mówić

7  ̂ t 7 V

z tobą; lecz zapewne nie mógł i nie śmiał 
wyiawić, z iakiego powodu przychodzę 
do  ciebie. Staranność o twoie szczę­
ście, o twóy los przyszły, troskliwie 
mię zaymuie. Córka Kieystuta drogą 
m i iesteś od lat dziecinnych. Do twego 
więc serca chcę przemówić. Czy liż m i 
odpowie z tem zaufaniem iakiego żądam 
w nagrodę przywiązania moiego ?—’Ach! 
Panie, odpowiedziała Aldona w zruszo­
nym głosem, mów! Twoie życzenia są 
dla mnie rozkazem, wcześnie na nie 
przy sta i ę„

Jagiełło na  znak podziękowania z lek­
k im  uśmiechem skłonił głowę. Aldona 
oczy w niego wlepiwszy chciała iego iny-
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śli odgadnąć  i z niecierpliwością dal* 
szych słów iego czekała.

Po chwili zastanowienia rzeki Jagiełło: 
« Dobrze więc znasz Woydyłę. Jego 
talenta, przysługi oycu moiemn uczy­
nione, iego przy wiązanie do mnie, wszy­
stko mię skłania, £e go nie iak poddane­
go lecz iak przyiaciela uważam. Zasłu ­
gami zatarł pamięć urodzenia; co więcey, 
Wzniósł ie, gdyż nie iestże chwalebniey- 

' sza znakomitemi dzieły nabyć wysoki 
stopień i maiątek, niżeli otrzymać ie od 
losu który podług woli swoićy naszem 
urodzeniem  rozrządza! Nareście ieźli 
W oydyło  nie pochodzi z świetnego ro d u  
i do naszey nie należy rodziny, godzien 
iest aby do niey należał. Bądź więc 
iego nagrodą piękna Aldono. Woydyło 
cię ubóstwia a ia przyrzekłem dopo ­
magać iego miłości.»

Podczas tey m ow y przeięta boleścią, 
wstydem i gniewem, z zmienioną twarzą 
Aldona zawołała nareście; «Czyliż się
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niemylę! Go! Więc to Woydy Jo ośmie­
la wznosić życzenia swoie aż do córki 
Trockiego Xięcia i to Jagiełło rozrządza 
moiem sercem i ręką dla człowieka wy­
prowadzonego z prochu, dla podłego nie­
wolnika ! Nie z taką wzgardą mów o czło­
wieku, którego szanuię, rzekł Jagiełło 
nieco wzruszony: ten który posiada mo- 
ie zaułanie nie zasługuie na takie pon i­
żenie. I któż więc z ludzi będzie tyle 
szczęśliwy żebez obrażenia ciebie ośmieli 
się zostać mężem tw oim ? Między li- 
cznemi więźniami ięczącemi w pętach 
twoich, będzież to mężny Rakiety? lecz 
to iest cudzoziemiec równie niższego 
od ciebie rodu. Szachmet w własnym 
kram  iest Xiążęciem, lecz u  nas za n ie ­
wolnika iest miany. Bez upodlenia się 
nie możesz oczu zwrócić na niego. Ż a ­
den z moich braci nie iest iuż wolnym, 
nie może bydź twoim mężem. » Umilkł; 
Aldona niewzruszonem okiem spoglą­
dała na niego. «Okrutny, czy liż by chciał 
szydzić ze mnie, pomyślała; czyliżby moie
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czucia przeniknął?...» A natychmiast 
z dum ą i gorzkiem szyderstwem odpo­
wiedziała: «ZKądżelo Xiążę dobroć two- 
ia aż do mnie się rozciąga? Zachoway ią 
dla godnego ulubieńcatwoiego. Nie m am ­
że oyca, który czuwa nad rhoim losem ? 
Aldono, odpowiedział z surowością Ja­
giełło, iak mocno serce moie obrażasz ! 
Lecz lituie sie nad  twoim bezrozumnym

l' c  «/

gniewem i nazbyt szanuię twoiego oyca, 
abym go chciał martwić przypominając 
m u  twoie niebaczne wyrazy.»

To wyrzekłszy powstał, chcąc odeyść. 
Drżaca i sama soba niewładaiac Aldona,

c  c v '

gdy oddalał się wołała ieszcze na niego*' 
« Tak, idź, uwolniy mię od twoiego wi­
doku, tego iedynego dobrodzieystwa żą­
dam od ciebie. »

Pozostawszy sama , naygw'ałtowniey- 
szćy oddała się boleści. W ybuchnęła  
narzekaniem i wyrzutami. Nie tylko czu­
ła  wszystkie udręczenia poniżoney d u ­
m y, lecz na dom iar męczarni kochała 
tego, w którym nayzimnieyszą oboię-
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tność postrzegła! a Czyliż niema iuż n a ­
dziei ? mówiła do siebie. A ch ! któżby 
zdołał wzruszyć serce tego barbarzyńcy 
wychowanego w lasach wśród boiów. » 
Przeklinała teraz te igrzyska woienne, 
tak miłe iey aż do tey chwili, winiąc ie 
że zahartowały serce Jagiełły! Nie płakała, 
iey wzrok b y ł  ponury, niewzruszony, 
ognisty.

Z kilku słów przypadkiem wyrzeczo­
nych, można było poznać iey pomiesza­
nie. « Z iaką oburzaiącą dumą, rzekła 
myśląc o Jagielle, wyiawił mi swoie my­
śli, nie iestem godną iego; iestem godną 
Woydyły, godną bydź żoną niewolnika» 
ia córka Xiążęcia, ia pochodząca z rodu  
Gedyminów! co za okropne poniżenie! 
Lecz przynaymniey nie wie, że go k o ­
cham ; ta okropna laiemnica nigdy z m e­
go serca nie wyydzie; śmierć sama wy­
drzeć iey nie zdoła! »

Naygwałtownieyszey oddana namię­
tności Aldona iuż brzydziła się przed­
miotem swoiey miłości; wieczną m u za-

J A D W I G A .  '  79
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przysięgała nienawiść, iuż znowu p o d ­
dawała sie nadziei i chciała uniewinnićc
Jagiełłę, gdy Kieystut wszedł tak mocno 
zaięty, że nie postrzegł pomieszania Al­
dony i widoczney zmiany na iey twarzy. 
«Tak więc zawołał, odkryła się taiemni- 
ca; Jagiełło bez okupu  odsyła ieńeów 
polskich; Borys i Skirgełło im tow a­
rzy szą .—  Kosztowne dary wiozą dla Kró- 
lowćy Polskiey i prosić będą Senat Pol­
ski o reke  młodey Xieżniczki dla

c c  J  c

Wielkiego Xięcia Litwy. Jagiełło oświad­
czył to w przytomności całego dw oru ; 
chce zaślubić Jadwigę'.»O c

Na te okropne słowa, które obiły się 
o iey ucho iak odgłos gromu, Aldona 
zbladła. Podziwienie, boleść, Wszystkich 
ią sił pozbawiło... Pada do nóg starca, 
6trumień łez wylewaiąc. « Ach móy oy- 
cze! zawołała, nie wiesz o wszystkiem!» 
•Łkania głos ścięły w iey piersiach...

Zatrwożony stanem swoiey córki Kiey­
stu t,  zapytuie się o przyczynę iey cier­
pienia. «Mów, rzekł do niey, powierz
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oycu cierpienia twoie. Czy l i i  ia iesłem 
ich przyczyną, żem cię tak prędko uwia­
dom ił o tćm ? o

— Kie, nie, przerwała’Aldona, dowiesz 
się móy oycze iaka zniewaga' przezna­
czona iest starości twoieyL. Woydyło 
śmie kochać twoie córkę! A Jagiełło bez 
względu na wdzięczność’ tobie należną, 
bez względu na związki krwi łączące mię 
z n im ;  niepom ny na wszystko i idąc za 
ślepem przywiązaniem do nikczemnego 
u lubieńca swoiego, prosił mię i groził, 
chcąc mię skłonić do tego nienaw istne­
go zamęzcia... Rozjątrzony moiem o d ­
mówieniem oddalił się przeięty gniewem. 
Ach! móy oycze zaklinam cię na siwe 
włosy twoie które szanuię, ściskam tw o­
ie kolana, ^szczędź mi tego wstydu, wy­
prowadź mię z tego nienawistnego pa­
łacu ! Czyliż ścierpisz aby twoia Aldona 
którą życia twego nazywałeś chlubą, sta­
ła się celem wzgardy, zaślubiwszy W oy- 
dyfę ? —  Tak i zawsze iesteś chlubą życia 
m oiego, zawołał stary Kieystut, ściska-
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iąc Aldonę w obiąciach swoich ; póydź 
k rw i moia, póydź moia córko. Oto iest, 
rzek ł wpatruiąc się w nią, oto iest razem 
z rysami iey matki, taż sama szlache­
tna duma, taż sama nieuskromiona od ­
waga, która ożywiała moię młodość, gdy 
żywsza krew w żyłach moich płynęła. 
Co, ty masz być żoną Woydyły! Ach J a ­
giełło, takążeś nagrodę za moie przywią­
zanie gotował! Móy oycze, z gwałtowno­
ścią rzekła Aldona, na wszystko odw a­
ży się Jagiełło; zobaczysz że się wyrze- 
cze swoich bogów, swoiey oyczyzny.» 
A iey łzy gorzkie, znowu płynąć zaczęły.

Aż do głębi duszy tak smutnym wido­
kiem przeięty, R ieystut mówił do niey: 
«Przez litość dla twego starego oyca, 
o trzyy łzy moia c ó rk o ; dochodzą one 
aż do serca moiego; ta boleść śmiertelną 
iest w moim wieku.» Zaklinał ią aby 
oddalała od siebie wszelką myśl zatrwa­
żającą i przyrzekł iey, że natychmiast o 
niezwłocznym wyieździe uwiadomi Ja- 
giełłę.
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O dchodząc, spoyrzał na  nią wzro­
k iem  czułości i politowania... Nieprze­
nikniona taiemnica Aldony nie uszła ro -  
stropności starca... Jleż sobie wyrzucał, 
że przez mimowolną nieuwagę, zadał o- 
statni cios sercu córki tak m ocno zranio­
nem u  ofiarą Jagiełły! Jakże wynagrodzi 
złe ¡uż zrządzone ! Jakże ią pocieszać 
będzie w takim razie, gdy słowo nay- 
niewinnićy wyrzeczone , naymnieysza 
wzmianka, roziątrzaćby mogła gniewliwą 
i dum ną Aldonę. Umyślił więc zosta­
wić czasowi, który wszystkie boleści prze» 
zwycięża, uleczenie cierpień córki.
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ROZDZIAŁ V.

% W  y s z e d l s z y  od Aldony Jagiełło, na­
tychm iast wezwał W oydyłę i opowie­
dział m u niepomyślny skutek iego ofia­
ry. Chociaż Xiążę przez zbyteczną do­
b roć  k u  niem u nie wyiawił m u  wszy­
stkiego, poznał Woydyło, że gwałto- 
wney wzgardy by ł celem. Mocno uczuf 
jaki uszczerbek iego nierozważna dum a 
poniosła ; lecz zręcznie utaił  ią p o d n a y -  
pokornieyszą postacią i przybrał ton 
człowieka obciążonego zmartwieniem. 
# Panie, rzekł, uszanowanie należne tobie,
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wzbrania mi oddawać się równie spra- 
wiedliwey iak mocnćy boleści. Niech 
m nie iednakże bogow ie  ukarząieźli inte­
res  osobisty iest wyłączną przyczyną p o ­
mieszania moiego. Nie idzie tu  iuż o 
mnie, lecz o ciebie, o kray! Jakto, co 
chcesz mówić ? zapytał się zdziwiony J a ­
g iełło .—  Ach! Xiążę, ach! Panie, może 
oskarżysz mię źe za nazbyt przewiduię, 
źe wynayduię potwarze. Niech b o g o ­
wie zrządzą abym się pomylił; lecz racz 
mię wysłuchać i przebacz postępkom  
moim. Miłość moia była  tylko udaniem, 
zasadzką zastawioną dum ney Aldonie. Jey 
odmówieniem iuż wyiaśniła się moia 
wątpliwość. Już nicmam żadney. Aldo­
na ciebie kocha Panie ; to iest, chce pa­
nować. Oddawua starannie śledzę iey 
czyny, iey mowy; znam wszystkie iey 
zamysły. Samey tylko nadziei zamęzcia 
między tobą i Aldoną przypisuię u le ­
głość Kieystuta że tak spokoynie widzi 
ciebie w posiadłości dziedzictwa, które 
iak wiesz, zdobył własnem m ęztw em .»

ij
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1 natychmiast z zapałem wykazał iak 
wielką ofiarę zrobił Kieystut dla brata 
swego Olgierda, ofiarę, którey może ża­
łować będzie, gdy utraci nadzieię złą­
czenia swoiey córki z Jagiełłą, a zwła­
szcza gdy się dowie o świetnych zamy­
słach Jagiełły. Czegóż się spodziewać* 
m ożna po gniewie tey rodziny równie 
dum nćy iak waleczney. « Przebacz Pa­
nie, rzekł, gorliwość moia sprawia, że 
przestępuię granice, które ostrożność mi 
naznacza. Zapominam że ta rodzina iest 
twoią i pom nę tylko na to, co Panu 
swem u wierny sługa w inien.»

Gdy W oydyło mówić przestał, Jagieł­
ło w głębokie wpadł zamyślenie i usiło­
wał przypomnieć * sobie każde słowo 
przez Aldonę wyrzeczone. Nie podzie- 
laiąc zupełnie podeyrzeń Woydyły tknię­
ty b y ł  iednak pozorem prawdy z którą 
m u  wymówione były i ważną przestro­
gą, która się w nich znaydowała. Uwiel­
biał skrycie przewiduiącą roztropność
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swoiego sekretarza, lecz iego szlachetna 
i tkliwa dusza cierpiała...

W  tey chwili oznaymiono Xięciu, źe 
sługa Kieystuta chce z nim  mówić z po­
lecenia Pana swoiego. Jagiełło rozka­
zał go wprowadzić. Niewolnik głęboko 
się skłoniwszy: « Panie,rzekł, Xiążę T ro ­
cki móy Pan pozdrawia cię i uwiada­
mia że iu tro  o wschodzie słońca chce 
się z państw twoich oddalić .» Jagiełło 
nic nieodpowiedział: lecz tylko da ł  znak 
zezwolenia. Niewolnik wyszedł na tych­
miast.

I  cóż Panie, zapytał się Woydyfo, cóż 
uczynisz? czyliż pozwolisz X ięciu T ro ­
ckiem u odiechać wtenczas gdy go za­
trzymać możesz ?— Precz odemnie każde 
użycie gw ałtu ,  zawołał Jagiełło; n ik t  
nie zobaczy abym przestąpić miał święte 
p raw a gościnności.

Widząc źe w sercu Jagiełły szlache­
tność przezwycięża iego zdradzieckie
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porady, Woydyło rostropn ie  ustąpił o- 
kolicznościom, a zamysły dumy zemstą 
tchnące, na inny czas odłożył.

Zręczny, przedsiębiorący, nigdy z oka 
interessów swoich nie spuszczał, lecz za­
wsze umiał wzietość swoia ochraniać.

c o

Posiadał doskonale sztukę wielka, sztukę
# e 7 c

tak  t ru d n ą  iednania sobie wszystkich 
umysłów. Um iał podobać się i pozy­
skać przystęp. Tak dobrze dumę swoię 
ukrywał, ze nie raziła nikogo i że wzię- 
tość iego nikogo nie ćmiła. Wszystkie 
zdrady  były tak taiemne, iego intrygi tak 
zręcznie prowadzone że ich wątku do- 
strzedz nie m ożnabyło . N iepodobna da- 
ley posunąć obłudy, zręczności i talen­
tu  omamienia p iękną powierzchownością. 
K toby go widział, miałby go za prostego 
człowieka który  nie zapomniał rodusw o- 
iego. Mało mówiący, udzielał przestróg 
dopiero w tencz^sgdy go powinność znie- 
walałado tego; zdawał się na małey rzeczy 
przestawać, a iednakże skarby zbierał; 
p rędk i do wyiawienia prawdy, gdy wie­
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dział ze nieobrażała n ikogo, a nade- 
wszystko zręcznie umieiący pokryć  po* 
chlebstwa swoie, tonem zapała, p rzyw ią­
zania bez granic; takim by ł niebespie- 
czny charakter faworyta Jagiełły.

Ileż trzeba żałować tych Xiążąt, k tó ­
rzy maiąc proste i czyste zamiary, nara- 
żaia iednakże szczęście ludów i własna

«  c u

spokoyność, pozwalaiąc nabrać nad u -  
mysłem swoim niebezpiecznego w’pływn 
ludziom przew rotnym , podłym samulo- 
bom , którzy zdradzaiąc zaufanie panu- 
iącego, poświęcaią swoim widokom szczę- 
ście kraiu i chwałę Monarchy.

Znękana bolesnem wzruszeniem Al­
dona położyła się n a  skórze niedźwie­
dzia którego sama na polowaniu ubiła. 
J ey oczy zmordowane łzami wkrótce się 
zamknęły. Usnęła, niemogąc znaleść we 
śnie tak potrzebnego dla niey spoczyn­
ku^ O kropne m arzenia  przez całą noc 
obarczały iey zatrwożoną wyobraźnię. 
Widziała, niezliczone woyska, szalonych 

* woiowników, p łom ienie  stosu ; widziała
r
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oyca w okropnem  więzieniu, okru tnem  
dręczonego skonaniem ; widziała go iak 
blady, suknie maiąc krwią zbroczone i 
prochem  siwe włosy splugawione, wzno­
sił ręce obciążone więzami i przeklinał 
ią przy zgonie... Nareście widziała J a ­
giełłę, który błyszczący miecz nad  nią 
trzymaiąc, chciał iey życie odebrać...

Na ten okropny widok Aldona prze­
budziła się z krzykiem, na który do niey 
przybiegły wszystkie ićy zatrwożone ko­
biety. Blada, z rozpuszczonemi włosami 
obłąkanie malowało się w iey oczach ; 
po t zimny płynął z iey czoła, iey ciało 
zlodowaciało, a ściągnięcie ićy nerwów 
można było postrzedz w każdem iey p o ­
ruszeniu. « Gdzież iestem? rzekła nare- 
ście przytłum ionym  głosem, spoglądaiąc 
w około przerażaiącym wzrokiem ; c ó ­
żem widziała! Otworzono okna i oświe­
cono kom natę. Świeże powietrze uspo­
koiło ią zwolna. Wstała: oyciec iey nad­
szedł, a widząc ią więcćy niż dnia wczo- 
rayszego zmienioną, zapytał się, iak noc
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przepędziła. Aldona odpowiedziała, ze 
okropne sny mieszały iey spoczynek. 
«Nic to, rzek ł K ieystu t;  Kikomona (*) 
niekiedy udręcza tym  sposobem bie­
dnych ludzi. Nie trzeba do snów, które 
nam  zsyła, wielkiey wagi przywięzywać. 
By ią uspokoić, złożymy iey ofiarę. 
Zarazem oznaymił córce że Jagiełło na 
ich odiazd zezwolił. Na te słowa Aldo­
na spuściła oczy; westchnęła, mówiąc sa* 
ma do siebie: « Ani przez ieden dzień 
zatrzymać nas nie chciął!» Kieystut od ­
chodząc, polecił córce, aby za godzinę 
gotową była do odiazdu, sam zaś odszedł 
czynić potrzebne przygotowania.

Aldona zbliżyła się do okna, a nay- 
pierwszym przedmiotem, który ićy wzrok 
uderzył, było mnóstwo wozów, iednych 
bogatemi naładowanych sprzętami, na  
innych  zaś siedzieli męzczyzni i kobiety. 
Aldona poznała, ze to  by ł orszek nie­
wolników polskich, gdyż nawet ich cho­
rągiew powiewała, a ten  widok zwiększył 
iey zmartwienie. Oparłszy czoło o kraty

I J A D W I G A .  gi

(*) Bogini snów .
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żelazne, tak mówiła sama do siebie; 
« Niebaczny, iakiż iest twóy zam iar?  ia- 
kieżto serce chcesz pozyskać ? serce, iuż 
zaiete miłością ku  innem u. Idź, nie t r a -c c  >
cę nadziei że odrzucą twoię ofiarę, źe 
wkrótce u nóg moich błagać będziesz 
przebaczenia. >•> W  tey chwili doniesiono 
ićy, że oyciec na nią czeka. Zarzuci­
wszy na głowę zasłonę i zbieraiąc wszy­
stkie siły swoie przygotowała się cl o od- 
iazdu.

«Niestety! rzekła, obawiałam się cieni n o ­
cnych, iakże strasznieyszćm iest dla mnie 
światło dnia, tego dnia w którym się 
ztąd oddalę ,m oże  na zawsze! »

Niezmierny t łum  napełniał przysionki 
i  galerye. Na widok Aldony z uszano­
waniem zrobiono iey wolne przcyście- 
Każdego uderzyła zmiana iey posta­
c i ,  k tóra dniem  pierwey była ie- 
szeze tak piękną, tak iaśniała świeżością! 
Aldona postrzegłszy, że z podziwieniem 
w patryw ano się w nią, zmieszała się co ­
kolwiek i natychmiast spuściła zasłonę.

http://rcin.org.pl



I J A D W I G A . 9^

Kogoź ieszcze miała zobaczyć ! Jagiełłę 
otoczonego niewolnikami polskiemi, k tó ­
rzy wynurzali uczucia radośne i wdzię­
czności i głosili go iakonaywspanialszego 
ze wszystkich Xiąząt. Jeden przed d r u ­
gim cisnęli się w około  tego woiownika, 
który  ich niegdyś trwoga przerażał, aby 
przypatrzyć się lepiey, tey szlachetney 
postaci wyrażaiącćy dobroczynność i ia- 
śnieiącey dobrocią i tem boskiem zado- 
wolnieniem, którego doznaiemy uszczę­
śliwiając innych.

« Idźcie moi przyiaciele, mówił do nich 
rozrzew niony Jagiełło; powrócono wam 
b ro ń  i to wszystko, coście postradali nie- 
sprawiedliwem prawem  woyny. P o ­
wróćcie do waszych domów i powiedzcie 
waszym krewnym, przyiaciołom i dzie­
ciom że Jagiełło nie iest barbarzyńcem, że 
kocha i poważa wasz naród. A nade- 
wszystko mówcie o mnie Królowey . »

Starzec Habdank zabrawszy głos, w 
im ieniu  swoich współziomków, w te sło­
wa odpowiedział.
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« Wielki i wspaniałomyślny X ią ż ę , 
szczęście nasze twoiem iest dziełem, niech

c  7
także będzie twoią nagrodą. Oby niebo 
życzeniom naszym sprzyiać raczyło. 
Obym  przed zgonem uyrzał Jagiełłę 
na tronie Królów naszych. Szczę­
śliwy lud zostaiący pod rządem m onar­
chy, który um ie zwyciężać i przebaczać 
i który w rzędzie pierwszych cnot panu- 
iącego, liczy łaskawość!»

Po tey mowie, Jagiełło uściskał braci 
żegnaiących się z nim, powtórzył im da­
ne polecenia i polecił bogom. Potem 
postrzegłszy, że się ku  niemu przybliża 
Xiązę Trocki, pobiegł na przeciw niego 
i kilkokrotnie ścisnął go za reke. Aldona

c  O  c  c

w tey chwili przeszła koło niego a r u ­
m ieniąc się z wstydu i gniewu, lekko 
m u  się skłoniła i pośpieszyła do swoich 
kob ie t  czekaiących na nią na boku. 
W krótce przyprowadzono iey białego k o ­
nia, którego w darze otrzymała od Ja­
giełły. Aldona porwała go za cugle, a 
maiąc iuż wsiąśdź na niego, zmieniła za-
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mysł, spoyrzała w około siebie, lecz nie- 
widząc nikogo prócz dowódzcy który ie- 
szcze nasycał swóy wzrok niebespie- 
cznym widokiem iey wdzięków kazała 
m u  się zbliżyć, a prowadząc swego k o ­
nia za cugle: « Mężny Rakiety, rzekła,
przyymiy iako dowód mego szacunku 
tego konia, k tóry  w sile i lekkości nie 
ma równego. »

Rakiety zdziwiony, ledwie szczęściu 
swoiemu uwierzyć może i nie wie iak go 
wyrazić. Gdyby go nie otaczał tłum  lu­
du, padłby do  nóg wspaniałey Xiężni- 
c z k i ; lecz widząc że zewsząd spogląda­
ją na niego, m usiał ograniczyć swoię 
wdzięczność na wyrażeniu dzięków i u -  
szanowania. Aldona ledwie słuchała 
słów iego; całą baczność swoię zwró­
ciła na Jagiełłę, którego przez to obrazić 
chciała; lecz widząc że g o n ie  od wa- 
żnieyszych starań oderwać nie mogło, 
kazała sobie innego konia przyprową- 
^zie i z pośpiechem się oddaliła,
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W pewney odległości od miasta staną­
wszy na wzgórzu wzrok swóy zwróciła 
ku  W iln u ; iego ogrom ne wieże, ziele- 
nieiace się góry, niebieskawe wody W ilii 
i ciemne lasy rozwiiały się przed iey 
oczyma, a widok m iejsc  których iuż 
więcey uyrzee nie miała do łez ią sk ło­
nił... Żegnam  was, zawołała, mieysca 
ukochane!  mieysca gdzie upłynęły p ie r ­
wsze dn i szczęśliwego dzieciństwa m e ­
go, mieysca w których spodziewałam się 
szczęście osiągnąć, nie uyrzę was więcej- 
cały wasz powab iuż zniknął. Przywo­
dzić m i odtąd będziecie same sm utne 
wspomnienia, same daremne żale. I n ie ­
wdzięczny Jagiełło opuści was n iezadłu­
go; pragnie nowey oyczyzny, innych 
związków, innych  bogów. O wy, którzy 
mię słyszycie ! Bogi mściciele, bogi k a ­
rzące niewdzięczność, czyliż ścicrpicie, 
aby was Jagiełło bezkarnie znieważał? 
W yrzućcie wasze gromy, ukarzcie tego 
bezbożnika, niechay błędny, nieszczę­
śliwy, bez przyiacioł, bez losu, będąc
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igrzyskiem przypadków, celem zemsty 
Bosk iey , nieotrzyma pogrzebnych po 
zgonie zaszczytów, niech okropny przy­
kład. kary tak sprawiedliwey będzie na 
zawsze dla krzywoprzysięźców nauką...

Aldona mocą namiętności pozbawiona 
użycia rozum u, koleią z rozrzewnienia 
do wściekłości przychodziła. Gdy się 
z nią Kieystut złączył z orszakiem swo­
im  , iechali razem głębokie zachowuiąc 
m ilczenie; słychać tylko było tentent 
koni i odgłos wozów toczących się po 
zakurzoney drodze.

Z Wilna do Trok w kilka godzin przy- 
iechać m o/.na; lecz iuż słońce było nad 
zachodem, gdy Kieystut z córką przy­
bliżył się do stolicy kraiów swoich. Al­
dona zsiadła z konia chcąc popłynąć 
wodą do zam ku stoiącego na wyspie 
którego zwaliska trwaią dotąd. Kiey­
stu t zaś u d a ł  się drogą przez miasto.

Zaięty chwytaniem w ¿ieci swoiey spo- 
koynych wód m ieszkańców, rybak pły­
ną ł  zw olna  kolo brzegów w łodzi ze

9
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skór bawolich zrobioney. Na znak Al­
dony przybił do lądu, wyrzuciwszy na 
brzeg wilgotne sieci napełnione ry b a m i , 
uciął trzciny, nak ry ł  niemi deskę, na któ- 
rey miała usiąśdź Aldona, a wiosłem 
wvrzucił wode z łódki. Po czem Aldo-

c

na lekko wskoczyła na czó łno ; powie­
trze było pogodne a purpurow e obłoki 
pokrywały część nieba od wschodu ku 
zachodowi.

Znikaiąc za wyspą i zamkiem słońce 
przy zachodzie, pozłacało wież wierzchoł­
ki, których ogrom  powiększały ieszcze 
cienie wieczorne. J.ekka łódź i wiosło 
rybaka, ledwie dotykały się spokoyney 
i błękitney powierzchni wody, tego pię­
knego ieziora w którem miasto Troki od- 
biiało się iakoby w wiernem zwierciedle. 
Krzyk wodnych ptaków, przyiemnieyszy 
śpiew mieszkańców pow elrza ,  rozwese­
lał przyrodzenie w chwili iego spoczyn­
k u ;  lekki powiew poruszałiezioro  i ro z ­
nosił w powietrzu wonny zapach brzóz, 
k tóre zielone czoło swoie nachylały nad
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wodą. Lecz ani widok tak zaymuiącego 
położenia, ani piękność nieba tak wspa- 
uiale odbiiaiącego się w ionie wód, ani 
czystość powietrza i ta powszechna zgo­
dność między przedm iotami natury  a 
żyiąeem i, niezdolne były uspokoić wzru­
szenia Aldony.

Tkliwe sceny przyrodzenia, sceny, któ­
re nieustannie odradza i urozmaica 
wdzięcznie uśmiechaiące się obrazy, bez 
żadney sztuki utworzone, szczytne uczu ­
cia, słodkie wzruszenia duszy, widokiem 
tym podniecone, niezdołaią dotknąć tych 
nieszczęśliwych istot, k tórych serce na­
miętności pożeraią. Groźne burze roz­
hukanego morza, szum wiatrów,łoskot po • 
toków, czarne skały, ciemne iaskinie, 
dzikie mieysca: takie to  obrazy, takie 
sceny, ich wyobraźni przedstawiać trzeba.

W patruiąc się w miarowe uderzenie 
wiosłem i w p łynne brózdy na wodzie 
biegiem czółna znaczone. «Niestety! 
rzekła d>. siebie, z iakąż radością od d a ­
lałam się z  tego mieysca, ileż życzliwych
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głosów towarzyszyło odiazdowi moiemu! 
Dziś powracam sama w rozpaczy. Gdzież 
są te pochodnie szlubne, które na moiem 
zamęźciu zaiaśnieć miały? Gdzież są te 
szczęsne p rzepow iedn ie , któremi p o ­
chlebiano moiey nadziei ?

W  tey chwili łódka dotknęła  sie brze-•/ c c
gu, Aldona wysiadła i pobiegła zamknąć 
się w swoićy komnacie. Naypierwey u- 
derzył iey oczy łuk, który z upodoba­
niem  zachowała, iako pamiątkę Jagiełły 
i który z saydakiem pełnym  strzał, za­
wieszony był nad iey łóżkiem. Porwała 
go, połamała w drobne kawałki, a potćm 
płakać zaczęła.

Schroniwszy się w naysamotnieysze 
mieysce zamku niczem się nie chciała r o ­
zerwać. Daremnie wyszukiwano różne 
zabawy, aby iey tęsknotę ukoić. Postano­
wiła raczey umrzeć niżeli się żalić i narze­
kać. Nikła w oczach wszystkich tak, iak te 
kwiaty na wpół rozwinione więdną na 
łodydze, iak róża która w świetnym 
kielichu swoim niszczący owad ukrywa
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w bezsenności przepędzała długie nocy, 
a dnie w samotności i smutku.

Przerażony stanem córki Xiążę Trocki 
sam  um ierał z niespokoyności i zmar­
twienia. Postanowił napisać do syna za­
klinając go, aby przybył przyłożyć się 
do ukoienia ieźli można, głębokiego i ta-  
iem nego sm utku Aldony.

9*
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ROZDZIAŁ VI.

L itwa podówczas dzieliła się na różne 
Xięztwa czyli lenności podległe Wiel­
kiemu Xięztwu. Lenności te należały 
do Xią£ąt rodziny Jagiełły, którzy wszy­
scy uznawali Wielkiego Xięcia iako ich 
naczelnego władzcę i obowiązani byli 
podczas woyny dostarczyć m u  woysk, 
żywności i pieniędzy. Częstokroć ci 
Xiążęta naśladuiąc wielkie mocarstwa, 
woynę prowadzili z sobą pod  p różnym  
pozorem granic swoich, posiadłości, k r a ­
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dzieży po p e łn io n e j  n a  ich ziemi i t. d. 
innym  razem walczyli dla poskrom ienia 
bun tu ,  ukarania lenników. Nareście kray 
t e n  wystawiony by ł na wszelkie naduży­
cia i nierządy będące skutkiem ieodal- 
n ego  rządu  i b raku  wszelkiego prawo» 
dawczego systematu.

Mieszkańcy Xięztwa Połockiego zn ie­
c h ę ce n i  rządem  Skirgelły, podbudzeni 
bez wątpienia p rzez  niektórych m ożno- 
władców pragnących stanąć na czele 
s tronnictw a, korzystali z nieobecności 
ich Xięcia, który z b ratem  swoim Bory­
sem w ważnem zleceniu wysłany był do 
P o lsk i , otwarcie b u n t  podnieśli i wzięli 
się do  oręża przeciw każdem u , ktoby 
kolwiek śmiał opierać się ich powstaniu.

Skoro tylko o tem  dowiedział się Ja­
giełło, m niem ał że iego powinnością iest 
w samym początku złe zatrzymać i przy­
tłum ić te buntownicze zmowy, b ronić  
nareście sprawy brata , który dla niego 
własne kraie opuścił. Natychmiast przeto 
nakazał zaciąg do woyska.
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Na ten rozkaz naywyższy, z chat za* 
czernionych od dym u  przybiegły tłumy 
woiowników, k tó rych  naywiększa część 
walczyła dotąd z samemi tylko dzikiemi 
zwierzętami, lecz którzy silni, wysokiey 
postawy, dobrze umieiący robić łukiem , 
procą i maczugą, prócz tego niew zru- 
szoney odwagi, znoszący bez użalenia się i 
u trudzenia, głód i zimno, posiadali s to ­
pień zdolności potrzebney, do prędkiego 
wyuczenia się owoczesnćy taktyki, która 
zależała na bardzo surowey karności i 
doświadczoney odwadze.

W  krotce pod rozkazami wodzów zgro- 
madzaią się i ćwiczą w szeregach. Wilno 
napełnione żołnierzami, rynsztunkam i 
woiennemi, przybrało postać obozu. —■ 
Wszędzie na mieyscach publicznych, w 
zbroiowniach, w kuźniach rozlegał się 
odgłos broni, h u k  młotów biiącyah cięż­
kie blachy żelazne, a Jagiełło wszędzie 
obecny sam z trudną do uwierzenia czyn ­
nością , przyspieszał przygotowania do 
w ypraw y Połockiey.
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Z umysłem c h j t r e m i  zaiętym zamy­
słami, W oydyło poszedł do Wielkiego 
Xięcia Litewskiego: z razu uwielbiał pc-1 
stawę woysk nowo urządzonych, dobry  
porządek poleceń woyskowych, przezor­
ność i zręczność Jagiełły; potem rzekł: 
« Czyliż wolno będzie w iernem u słudze 
wyiawić postrzeżenie k tóre samo z siebie 
przyszło mi na myśl? Nie dla tego to, 
abym  chciał niesprawiedliwe wzbudza- 
iąc podeyrzenie przerywać dostoyną spo- 
koyność wielkiey duszy twoiey; lecz Pa­
nie, nayrostropnieyszym iest ten, który 
niedowierza i nigdy nie zasypia, ufai^c 
wypadkom. Jestżeś zupełnie spokoyny 
ze strony T rok?  i czyliż się nie oba­
wiasz Panie, aby za przykładem Połocka, 
mieszkańcy Trok niekorzystali z oddale­
nia  twoiego, nie wzniecili zaburzeń, a 
może i powstania , któreby do odzyska­
nia dawnych zdobyczy dopomogło. Na- 
reście ieżeli rostropność może kiedykol­
wiek nieużyteczną się zdawać, przynay- 
mniey nigdy nie zaszkodzi. Dla czegóż

http://rcin.org.pl



masz te prowincye z woysk twoich ogo­
łacać? postępuiesz z nazbyt wielkiem zau­
faniem, bezpieczeństwem, w czasie tak 
obfitym w zdrady. Przypuściwszy Panie» 
że spokoynem okiem patrzeć będą na 
szlachetną wyprawę twoię, potrzeba m i­
m o tego trzymać na wodzy n ie-
przyiaciof. To wyrażenie wyrwało się 
z ust m o ic h ; z resztą mówię w  ogólno­
ści , nie wymieniam nikogo. Zgaduię Pa­
nie, twoię odpowiedź, zarzuty iakie mi 
czynić będziesz: powiesz ż e n a  teraźniey- 
szą woynę wszystkich sił potrzebuiesz; 
dobrze więc, radzę ci środek, który p o ­
d ług  mnie, wszystkiemu zadosyć uczyni. 
Wielki mistrz Iuflantski sprzyia ci Panie, 
proś go o p o s i łk i ; iego poprzednie zobo­
wiązania, bliskość mieysca, nadzieia p o ­
myślnego wypadku wyprawy, iey k ró ­
tkie t rw an ie ;  obawa twego imienia, 
wszystko nareście o iego przychyleniu 
się zapewnia. Racz tylko uważać, iakie 
korzyści z tego poselstwa wynikną, ieźli 
się powiedzie, o czćm nie wątpię. N a ­
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przód, będziesz mógł zostawić w Wilnie 
mocną załogę, która to miasto od wszel­
kiego nieprzewidzianego napadu zabespie- 
czy. Oszczędzisz krwi twoich poddanych 
a ochraniaiąc woysk swoich od bitwy, 
osłabisz sprzymierzeńca, któryby wkrótce 
mógł zostać nazbyt potężnym  i niebez­
piecznym sąsiadem.

Zastanowiwszy się przez kilka chwil 
Jagiełło, przychylił się do tey rady, p o ­
czytując ią za rostropną i w rzeczy sa- 
mey okazuiącą m u plan dobrze ułożony. 
Natychmiast napisał do wielkiego mistrza 
i Woydylle pismo powierzył.

Uradowany tym nowym dowodem 
zaufania, Woydyło myślał tylko o wieści 
która miał w drodze rozsiać, a to w celu 
zatrwożenia Kieystuta i przymuszenia go 
aby się wziął do oręża. Mało dba na to, 
że zaburzy swoię oyczyznę, byle tylko 
dum ę zaspokoił.

Sity tego Xięcia nie są g ro ź n e ; Ja­
giełło łatwo zwycięztwp odniesie, a roz­
jątrzony przeciw Kieystutowi i m niema-
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iąc źe ma do tego sprawiedliwy powód, 
ogołoci go z państw  iego, które staną 
się udziałem i nagrodą Woydyły, a d u ­
m na Aldona nazbyt wówczas szczęśliwą 
będzie, ieźli swóy los połączy z losem 
wzgardzonego teraz człowieka.
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W itoi.d z podziwieniem dowiedział się 
o sm utnym  stanie Aldony. Prędko o- 
puściwszy W ilno niewiedział ieszcze co 
się stało po iego odieździe. «Czyliżmo* 
żesz mi wytłumaczyć, r z e k ł  do żony 
swoiey, pokazuiąc iey list Kieystuta, iaka 
bydź może przyczyna taiemnych cier­
p ień  siostry moiey? Móy oyciec tćm iest 
pomieszany i ia także. » Anna przeczy­
tawszy list, po kilku chwilach wahania 
się, gdyż znała gwałtowny męża swego 
charakter, odkry ła  „ nareście Witoldowi

1 0
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uczucia Aldony dla Jagiełły i wyiawiła 
zarazem, że ten  Xiąże nietylko że ńie- 
b y ł  wzaiemuym dla niey, lecz chciał za­
wrzeć związek małżeński z Królową 
Polską.

Na tę wiadomość Witold uniesiony 
g n iew e m , iak to  przewidziała Anna: 
« Co, zawołał, Jagiełło miałby wzgardzić 
ręką moie-y siostry ! Moiey siostry po-  
siadaiącey połączone zalety piękności, 
mądrości i  r o d u ! —  Lecz, rzekła z oba-

c '

wa Anna, miłości rozkazać n iem ożna.—
c  '

A c h ! odpowie m i  za tę niesprawiedliwą 
pogardę, pożałuie on  tego .»

W itold od owego nocnego spotkania 
m ocno b y ł  zagniewany n a  Jagiełłę. Ten 
Xiąże b y ł  przyczyną że się Witold sa­
mego siebie zawstydził. Rzadko się z d a ­
rza, ab y  człowiek nad k tó rym  kto inny  
podobną wyższość otrzymał, nie s tara ł 
się go poniżyć nawzaiem, ieźli może; 
taka iest słabość ludzka.

Na wezwanie oyca Witold ani chwili 
nie stracił i p rzyby ł do Trok. Tam
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Kieystut oburzenie  syna swego ilo nay- 
większego stopnia posunął, donosząc mu 
o zamiarze Jagiełły połączenia Aldony 
z swoim ulubieńcem. »Taką zniewagę, 
zawołał młody i porywczy Xiąże, we 
krwi tylko obm yć m o ż n a ! . .»  Starzec, 
którego wiek i doświadczenie umiarko- 
wańszym czyniły, s ta ra ł  się uspokoić 
burzliwość syna, a nadewszystko prze­
strzegał go, aby miał wzgląd na siostrę, 
k tóra przez dum ę właściwą płci swoiey 
nie chciała przyznać się do prawdzi° 
wych uczuciów; usiłował także uspra­
wiedliwić postępowanie Jagiełły wykła- 
daiąc powody, które do zamęzcia z Kró­
lową Polską skłaniały Jagiełłę. Oprócz 
tego, dodał, nic mu wyrzucać nie można, 
iak tę ślepą przychylność dla człowieka 
niegodnego takiey fortuny, a bez wątpie­
nia tym  więcey reki tćy do którey o- 
śmielił się wzuosić życzenia swoie.

Gdy tak Xiąże Trocki rozmawiał z sy­
nem, doniesiono m u, że iakiś cudzozie­
miec chce z nim  mówić. Kieystut roz­
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kazał natychm iast przed oblicze swoie 
w prow adzić  tego cudzoziemca i uyrzano 
iednego z mieczowych kawalerów lu -  
flantskicb, otoczonego wielkim białym 
płaszczem, na którym by ł wyszyty krzyż 
z dwóch mieczów złożony z czarnego 
sukna.

Człowiek ten oddał m u list od K om an­
dora Osterode.

Na to imie tak  dobrze m u  znane, gdyż 
mimo różnicy ieligii kom andor zawsze 
w przyiacielskich związkach z Xięciem 
Trockim  zostawał, K ieystut z pośpie­
chem list odpieczętował. Zaledwie spoy- 
rzał na  to  pismo, rzucił go z oburzeniem, 
mówiąc do syna: «Weź i czytay, głos ścina 
się we mnie na tak czarny postępek, na 
tak okru tną  zdradę. «Ach! Jagiełło, któż­
by  mógł cię mieć w podeyrzen iu !...» 
Niezdołał dokończyć; łza wykradła się 
z iego oka. W itold porwał Ust i głośno 
przeczytał co następuie:

« K om andor Osterode, zakonu kawa- 
« lerów miećzowych, Xięcia Trockiego 
« pozdrawia:
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«Dowiedz się bez trwogi, ieźli można, 
« o straszney zmowie, która się knuie 
« przeciw tobie. Jagiełło zaprzysiągł zgu- 
« be twoię. Ta wyprawa do Połocka 
« iest tylko zasadzką na ciebie uczynio- 
« ną. N ierostropny W oydyło zdradził 
« sam siebie. Zamiarem tćy występney 
« wyprawy iest ogołocenie ciebie z twoich 
« kraiów na korzyść tegoż samego W oy- 
« dyły. To mi przynaym niey dał do 
a zrozumienia. Przybył w imieniu swe- 
« go m onarchy  prosić o pomoc naszego 
« wielkiego mistrza przeciw buntow ni- 
« kom Pofocka; lecz wam to grozi ta burza. 
« Miey się więc na ostrożności; korzy- 
« stay z zbawienney rady przyiaciela ; 
« ufay w stateczne przywiązanie moie. o 

« I c ó ż m ó y  oycze ! rzekł Witold, wle- 
piaiąc swóy wzrok w Kieystuta. Okropna 
iest dla szlachetnego serca, gdy m usi tym 
pogardzać który przez długi czas b y ł  ce­
lem iego szacunku. Kieystut przerażony» 
ponurem  tylko odpowiedział milczeniem
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wymownieyszem niżeli darem ne oznaki 
gniewu. Sam W itold zdawał się bydź 
zmieszanym, gdy przybycie Aldony wy­
rwało ich z tego stanu  osłupienia. Blada, 
osłabiona, skoro tylko nieszczęsne prze­
czytała pismo, now a m oc ożywiła iey 
zmysły; ucieszona ze może nowy k ieru ­
nek  dadź namiętnościom  swoim, w ićy 
serce nienawiść wstąpiła.... Słaba ucie­
czka przeciw miłości! a Widzisz bracie, 
zaw oła ła ; niczego nie szanuie ten  zdray- 
ca, nic nie iest świętem dla  ¡niego. Na 
związki krwi, p raw a wdzięczności, obo­
wiązki względem bogów, względem n a ­
rodów, na wszystko niepom ny, w szy­
stko obmierzłćy polityce poświęca- Ach-r 
czegóż czekać będziemy, aby się wziąść 
do oręża. Zemsta! ;móy oycze, powróci 
¡mnie do życ ia .»

Zdziwiony blaskiem, k tórym  iey oczy 
iaśniały, Kieystut bacznie spoglądał na 
córkę. «Aldono rzekł: czybż ty oiena-
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widzisz Jagiełłę ? Czyli go nie nawidzę 
móy oyce? Ach! iego śmierć sama zdo­
ła zatrzeć iego obrazę i moię nienawiść 
zaspokoić .»

Od tey chwili zdawało się, £e Aldona 
nowe życie powzięła. Nie un ika  tego 
wszystkiego co iey przypomina Jagiełłę» 
nieustannie wymawia imie iego, lecz dla 
tego aby ie przeklinała... Bezrozumna! 
ileż nieszczęść ściągnie na siebie 1

Kieystut odprawił posłańca k o m an ­
dora. W spólnie z synem wszelkich u -  
żywa środków iakie m u  nastręcza um ysł 
iego tak płodny w podeyścia woienne, 
aby uprzedził lub oddalił grożącą m u  b u ­
rzę. Jego kraie niedostarczały m u  dosta ­
tecznych sił do  oparcia się potędze nie- 
przyiacielskiey, postanowił przeto prze­
ciw przemocy stawić zręczność, a roz­
tropność przeciw broni, odwagę przeciw 
odwadze.
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ROZDZIAŁ VIII.

O patrzony rozkazami Jagiełły, przewro­
tny W oydyło spieszył do Inflant. Ta 
prowincya niegdyś przez W enedów za­
mieszkana znaną była w wieku XII 
przez stosunki handlowe z kupcami L u ­
beki, których żądza zysku przywiodła 
aż do uyścia Dźwiny, gdzie od kraio- 
wców kupowali drzewo, skóry, len, i t. d. 
Dla zabezpieczenia samych siebie i towa­
rów swoich Lubeczanie umyślili nad  
brzegiem rzeki twierdzę wystawie, a nie-
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rostropni mieszkańcy Inflant zezwolili 
na to, nieprzewiduiąc ze narażali swoię 
wolność pozwalaiąc cudzoziemcom wol­
nego wstępu do kraiu.

W  rzeczy samćy duch  krucyat oży- 
wiaiący wówczas wszystkie narody eu ro -  
peyskie natchnął chrześcian północnych 
żądzą odnowienia wypraw Palestyny, na 
polach Inflantskicb. Papież Celestyn III: 
zezwolił na ten  pobożny zamiar i iak za- 

-  zwyczay przyrzekł niebieskie i ziemskie 
dobra tym wszystkim, którzy z nieprzy- 
iaciołmi Jezusa Chrystusa walczyć będą.

Natychmiast z Saxonii, Westfalii i Fry- 
zyi zgromadziło się pod  chorągwie k rzy ­
ża mnostwo chrześcian każdego stanu i 
stopnia. Niektórzy krzyżowcy i kawa­
lerowie Te^tońscy powracaiący z brze­
gów Jordanu , połączyli się z niemi, a 
pobożne woysko wylądowało na brzegi 
Inflant z wielkićm podziwieniem mie­
szkańców, którym  ewangelią głosiło.
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M einhart założyciel Rygi, by ł razem 
pierwszym Biskupem tey chrześciańskiey 
osady. Jego następca nie tak szczęśliwy 
i rostropny, pad ł  ofiarą swoiey gorliwo­
ści o nawrócenie tego kraiu. Zabili go 
Litwini. Krwawa walka blisko wiek cały 
trwaiąca toczyła się między wojownika­
mi krzyża i m ieszkańcami Inflant w przód 
nim pogaństwo zniszczone zostało, a n a ­
siona prawdziwey religii przyięły serca 
nowo nawróconych.

Liczba Krzyżowców przybywających 
z Niemiec codziennie się powiększała, 
musiano więc pomyśleć o urządzeniu te ­
go towarzystwa aw anturn ików , tego 
zgromadzenia cudzoziemców nie znaią- 
c )ch  ani hamulca, ani porządku, ani 
karności. Zgodzono się na utworzenie 
rycerstwa, które przyięło regułę Tem - 
plaryuszów co do  służby woyskowey; 
suknię zakonną z czarnego sukna, płaszcz 
biały z krzyżem z dwóch mieczów z ro ­
bionym, zkąd rycerze powzięli svvoie 
nazwisko Mieczowych. Brewe papiezkie

n 8  W ŁAD YSŁA W  JAGIEŁŁO
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uświęciło ten zakon i podarowało mu 
wszystkie ziemie, które pod prawa ewan­
gelii podciągnąć zdoła.

Nareście całe Inflanty wpadły pod wła­
dzę kawalerów mieczowych. Ta bogata 
zdobycz nie zaspokoiła iednakźe nienasy- 
coney dum y tego rycerstwa. Złączy­
wszy się z kawalerami Teutońskie- 
mi, panami Prus, bez względu na do­
sto jność  swoiego charakteru, nie zwa- 
ia iąc  na święte powstanie, dla którego 
walczyli, napadali narody chrześciańskie 
a zwłaszcza Polskę dla którey stali sie

c  J  c

groźnemi przez znaiomość sztuki wo- 
ienney i karność woysk. Sprawa religii 
tak mało ich krokami władała, że nie 
mieli za grzech sprzymierzać się z Poga­
nami, a nawet ich wspierać kiedy z tego 
iakowąś korzyść osiągnąć mogli. Nie 
trzeba się więc dziwić ieźli Woydyło 
podał swemu Panu myśl szukania p o ­
siłku u kawalerów Inflantskich.
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Po k ilku  dn iach  drogi przybywszy 
W oydyło do kresu swoiey podróży zda- 
leka poznał stolicę Inflant po  mnóstwie 
masztów i flag powiewaiących w porcie. 

'M ias to  Ryga zbudowane wśród nieupra- 
wnych i piasczystych równin w mieyscu, 
gdzie Dźwina wpada w morze Bałty­
ckie, niewyslawiało ieszcze w owey odle- 
głey epoce kwitnącego i ożywionego o -  
brazu tego obszernego handlu , którego 
teraz iest głównym składem na pół­
nocy. Widać tam  było same nikcze­
m ne domy z ziemi ulepione , chaty r y ­
b a k ó w , smutnych i ubogich mieszkań­
ców, gdyż kawalerowie nie zaniedbuiąc 
żadnego sposobu zbogacenia się sami so­
bie przywłaszczali wszystkie zyski z h a n ­
dlu.

Wielki mistrz mieszkał w pewney odle­
głości od  Rygi, w fortecy, zasłaniaiącey 
miasto od napadu od morza. Aby się 
tam dostać trzeba było przeyść 'p ra­
wdziwą pustynię. Morze piasków na 
kilka mil rozległe i okryte wzgórkami
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podobnemi do wałów oceanu. W  tey 
nięzmierney puszczy gdzie nic nie sły­
chać prócz ostrego szumu wiatru półuo- 
cnego, alboli tez krzyku kruków  walczą­
cych z sobą o zdobycz iakową, oko nie 
postrzega żadnego śladu wegetacyi, na­
wet śladu stopy ludzkićy, gdyż ią n a ­
tychmiast w iatr zaciera.

Na widok tych mieysc będących wyo^ 
brażeniem nicości, W oydyło mimowol­
nym  smutkiem przeięty, postępował szu * 
kaiąc nadaremnie iakiegokolwiek p rzed ­
miotu, drzewa, rośliny, kamienia, na któ- 
rym by spoczął; wzrok iego zm ordow a­
ny iednostayną białością piasków, gdy 
nakoniec przew odnik iego wskazał m u 
fortecę wznoszącą swoie ciemne wieże 
na spiekłey równinie.

Wystawiony na wszystkie fale od Bał­
tyku, smutnego i burzliwego morza, mo* 
cnemi otoczony m uram i, szerokiemi r o ­
wy, k tórym  rzeka dostarczała wody, ten

i i
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zamek bronił wniyścia do portu. B udo­
wa w takiem mieyscu wzniesiona, po ­
winna była raczey bydź schronieniem 
żalu, pokuty  i zapomnienia, aniżeli po­
bytem namiętności, dum y, łakomstwa i 
chciwości.

Zbliżaiąc się do fortecy, W oydyło po­
strzegł wielu rycerzy okrytych czarną 
suknią z szyszakiem na głowie, z włó­
cznią w ręku, uieżdzaiących ciężkie r u ­
maki i podobnych prawie do geniuszów 
tey pustyni.

Most zwodzony zamkowy był wznie­
siony; przewodnik pociągnął sznur od 
dzwonu, którego dźwięk ostrzegał k a ­
walerów mieczowych o przybyciu cudzo­
ziemców. Po kilku chwilach zaieczała

c

bram a na wrzeciądzach: m ost spuszczo­
ny  został i Woydyło wszedł do zamku, 
a uwiadomiwszy wielkiego- mistrza o celu 
swoiey podróży, wprowadzony został 
przed iego oblicze. Był to  człowiek 
w średnim wieku, wysokiego wzrostu i
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którem u nałóg rozkazywania wspaniało­
ści użyczał. Dobitne miał rysy twarzy; 
iego wyniosłe i łyse czoło poorane było 
zm arszczkam i, skutkiem raczey trosk 
dum y niżeli lat. Jego wielkie brwi łą ­
czące się z sobą zasłaniały małe oczy 
szare, bystre i przenikliwe, nadawały iego 
twarzy postać zamyślenia i rozwagi. —  
Charakter iego był połączeniem n abo ­
żeństwa, odwagi i chytrości, lecz nade- 
wszystko przemagała w nim  żądza wła­
dzy i bogactw.

Siedział sam na wielkiem krześle przy 
stoliku, na którym  leżała pieczęć za­
konu  i buława. -Łóżko żelazne, nad niem 
krucyfix, srebrne naczynie z wodą świę­
coną. Kilka krzeseł drewnianych, kirys i 
b ro ń  na  m urze zawieszona, oto były 
wszystkie sprzęty tey izby oświeconey 
długiem i ciasnem oknem , przez które 
przedzierał się smutny i żałobny szum 
wałów m orskich i szmer wiatrów.

Wielki mistrz przyiął Woydyłę z po-  
wagą i wyniosłością iaką za przyzwoitą
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poczytywał między naczelnikiem zakonu 
chrześciańskiego , a posłańcem pogań­
skiego Xiązęcia. Woydyło przełożył m u 
powody, które skłoniły Jagiełłę do szu­
kania pomocy wielkiego mistrza. Wyia- 
wił ze nie tak niedostatek sił na poskro­
mienie zbuntowanych Połoczczan, iako 
raczóy obawa napadu  ze strony Kiey- 
stuta skłaniała go do tego kroku.

Nie wykazuiąc myśli swoich, wielki 
mistrz wysłuchał zręcznych rozum owań 
Woyclyły, a żegnaiąc go oświadczył, iż 
zgromadzi radę swoię i na niey roztrzą- 
śnie zadanie iego Pana.

Prawie pewny pomyślnego skutku  p o ­
selstwa, Woydyło uda ł się do kom ando­
ra  Osteroda, wiedząc dobrze o iego sto­
sunkach z Xieciem Trockim. Kom andor 
przed laty gdy Xiąże Trocki starszą cór­
kę wydał za Xięcia Mazowieckiego, na 
czele tey Xiężniczki wycisnął piętno' 
chrześciaństwa i od owego czasu z całą 
yodziną zostawał w pewnym związku
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powinowactwa, równie świętym i szano­
wnym, iak związki pokrewieństwa.

Zrecznemi kłamstwami wzbudził W oy- 
dyło w umyśle kom andora też same po- 
deyrzenia co i w umyśle wielkiego m i­
strza. Udaiac że się przed nim niebacznie 
wygadał, zręczny ten człowiek tyle tylko 
powiedział, ile potrzebnem było do wznie­
cenia obawy w tak gorliwym i wylanym 
przyjacielu Rieystuta (’).

K om andor po  tey rozmowie natych­
miast napisał do Xięcia Trockiego i u -  
przedził go iakeśmy to w poprzedzają­
cym widzieli rozdziale, o grożącćm nie- 
bespieczeństwie.

Wielki mistrz zgromadziwszy kom an­
dorów i kawalerów zakonu, aby ich u -  
wiadomie o treści listu Jagiełły, w te 
słowa do nich przemówił: « Przyiaciele! 
pole chwały otwiera się przed nami. 
Wiem ze bezczynność osłabia mężnych

(*) H istoryczne.

http://rcin.org.pl



7 26 W ŁA D YSŁA W  JAGIEŁŁO

umysły. Nic-przyiaźń Xiążąt Litewskich 
w tey chwili męztwu naszemu i ro z s tro -  
puości podaie drogą a może iedyną po- 
rę. Spiesznie ią uchwyćmy, spiesznie 
z niey ko rzys ta jm y .»  W dalszym ciągu 
m owy wykazawszy im korzyści związku 
z Jagiełłą, który znaglony okolicznościa­
mi łatwo zezwoli na ustąpienie zakonowi 
części kraiów, tak zakończył: « Dobro 
zakonu wymaga abyśmy się mocniey- 
szey strony trzymali; lecz zgnębiwszy 
zwyciężonego, niezapomniymy dyktować 
prawa zwycięzcy. A ieźli, iak nie wątpię, 
zwycięztwo przy Jagielle pozostanie, day- 
my ppznae nieprzyiacielowi naszey wia­
ry, źe ręka, która m u służyła może go 
także pokonać. ' -

Wszyscy kawalerowie prócz kom an­
dora Osterode wznieśli reke na znak, że

«  c

przystaią na przełożenie wielkiego m i­
strza, aby w pomoc Wielkiemu Xięciu 
Litewskiemu przysłać cztery tysiące j a ­
zdy. Osterode dał za powód odmówie­
nia że dla wieku i słabości nie może po-
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dzieląc prac woiennych wspóltowarzy- 
szów swoich. Wielki mistrz nic nie o d ­
powiedział: poprzestał na tey wymówce, 
lecz umyślił bacznie zważać na wszystkie 
czynności komandora.

Uwiadomiony ze odpowiedź zakonu 
iuż iest gotowa, Woydyło udał się do 
sali radney. Uderzył go wspaniały i gro­
źny widok licznego zgromadzenia za­
konników, surowey i woienney posta­
wy; widok morza, portu  i okrętów 
które uyrzeć było można z przysionków 
tey obszerney galery i, nieznaney i zadzi- 
wiaiącey wspaniałości użyczał tey scenie 
woienney, tem u obrazowi tak ponurem u 
i poważnemu zarazem.

Wszyscy kawalerowie siedzieli na ł a ­
wkach ustawionych w około sali; sam 
wielki mistrz wyższe mieysce ząymował. 
Dano znak Woydyle aby się zbliżył, 
w obecności iego przyłożył na piśmie 
pieczęć zakonu i oddał m u  list o b w i­
nięty w chustkę iedwabną. Potem rozka­
zawszy przynieść puKar nalany winem,
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spełnił go za zdrowie Wielkiego Xięcia 
Litwy, iako sprzymierzeńca swoiego.

Dopiąwszy celu życzeń swoich Woy- 
dyio>T.pośpieszył ponieść swoiemu Panu 
szczęśliwą wiadomość o tern przymierzu, 
które było owocem iego polityki i sta­
rań .

128 W ŁA D Y S ŁA W  JAGIEŁŁO
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ROZDZIAŁ IX.

W ^ tejsczas kiedy klęski niezgody L i ­
twę obarczyć miały, posłowie Jagiełły 
spokoynie przeieżdżali przez Polskę, któ- 
rey mieszkańcy ubiegali się o w ykona­
nie praw gościnności, świętych zawsze 
dla każdego Polaka. Wyzwoleni z o k ru -  
tney i obelźywey niewoli, iakieyźe ieńcy 
polscy doznawali radości, oglądane swoie 
ustronia  domowe, znayduiąc się wśród 
krew nych i przyiacioł, którzy po tysiąc 
razy opłakiwali ich zgubę. A tak wdzię-
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czność i uwielbienie wszędzie głosiły 
chwałę wspaniałomyślnego Xięcia, który 
więźniom bez okupu, wolność przy­
wrócił.

Litwini uwielbiaiąc szczęsne skutki c y ­
wilizacji w Polszczę, nie mogli się wstrzy­
mać od porównania tego krain z ich dzi­
ką i posępną oyczyzną. « Kiedyż uy- 
rzemy, mówili, że Litwa za przykładem 
tego kraiu łagodnym prawom i szczęsney 
zmianie ulegnie? Kiedyż przyjdzie ten 
czas w którym pod opieką mądrego i 
oj cowskiego rządu, oświeci się nasz kray 
nasze obyczaie się osłodzą; wzrosną 
miasta, a pola dobyte, żyznością swoią 
zadziwią szczęśliwych rolników? Niestety! 
czyliż kiedy przyjdzie  ta chwila z takiem  
upragnieniem oczekiwana? Szczęśliwy 
kom u ten błogi dzień zabłyśnie! lecz 
ten szczęśliwszy ieszcze, kto naszemu 
kraiowi zjedna spoczynek, obfitość i 
miłą wolność w mądrych zawartą gra­
nicach. Stanie się on równy bogom, któ-
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rvch sprawiedliwość i dobroć  naślado­
wać bedzie . »

i.

Ostatniemu z Piastów, mądremu Kazi­
mierzowi Polska winną była pomyślność 
swoię i stan kwitnący, k tórem u dziwili 
się posłowie Litewscy. Ten m onarcha 
wielkim nazwany, zasłużył na to imie 
nie przez to, że rozlewał krew swoich 
poddanych i nieużytecznemi zdobyczami 
państwo rozszerzył, lecz że zapewnił do­
bry byt i pomyślność Królestwa przez 
zaprowadzenie praw będących tarczą lu ­
dów i tronów. Jego życzliwość, albo ra- 
czey iego przywiązanie do stanu ro ln i­
czego zjednała mu także nazwisko Króla 
chłopów, a ten oświecony Xiąźe chlub ł  
sie z tesro.c n

Kazimierz opiekował się rolnictwem, 
szanował ie iako niewyczerpane źródło 
bogactw, wspierał handel, ponieważ u -  
trzymuie przemysł i dostatek w m ia ­
stach.

Kazimierz, żeby powiększyć ludność 
swoich kraiów, sprowadził z Niemiec
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mnóstwo rodzin, k tóre osiadły w pro- 
wincyacb południowych, dokąd przynio­
sły z sobą miłość pracy, duch porządku 
i oszczędności. Założył wiele miast i wa­
rowni dla obrony kraiu. Mnóstwo kla­
sztorów i szkół dla oświaty młodzieży, 
kościołów, szpitali, i t. d. Wszędzie za 
rządów tego wielkiego monarchy życie, 
radość, obfitość, panowały w miastach i 
wioskach.

Bez wątpienia, od tego czasu, długie 
pasmo nieszczęść, woieri i zaburzeń zmie­
n iło  postać k ra iu ;  lecz sprawiedliwie n a ­
leży uważać Kazimierza iako pierwszego 
prawodawcę Polski.

Tkliwa scena poprzedziła przybycie 
posłów Litewskich do Krakowa. Oyciec 
młodey Habdanki mieszkał w domu 
wieyskim prawie przy samych bramach 
miasta. Ten nieszczęśliwy starzec opła­
kiwał śmierć ukochaney córki, gdyż nie 
wątpił że zginęła w męczarniach okro- 
pney niewoli. Jednakże uwiadomiony 
publicznym odgłosem o przybyciu po-
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słów Litewskich którym  oddział niewol­
ników Polskich towarzyszył, nie mógł 
oprzeć się taiemnemu przeczuciu i chęci 
powzięcia iakieykolwiek wiadomości o 
losie nieszczęśliwcy córki. Powlokł się 
na przeciw Litwinom. Cóź się z nim sta­
ło , gdy zamiast odebrania sm utnych 
doniesień których się obawiał, uyrzaf 
swoią własną ćórkę rzucaiącą się w ie^o 
obięcia. Jch wzaiemnych uniesień o p i ­
sać nie zdołam.

Młoda Habdank stawiła przed oycem 
młodego Dowoynę wybawiciela swoie- 
go. Starzec' nayżywszą wdzięczność o- 
świadczywszy tem u  młodzieńcowi, tysią­
czne m u złożył dziękczynienia i up ra ­
szał posłów , aby spoczęli w iego zam­
ku, gdy tym czasem krew ny udałby się 
do Krakowa i oznaymił ich przybycie 
Królowey. Jakoż Habdank uradowany 
szczęściem swoiego dawnego przyjaciela 
i tem, że swoią ukochaną wychowanicę do 
oycowskiego przyprowadził domu, wyr-

12
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r /a ł  się z ich obięcia i przed zacho 
dem słońca przybył do bram  Kra 
kowa.
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ROZDZIAŁ X.

S i e d z ą c  w  ogrodzie pod  gęstym cie* 
niem starożytnych kasztanów pod któ- 
rem i tylekroć Kazimierz Wielki o p ra -  

-wach narodu  swego rozmyślał, Jadwiga 
spoczywała po przykrych trudach r z ą ­
dzenia przepędziwszy cały dzień w ra ­
dzie na  wspieraniu słabych i b ron ien iu  
uciśnionych. W tóm spokoynem schro­
nien iu  doznawała połączonych razem 
powabów spoczynku samotności i chło­
du  pięknego wieczora. Oddychaiąc z roz-
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koszą powietrzem napełnionym wonno­
ścią kwiatów; słuchaiąc śpiewania m n ó ­
stwa ptasząt za zbliżeniem się nocy szu- 
kaiących schronienia na drzewie, które 
nad nią rozpościerało swoie konary: 
« Miłe ptaszęta, zawołała, iakże iesteście 
szczęśliwe! kochacie się i nic nie sp rze ­
ciwia się miłości waszćy! używacie swo­
body. Odlatuiecie wprawdzie w dalekie 
strony; lecz każda wiosna zwraca was 
do oyczystego gniazda; a ia nigdy iuź 
nie zobaczę moióy lubćy oyczyzny! » 
3Na to wspomnienie iey piękne oczy za­
lały się łzami. Myśli o chwilach tak 
prędko  ubiegłych na łon ie  tkliwości i 
szczęścia ! Myśli o matce, o swoim lu­
bym, o mieyscach gdzie odebrała ży­
cie, o pierwszych dniach młodości iuź 
prawie uciekaiących od niey: gdyż sm u­
tek przyśpiesza nam  zawód życia; a iey 
serce zaledwie tak tkliwym i tak m o ­
cnym uczuciom mogło wy starczyć.

Chcąc chwilowe to wrażenie osłabić, 
Jadwiga końcem długićy iłyameiłtowey
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szpilki spinaiącey iey włosy, następne 
wyrazy na  m arm urow ym  stole sk re ­
śliła:

« Powierniczko naszych cierpień i 
przyiemności, naszych trosk i rozkoszy, 
pamięci! o ileż uprzyiemniasz b yc ie ,  
ileż upiękniasz w yobraźnię!  J leźeś ra ­
zy ukoiła bo leśc i , przywodząc ićy tk li­
we wspom nienia! W tobie to pokłada 
ufność nieobecny przyiaciel i ci którzy 
do pobytu  wieczności udaią się przed 
nami. Już to ,  czyli w uciekaiącey chwili 
szczęścia przywodzisz obraz przeszłego 
zm artw ienia; iuż toczy li  w niedoli przy­
pominasz tak drogie i tak krótkie chw i­
le radości w których serce może po- 
powiedzićć że by ło  szczęśliwem; pocie- 
szaiąca, zasmucaiąca koleią, zawsze i za­
rów no drogą iesteś sercu ludzkiemu. 
Młody przez ciebie żyć zaczyna; sta­
rzec odradza się przez ciebie. Jesteś 
radością, rozkoszą, zadowolnieniem isto­
ty dobrey i tkliwey, duszy cnotliwey i
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dobroczynney, a postrachem i m ęczar­
nią występnego, który sam tylko może 
i powinien siebie się lękać ! »

Przybycie Kasztelana Dobiesława 
przerwało nagle miłe dum ania Jadwigi. 
Przychodził prosić o pozwolenie w p ro ­
wadzenia przed iey oblicze Habdanka 
którego niespodziewany powrót zadzi­
w ił stolice.

c

Habdank przypuszczony przed oblicze 
Królowey z uszanowaniem skłoniwszy 
się ucałował kray iey szaty. Jadwiga 
z dobrocią uczyniła m u kilka zapytań 
względem iego niewoli; lecz starzec k ró ­
tko  odpowiedziawszy na to co się iego 
samego tyczyło, pośpieszył donieść Kró­
lowey o przybyciu posłów Litewskich 
którzy zatrzymani przy bramach miasta, 
cheieli u nóg iey złożyć hołd swoiego 
władzcy.

«Czegóż żąclaią ci nieprzyiaciele Boga 
i chrześcian? rzekła zdziwiona Królo­
wa.— P an i ,  odpowiedział iey Habdank
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t uszanowaniem i stałością. Odwołasz, 
śmiem ci przepowiedzieć , nienawistny 
przydomek przez niesprawiedliwe uprze­
dzenie dany Litwinom. Przyznaię, ze 
ich obyczaie są ieszcze dzikie, że im 
brak wykształcenia; ze niekiedy wale­
czność w okrucieństwo u nich się zamie­
nia , lecz samćy tylko ich barbarzyń- 
skićy wierze te wady przypisywać n a ­
leży. Znalazłem w tym  narodzie uczu­
cia sprawiedliwości, wspaniałomyślności 
i wielkości dane im od przyrodzenia, a 
Jagiełło ich Xiąże posiada wszystkie 
cnoty uwielbienia godne. Może Bóg o d ­
mienił ich serca, rzekła Królowa; może 
nam  przynoszą spokoyne zamiary. P o ­
trzeba ich wysłuchać i niczego nie za­
niedbywać co może bydź z korzyścią 
ludu moiego. Niech iu tro ,  mówiła da- 
ley do Kasztelana Dobiesława, równo ze 
wschodem słońca otworzą im bramy 
Krakowa. »

Jakoż, skoro tylko iutrzenka oznay- 
mila pow rót światła i dała hasło do
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pracy, iuż Borys i Skirgełło z świetnym 
i wspaniałym orszakiem wyruszyli na 
powitanie Królowey Polski w imieniu 
swego M onarchy.

Tłum  niezmierny ciekawością w ie ­
dziony zapełniał ulice od miasta do 
zam ku wiodące. Ubiór Litwinów, azya- 
tycki zbytek ich stroiu, kosztowne fu ­
tra  na ich silnych zawieszone ram io ­
nach, saydaki pełne strzał złoconych i 
konie długo-grzywe, lecz nadewszystko 
wzniosła, śmiała i woienna postawa tych 
synów północy, uderzyła oczy pospól­
stwa.

Litwini nawzaiem uwielbiali świetne 
arcydzieła sztuk nieznanych pomiędzy 
niemi. Te ogromne gmachy których 
wytworna i śmiała budowa mieszała ich 
w yobraźn ię ;  te wspaniałe kolumny 
wznoszące się w górę;  te kopuły, te 
wieże ginące w obłokach, te malowania 
wyobrażaiące naturę  lub dzieła ludzi, te 
m ocne sklepienia zarzucone nad wodą i
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różne m achiny dziełem sztuki będące, 
wydawały się ich zadziwionym oczom 
iakby nadprzyrodzone zjawiska.

Tysiąc razy pięknieyszy i wspanial­
szy widok czekał na nich w zamku: tam 
w sali bogato ozdobney Senatorowie 
okryci pu rpurą , obrońcy  Państwa, k a ­
płani, wszyscy w ubiorach ich dosto- 
ieństwu odpowiednich zaymowali pier- 

_ wsze mieysca, a t łum  ciekawych w i­
dzów zapełniał krużganki. Siedząca na 
tronie  pod baldachinem axamitnym a m a ­
rantowego koloru, na  którym orły sre­
b rne  wyszyte były, iak gwiazda iaśnie- 
!ąca światłem pod  sklepieniem niebios 
wśród poddanych swoich wydawała się 
p iękna Jadwiga. U brana  była w sre- 
brnolitą  szatę wyszywaną drogiem i ka­
mieniami. Płaszcz sobolowy pokrywał 
iey ram iona; bogata korona z pereł 
ozdabiała ięy czoło, lecz iey piękność 
blask ub ioru  zaćmiła. Otaczaiace ia da-

c  c

my Polskie przewyższały się nawzaiem 
bogactwem stroiu. Na stopniach tronu
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s tanął Xiąże Mazowiecki odznaczający 
się wzniosłą i dum ną postawą i Xiąże 
Opolski, który  wspólnie z Ziemowitem 
nie wyrzekł się ieszcze pozyskania ręki 
Królowey.

W prowadzeni do sali przez znaczniey- 
szych Panów dworskich, posłowie Lite­
wscy zatrzymali się na chwilę iakoby 
uderzeni tak świetnym widokiem. Po­
stać Jadwigi, iey młodość podnosząca 
ieszcze wyraz mądrości i godności ma- 
luiącćy się na iey twarzy ; iey tkliwa i 
wspaniała piękność nayżywszem ich u -  
wielbieniem przeięły.

Przyprow adzony aż do podnóżka tro ­
n u  Borys, pierwszy się zbliżył, a schy­
liwszy się aż do ziemi, mocnym i dźwię­
cznym głosem wyrzekł te słowa z nay -  
większą uwagą od całego zgromadzenia 
słuchane.

« Niezwyciężony Jagiełło b ra t  móy, 
władzca potężnego i groźnego narodu, 
polecił mi złożyć u nóg twoich te dary 
iako rękoymią iego szacunku i hoyno-
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ści i iako hołd iego serca i ręki. Pra­
gnie przymierza z tobą i przezemnie 
oświadcza i e  chce twóy los z swoim 
losem połączyć, twóy lud z iego ludem , 
Polskę z Litwą, i przez związek tych 
dwóch obszernych państw założyć iedno 
mocarstwo groźne sąsiadom, kwitnące, 
spokoyne wewnątrz, sławne i niewzru­
szone po wszystkie wieki. Skończyłem. 
Obiaw wolą twoię wielka K rólow o! »

Po tćy zwięzłey i dumnćy mowie, 
lecz tak świetne przynoszącey ofiary, 
przyiemne całemu narodowi wzruszenie 

x powstało w zgromadzeniu i z nieiaką 
niecierpliwością czekano odpowiedzi 
Królowćy, która tak niespodziewanćm 
przełożeniem zmieszana, zbierała myśli 
aby z spokoynością i godnością dała od ­
powiedź.

Borys zadowolniony źe swobodnie wy­
n u rz y ł  myśl swoię i życzenie m onar­
chy, spoglądał w około ufnym wzro­
kiem iak gdyby chciał myśli zgroma­
dzenia wymiarkować. Usiłuiąc przykre
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przezwyciężyć wzruszenie, Jadwiga w te 
słowa odpowiedziała: « Przyymuię z u -  
podoban iem  dary złożone pi’zez was 
w imieniu Wielkiego Xięcia Litwy: a ce­
niąc ten dowód iego szacunku, spodzie­
wam się iż okazuię ile p ragnę zostawać 
z n im  w przyiaznych związkach. Lecz 
nie m ogę  was w tem m niem aniu  zo ­
stawić, że mię ofiary wasze zmamiły; 
nie uwodzi m ię niebezpieczna świetność 
ofiarowanego mi związku; tysiąc w nim 
upa tru ię  niedogodności dla Eolski. N a ­
zbyt wielka potęga obudzałaby zazdrość 
pogranicznych narodów , k tóreby spo- 
koynćm  okiem powiększenia się państw 
m oich uyrzyć nie mogły. Przestaiąc na 
tem co posiadam, uszczęśliwianiem p o d ­
danych  ograniczam dum ę moię. Nie ro -  
rozum ieycie iednak że same polity­
czne względy m ną  powoduią. Niech 
Bóg b ro n i  ażebym w tak  ważnem zda­
rzeniu  zapomniała o religii. Ona to 
sprzeciwia się tem u związkowi; ona go 
nakazuie odrzucić. Jak to! miałażby
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Jadwiga córka chrześciańskich Królów 
zaprzysiądz wiarę czcicielowi bałwa­
nów? Sprawiedliwy Boże ! zawołała po-  
wstaiąc z tronu  swoiego, mógfżebyś ścier- 
pióć tak bezbożną ofiarę, tak występny 
i źle dobrany związek ? Zmordowana 
tern wysileniem mimowolnie prawie u- 
siadła na swoiem krześle.

Zabrawszy natychmiast głos z spo- 
lioynością i szlachetną śmiałością: Pani, 
rzekł Borys, niechęć twoia ku tem u 
związkowi iest może ugruntow aną ; 
sprawiedliwe są przytoczone przeciw 
niey powody; lecz nie trwoży mię od­
mówienie tw o ie ; mogę odpowiedzieć 
na twoie zarzuty nie słowami, (wyrazy 
moie uwieźdź cię nie zdołaią); wymó- 
wa kwitnąca na tey ziemi nieznaną 
iest Litwinom. Czynami to zamierzam 
sobie zwyciężyć ten wstręt którego nie­
sprawiedliwość wkrótce sama uznasz. 
Lecz niech odezwą się głosy więcćy n i ­
żeli móy przekony waiące.» A obróci­
wszy się do swego orszaku dla wy da-
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nia  taiemnycli rozkazów: « Okażcie się,
donośnym głosem zawołał, okażcie się 
nieszczęśliwi ieńcy, którym cnota Ja­
giełły powraca wolność, szczęście i oy- 
czyznę!»

Gdy tych słów domawiał t łum  żo ł­
nierzy, starców, kobiet i dzieci iakby 
w dzień świąteczny przybranych oka­
zał się nagle pod przysionkiem.. .. 
«Bądźcie, mówił daley Borys, rękoymią 
wiary Jagiełły i powiedzcie; czy ten, 
k tóry  skruszył wasze więzy powinien 
bydź celem nienawiści chrześcian? Czy 
godzien iest poznać Boga Jadwigi k tó ­
rego wiarę chce przyiąć z swoim lu ­
dem i z nami braćm i iego? Czylii taką 
ofiarą godzien iest pozyskać rękę J a ­
dwigi ? »

Wszyscy Polacy padłszy na kolana 
złożyli hołd prawdzie, a błogosławiąc 
n ieba w tysiącznych okrzykach złączyli 
imiona Jadwigi i Jagiełły. Wzruszone 
tą tkliwą sceną całe zgromadzenie łą-
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czyło oklaski swoie z poruszeniem przez 
wdzięczność natchnionem.c

Jadwiga iuż bliską była utracenia 
przytomności; mgła pokrywała iey wzrok; 
nie miała iuż ani siły, ani odwagi czy­
nienia naymnieyszego oporu  iednozgo- 
dnem u życzeniu poddanych swoich; 
W tym Xiąże Mazowiecki głosem sw o ­
im przytłumiwszy wrzawę zawołał: 
«Odstępuię wszelkich praw które móy 
ród nadaie mi do korony i rek i Jadwigi. 
Gdy sprawa oyczyzny przemawia, wszel­
kie względy osobiste umilknąć pow in­
ny!» Na te słowa nowe powstały okla­
ski i ten ieden czyn Ziemowita u n ie ­
winnił go z błędów, które powodowany 
dumą, popełnił.

Arcybiskup Gnieźnieński postrzegł, źe 
potrzeba aby przemówił głosem religii. 
Pow.staie: cała iego postać, wyraz iego 
twarzy uszanowanie wraża. Obracaiąc 
głos do Królowey: «Pani, rzekł, milcza­
łem dotąd ; lecz sprawa nieba nakazuie
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mi ażebym stanął w iey obronie nie dla 
tego, bym  m niemał że tak pobożney 
Królowey przypominać należy wagę 
świętych praw religii. Jadwiga w ykar- 
miona od dzieciństwa w uczuciach nay- 
czystszey pobożności , czyliż mogłaby 
zapomnieć co winna Bogu ! czyliż m o­
głaby odrzucić zwiątek któryby o tw o­
rzył bramy niebios tylu nieszczęśliwym 
niewiernym dzieciom ciemności, a k tó ­
rym  sama wiara niebieskie światło przy­
wrócić zdoła! Odrzucaiąc od siebie wi­
doki ziemskie i często zwodnicze rachu-o
by  dum y, zapatruymy się tylko n a r z e ­
czy niebieskie. Jakąż świetną zdobyczą 
nasz święty kościół zbogacisz, ty godna 
iego córko idąca za śladami zbawiciela 
ludzi! Ach Pani! ulegniy rozkazom nie­
ba, staray się zasłużyć na udzielone ci 
zaszczyty i zważaiąc na chwałę prze­
znaczona tobie na ziemi, na nieśmier- 
teiny wieniec czekaiący na ciebie w wie­
czności, obawiay się iedynie pychy,
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ktorąby tak znakomite łaski duszę two- 
ię natchnąć m o g ły .»

Jadwiga odpowiedziała: « Wiem co 
winna iestem Bogu i ludowi moiemu: 
naucza mię tego serce moie. Wiem żem 
powinna poświęcić im moie szczęście, 
moie naydroższe uczucia! Lecz nie m ó ­
wiąc tu  o znaney wam skłonności, czy- 
liż mogę przepomnieó zaręczenia łączą - 
ce mię z synem Leopolda!»

Na te słowa, które tyle kosztowały iey 
boiaźliwą skromność, zarumieniły się iey 
lica.;. W rzeczy samćy, iak przykro b y ­
ło dla Xiężniczki tak mfodćy i tak tkli- 
wey bron ić  swoićy własnćy sprawy, sp ra­
wy miłości, przed zgromadzeniem pow a­
żnych  starców, k tórych wiek n iep rzy ­
stępnemu uczynił słabościom serca. «Mdy 
oyćiec, rzekła, wiesz o tćm, uświęcił 
nasze wzaiemną tkliwość. Czyliż religia 
pozwala na takie zgwałcenie przyrze­
czeń ? A przysięgi w obliczu nieba wy­
konane czyż nie są tak święte i tak mo-

«3*
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cne iak gdyby u  stóp ołtarzy wyrze­
czone były? Xiąże Austryacki, sama 
wyznaię, nie nioźe wam zapewnić tak 
świetnych korzyści, iak Wielki Xiąże 
Litewski, i nie ma innych zalet niestety! 
do pozyskania korony, iak tylko swotę 
miłość ku mnie i życzliwość dla Polski. 
Czuie, że to żadnych praw nie stanowi. 
Nie mogę wymagać abyście byli za W il­
helmem , nie mogę żądać takiey ofiary 
od poddanych m oich, nic ieszćze dla 
nich  nie uczyniłam... » Chciała mówić 
dalćy, westchnienia przerwały iey mowę, 
i  nagle zalała się łzami.

Zmartwienie Jadwigi, iey wzrok, iey 
głos błagaiacy, tkliwa iey słów prostota, 
niebieski wyraz iey twarzy, tak mocne 
na wszystkich sercach uczyniły wraże­
nie, że umysły zrazu skłonione na s tro ­
nę Jagiełły, iuz się za Wilhelmem o- 
świadczyć miały, gdyby Królowa u sp o ­
koiwszy się nie mówiła daley w te słowa:

« Nie oskarżaycie Jadwigę o słabość i 
przebaczcie mimowolnemu rozczuleniu:
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młoda iestem, bez doświadczenia ; lecz 
Bóg który zna wszystkie myśli moie i 
czyta w moiem sercu, udzieli mi odw a­
gi do wypełnienia mych obowiązków. 
Wy szanowni obywatele, powinniście 
waszą radą i mądrością wspierać niedo- 
świadczenie moie. Mniemam, że wypa­
da zasięgnąć zdania rnoiey matki o 
wypadku, który nas wszystkich tak m o­
cno obchodzi. Niech ona wyrzecze, a 
ia posłuszną będę, iakiikolwiek będzie 
iey wyrok.»

Rada, iednozgodnie pochwaliła i przy- 
ięła przełożenie Jadwigi. Nim się roze­
szła mianowano osoby które posłdw L i ­
tewskich do Królowey Elżbiety z a p ro ­
wadzić miały.

I J A D W I G A .  • 151
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ROZDZIAŁ XI.

O d w o ł a w s z y  się do matki Jadwiga nic 
śmiała iednakże oddawać się nadziei. Wie­
działa dobrze, iż mądra Elżbieta bez w a­
hania się nakaże iey uczynić ofiarę 
z ićy uczuciów, dla szczęścia dwóch n a ­
rodów, dla sprawy religii. Mogła się 
więc tylko opóźnieniem tey chwili p o ­
cieszać, i wstrzymywała odiazd posłów 
przez rozmaite uroczystości i zabawy, 
k tórych z powodu niespokoyności o 
przyszłości i stanu swego serca podzielać 
nie mogła.
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Ze wszystkich osób, które iey towa­
rzyszyły do Polski a które podług zwy. 
czaiu do swego oyczystego kraiu ode­
słać musiała, zatrzymała tylko przy so ­
bie swoię karmicielkę, wierną Maryę, 
chętnie poświecaiącą dla niey całe życie 
swoie. Na łonie, które ią żywiło, J a ­
dwiga wynurzała swoie taiemne uczu­
cia. Tak szczere przywiązanie i rozsą­
dek tćy szanowney niewiasty, u sp ra ­
wiedliwiały zaufanie Królowey. Powier- 
niczka myśli i uczucia Jadwigi, Marya 
bezprzestannie wzmacniała iey duszę, na- 
pominaiąc ią aby się zupełnie wyrokom 
Opatrzności oddała.

Pewnego poranku powstawszy z łoża  
które łzami przez ciąg nocy oblała, 
Królowa w towarzystwie samey tylko 
Maryi i kilku ludzi ze straży konnćy 
wyiechała z zamku i w okolice miasta 
udać się kazała.. Słońce iuż prawie w p o ­
łowie swoićy drogi będące, potoki zło­
tego światła rozpościerało na pola. Nie­
bo okryte było świetnym błękitem, p o ­
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wietrze było gorące iak zwykle w tey 
porze dnia. Ptaki schronione pod g ę ­
stym liściem przestały śpiewać. W zb o ­
żach lekko kołysanych powiewem ze­
firu, odzywał się konik polny, pszczoły 
brzęczały na kwiatach, a echa zdała po­
dawały sobie dźwięki kobzyr na którey 
przygrywali pasterze Krakowscy. Zwol­
na słodsza smętność nastąpiła w sercu 
Królowey po smutnych wrażeniach nocy. 
Wysiadła z powozu; a postrzegłszy cm en­
t a r z  wieyski na wzgórku leżący, zwróciła 
ku  niemu kroki swoie i doszedłszy na 
mieysce, usiadła pod cieniem starego 
więzu, pod wielkim krzyżem nachylo­
nym cokolwiek i m chem  okrytym. Ma- 
rya  usiadła przy nogach Jadwigi. 
Z wierzchołka wzgórka rozwiiała się 
przed ich oczyma w niezmiernym w idno­
kręgu, okolica równie piękna iak boga­
ta. Tam widać było publiczny gości­
niec na którym bezustannie miiały się i 
spotykały okurzone wozy, mieszkańcy 
niosący swoie towary na przedaż do
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miasta i podróżny który spiesząc się 
do celu drogi swoiey, zdyszałe konie 
poganiał. Tam postrzegano mile Cerery 
prace którym  przewodniczyła radość, 
obfitość i przyiem na Hygiea. Już doy- 
rzałe zboża padały pod  sierpem, a u ło­
żone kopy wznosiły się na polach. 
W dalekości doyrzyć można było roz­
rzucone po przestrzeni gaiki i doliny, 
wioski na pochyłości wzgórków leżące, 
starożytne opactwa, samotne kaplice, 
łąki krętemi skrapiane strumieniami ; 
miasto Kraków wraz z swemi wieżami, 
dzwonnicami, zamkiem Królewskim i ska­
ła odznaczaiąca się przez osobliwszą po­
stać przewróconego ostrosłupa, wspa­
niale się na płaszczyźnie wznosząca pa­
nowała nad  okolicą, którą przerzynała 
Wisła a zakończał na horyzoncie łań ­
cuch gór mgłą błękitnawą pokrytych.

Marya zapatruiąc się n a  wspaniały 
widok i porównywaiąc obrazy wielko­
ści, pomyślności nasuwaiące się iey wyo­
b raźn i,  z milczeniem grobów które ich
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otaczały na tym cmentarzu, zawołała: 
«Oto iest świetne podobieństwo szczęśli­
wego życia i nikczemności wszystkich 
wielkości i uciech ludzkich. Widzę Ja-

v

dwigę Królowe wielkiego ludu, spoglą­
dającą na bogate  krainy ićy władzy 
podległe, na miasto k tórem u prawa 
swoie przepisuie, w którćm panowali 
ićy przodkowie, gdzie ićy potomstwo 
panować będzie; widzę ią siedzącą na 
niskim grobie nieznanego człowieka, 
który zapewne potem swym oblał ziemię 
pokrywającą teraz iego popioły. Oh! iak- 
że namiętności które nami w świecie 
miotaią i nasze ważne zamysły; nasze 
rozkosze, boleści i cała chwała ludzka, 
wydaie się tu  płochą i nierozumną! 
Wszystko milczy przed grobem! sama 
wieczność do serc naszych przemawia.
J cóż ona mówi? « Wyrzeczcie się samych 
s ieb ie !»

Uderzona tem i religiynemi wyobra­
żeniami Jadwiga, powstała, a ukląkłszy 
pod krzyżem nadpróchniałym od staro-
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ści złożyła ręce i wzniosła oczy (lo n ie­
ba; iey wymowne spoyrzenie zdawało 
się błagać i oczekiwać pociech Boskich. 
W tey pobożney i pełney poddania się 
p o s taw ie , wziętoby ią za wyobrażenie 
wiary czuwaiącey nad czcią grobów. 
Wielki Boże! zowołała, nieskończona 
istoto, którey chwała dziwi i obarcza 
moie poięcie, uskarżam się przed tobą. 
Czemże iestem w istocie obok twoiego m a­
jestatu, gdy ze drżeniem rozważam odle­
głość która mię od niego rozdziela- 
Wszystkie dni moie należą do ciebie, 
rozrządzay na zawsze moim losem i 
życiem. To rzekłszy głowę skłoniła na 
łono i przez czas nieiaki w głębokićm 
pogrążyła się zamyśleniu.

Mary a cieszyła się widząc ze wszy­
stkie myśli Jadwigi nieznacznie wzno­
siły się ku  niebu ; pochlebiała sobie źe 
odrywaiąc ią od samey siebie i od ićy 
skłonności, duszę iey uspokoić zdoła. 
Lecz któż zaufa odmianom serca ludz­
kiego 1
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Spoko jna ,  lecz niezadowoluiona po ­
wróciwszy Jadwiga do zamku, iqż chcia­
ła nie odwlekać wysłania posłów d a  
Węgier, gdy nowa wiadomość zmieniła 
albo przynaynniiey osłabiła iey postano­
wienia. Dalewicz ieden z młodych pa- 
ęów  dworskich bardzo przywiązany do 
strony Xięcia Austryackiego i z tego po­
wodu od Królowey dobrotliwie przyy- 
m owany, dowiedziawszy się niewiadomo 
jakim sposobem o nowych zamieszkach 
w Litwie, przyszedł pełen radości tak 
ważną wiadomość udzielić Królowey, 
«Dowiedziałem s ię , rzekł, od wiernych 
szpiegów, że Skirgełło imasio udania się 
do Węgier z braćm i swoiemi myśli po­
wrócić do Litwy, gdzie woyna wybu? 
ęhła- Bunt powstał w iego własney ro­
dzinie i mówią nawet że sam Jagiełłą 
zdradzony od lpsu, bliskim iest u traty 
państw  swoich. Ta wiadom ość, która 
wkrótce przestanie bydź taiempicą, p o ­
większy nadzieie Xięcia Apstryapkiego 
Jakaż radość dla ciebie Pani i dla
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wszystkich , tak iak ia, poświęconych 
twoićy sprawie!»

«Nieszczęście czyie, nie może poćieszftó 
mego serca, rzekła Królowa, ieduakże 
ieźli opowiadanie twoie zgadza się z p ra ­
wdą, ieźli cię fałszywe doniesief.ia i wie­
ści częstokroć kłamliwe nie uwiodły, 
czuię, źe wielkiey wagi iest rzeczą k o ­
rzystać z tego zdarzenia i popierać spra­
wę Xięcia, który mi iest tak drogim . 
Trzeba tu  wezwać Wilhelma, trzeba aby 
go poznali, szanowali i kochali. Wierny 
i dobry Dalewiczu, w tobie samym mam 
nadzieię, spiesz do Wilhelma, chwile są 
drogie. Niestety! cóż się z nim stanie, 
cóź by rzekł, uyrzawszy posłów Xięcia, 
który się iego rywalem ogłosił! W yko­
nywam twoie rozkazy zawołał D.ilewicz, 
ufay moiey gorliwości i wierności. Moia 
przychylność dla Xięcia Austryaekiego 
znaną ci iest F a n i ; szlachetne postępo­
wanie tego Xięcia podczas moićy n ie ­
woli w Węgrzech, nigdy nie wygładzi 
się z moiey pamięci i na zawsze mię do 
niego przy wiijzuie.
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Jadwiga napisała natychmiast długi 
list do Xięcia Austryackiego wzywaiąc 
go aby przybył do Krakowa. Dwa słowa 
wystarczyłyby; lecz chciała w tym liście 
uczucia swoie wynurzyć. Pisała także do 
Królowey swoićy matki, donosząc iey o 
przybyciu posłów Litewskich, których 
wysłanie spodziewała się odwlec przez 
czas nieiaki. Jakoż, po odieździe Dale- 
wicza, ¡który był taiemnicą dla całego 
dworu, Królowa wyczerpała wszystkie 
sposoby iakie iey dowcip nastręczał dla 
wynalezienia nowych przyczyn zw łok i; 
iuż to wahała się nad wyborem osób 
maiących towarzyszyć posłom L ite ­
wskim, iuż to przerabiała swoie listy, 
pisma urzędowe, nareście żądała k o n ie ­
cznie, aby posłowie znaydowali się na 
weselu Dowoyna i młodey Habdnnk. 
Ten obrządek m iał się na dworze K ró ­
lewskim z przepychem odprawić.

Ciekawa będąc słyszy e opowiadania 
niebespieczeństw i przygód kochanki 
Dowoyna i wszystkiego co d lan ieyuczy-

http://rcin.org.pl



I  J A D W I G A .

tliła opatrzność , kazała ią sobie przed­
stawić, a ta zaynmiąca osoba nie taiła 
przed Królową swoiego uwielbienia i 
wdzięczności dla Jagiełły.

Daiąc dowody dobroci i troskliwości 
m łodem u Dowoyno i okazuiąc swoię 
przychylność młodey Habdank, Królowa 
czyniła zapewne rzecz bardzo przyie- 
mną Litwinom; lecz zyskanie czasu by­
ło ićy prawdziwym celem. Spodziewała 
się że prybyciem Xięcia Austryaekiego 
i potwierdzeniem wiadomości o zamie­
szkach w Litwie, zmienią się okoliczno­
ści i umysły skłonią się na stronę W il­
h e lm a ; gdyż, mówiła Jadwiga sama do 
siebie usiłuiąc się zaspokoić: «Nie po- 
pobna aby niebo  zezwoliło na rozerw a­
nie tak drogich i świętych związków łą ­
czących od lat dziecinnych Jadwigę i 
Wilhelma. Nigdy te dwa imiona roz­
dzielone nie beda! »« i

id ’
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ROZDZIAŁ XII.

D alewicz szybkim biegiem przybył 
do Budy. Wysiadłszy przed zanikiem 
natychm iast żądał aby był wprowadzo­
ny  do Xięcia Austryackiego. Odpowie­
dziano m u  że Xiąże o tey godzinie zwy- 
czaynie przechadzał się za miastem, 
w mieyscu samotnem , które codzien­
nie  od czasu oddalenia się Jadwigi z u -  
podobaniem  odwiedza. Na usilną p ro -  
źbę Dalewicza, służący dworski podiął 
się bydź iego przewodnikiem i zapro­
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wadził go w dolinę otoczoną górami na 
których zasadzone były winnice.

Świeżość wody i zieloności, odbiia- 
iące się promienie zachodzącego słońca, 
które wzniosłe skały i wierzchołki drzew 
pokrywały purpurą, wtenczas gdy iuż 
w głębi dołiny zmierzch zaledwie wal­
czył z bladem światłem Xiężyca w zno­
szącego się na horyzoncie na lekkich 
o b ło k ac h ; te balsamiczue wyziewy ro ­
ślin, dźwięki piszczałek wieyskich, śpie­
wy młodych pasterzy pędzących wspa­
niałe trzody; wszystko zebrane razem, 
czyniło to mieysce rozkosznem schro­
nieniem miłości i melancholii. Dalewicz 
postrzegł Wilhelma siedzącego lub ra­
czej- na wpół leżącego pod skałą, z któ­
r e j  festony z gałęzi winnych wisiały 
nad iego głową, a u  stóp iego z łona  
teyże skały, wypływało czyste źródło 
które szemrząc na łożu kamieunein, wpa­
dało do strumienia wśród łąk kwieci­
stych.
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Odesławszy służącego Dalewicz, zbli- 
żył s ;ę do Wilhelma, który był w tak 
głębokiem pogrążony dum aniu  że nie 
postrzegł iego przybycia. Xiąże w iedney 
ręce trzymał gitarę na którćy przygry­
wał swoim pieśniom; a śpiewaiąc ie 
ha rm o n i jn y m  i tkliwym głosem, u tw o ­
rzonym  do wyrażania uczuć miłości, ty ­
siąc razy powtarzał imie Jadwigi. Na 
iego ram ieniu  zawieszony był wieniec 
z polnych fiiołków ulubionych kwiatów 
Jadw ig i; uwił go dla nićy iakoby 
w szczęśliwych dniach ićy obecności. 
Piękne iego iasne włosy nie zapięte sze­
rokim  grzebieniem podług kraiowego 
zwyczaiu, spadały niedbale na iego b a r ­
ki; szlachetne i regularne rysy iego tw a­
rzy pełne były smętności; a iego tkliwy 
wzrok, oczy wzniesione do nieba, zda­
wały się zanosić słodkie skargi ulubio- 
ney gwiaździe kochanków.

Nagle wielki pies leżący u nóg Xięcia 
spostrzegłszy cudzoziemca z całey siły 
zaszczekał. Wilhelm obraca się, s p o ­
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gląda na Dalewicza, a poznaiąc go na­
tychmiast rzuca się w iego obięcia, wo- 
łaiąc: « Przybywasz z Polski, z Krakowa 
czyliż cię Królowa przysyła? czyliż mi 
list od niey przynosisz? Ach day go, 
day go czemprędzey. Wyrywa z rąk Da­
lewicza list, który mu tenże podawał. Ze 
drżeniem rozdziera pieczęć, przyciska go 
do serca, z chciwością przebiega chara­
ktery tak drogą ręką kreślone, a gorą* 
ce łzy wypływaią z oczu iego...

Królowa w tym liście wyrażała ko­
chankowi ile pragnie iego przybycia. 
Na to żądanie niewymownćm zachwy­
ceniem przeięty Wilhelm, ieszcze raz 
uściskał szczęsnego oddawcę listu; a do 
zamku zgromadził wszystkich swoich 
służących i powtórzył im po sto razy, 
aby wszystko przygotowali do niezwło­
cznego odiazdu.

Teyże samey nocy, Xiąże Austryacki 
wziąwszy listy Królowey Węgierskiey do 
córki, wyiechał z licznym orszakiem
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prowadzącym skarby przeznaczone dla 
pozyskania Polaków. iNierostropny! iak 
mało znasz ludzi, ieźli chcesz bezpiecznie 
polegać na wierności okupionćy zło­
tem !

W  drodze, Dalewicz uwiadomił m ło ­
dego Xiecia o wypadkach w Krakowie 
zaszłych, o przybyciu posłów Litewskich 
których ważne poselstwo miało na celu 
żądanie o rękę  Królowey dla ich Xiążę- 
cia naczelnika narodu  barbarzyńskiego 
i zostaiącego także w barbarzyństwie. 
Mało zatrwożył się. Wilhelm tą wiado­
mością. Pewny serca Jadwigi mniemał, 
że niczego nie powinien się obawiać: 
oprócz tego tron, nie by ł iego życzeń 
przedmiotem. Od naypierwszych lat 
dziecinnych złączony z Jadwigą uczu­
ciami i myślami, przyzwyczaiony do p o ­
dzielenia iey roskosz i cierpień, dla niey 
żył tylko. Jadwiga była wszystkiem dla 
niego. Pod iaśnieiącą purpurą , w prze­
pysznych pałacach równie iak pod n i ­
ską strzechą słomianą, pewny był, że
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wszędzie będzie szczęśliwym obok swo- 
iey ulubionćy, obok Jadwigi.

W krótce przebyli granice obu  Kro* 
lestw i góry Karpackie. Gdy postrzegł 
mury Krakowa, serce iego zadrżało z ra ­
dości; uy rza ł  nareście zamek tysiącem 
ogniów oświecony; do ucha iego do- 
chodzą dźwięki oiywionćy muzyki... 
Zatrzymuię się, bada, wierny posłaniec 
powraca i uwiadamia go że obchodzą 
na dworze zamęźcie Litwina i Polki. 
W rzeczy samey Dowoyno połączył się 
z przyiemną Iłabdank, a Królowa chcia­
ła aby ten dzień z wielkićm był obcho­
dzony weselem.

W  oczekiwaniu na przybycie Wilhel­
ma będące taiemnicą dla wszystkich, Ja­
dwiga liczyła godziny i chwile. Jednakie 
nie śmiała przygotować w zamku poko- 
iów dla Xięcia Austryackiego; ponieważ 
byłoby tq zapowiedzeniem iego przy­
bycia i wyznaniem, ie  go sama sprowa­
dził* do Krakowa.
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Niecierpliwie pragnąc uyrzyć Jadwigę 
wstąpił Wilhelm na chwilę do domu D a­
lewicza, dla zrzucenia ubioru  zakurzo­
nego w nagłey podróży. Wziął na s ie ­
bie ubiór węgierski, przypasał do boku 
szablę oprawną w drogie kamienie za­
wieszoną na szarfie białey, którą m u da­
ła  Jadwiga w chwili rozłączenia i na któ- 
rey  własną ręką wyszyła te słowa: Mi- 
łę ść , wiara, stałość. —  Pośpiesza do 
zamku. Wszystkie drzwi otwieraią się 
na widok szlachetnego cudzoziemca.

Wiedziony dźwiękiem muzyki prze­
szedłszy wiele pokoiów, przybył nare- 
ście do wspaniałey sali, gdzie zabawa 
zgromadziła nayznakomitszych z dw oru 
i gdzie złoto i drogie kamienie śklnęły 
się przy blasku światła wyrównywaiące- 
go iasilości dziennćy.

W teyże chwili Królowa podaiąc rękę 
Xięciu Mazowieckiemu i prowadząc za 
sobą długi szereg Panów i dam, rozpo ­
częła przy dźwięku powoluey i łago- 
dney muzyki, taniec narodowy, pełen
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wdzięków i szlachetności. Nagle po­
strzega Wilhelma i zatrzyinuie się rado­
ścią i podziwieniem przeięta. Za nią 
zatrzymuią się wszyscy i otaczaią m ło ­
dego cudzoziemca którego piękność 
wznieca powszechny szmer uwielbienia.

Ośmielona tym mimowolnym hołdem 
oddanym  Xieciu Austryackiemu, Jad w i­
ga zbliża się ku niem u, a z zapłonionćm 
czołem, z spuszczonemi oczyma i z uśmie­
chem na ustach, przedstawia go zgrom a­
dzeniu i prowadzi z nim  taniec ro zp o ­
częty z Ziemowitem.

Dotknięty tein zapomnieniem, może 
taiemnie upokorzony , że Xiąże Austry- 
acki, ten ulubiony rywal, przewyższał go 
wdziękiem i przyiemnością postaci, Xią- 
ze Mazowiecki oddalił się na stronę, 
gdzie wkrótce koło niego zebrało się 
g rono najznakom itszych panów którzy 
podzielili z nim  nieukontentowanie z nie­
spodziewanego przybycia Wilhelma.

Jadwiga i Wilhelm, będąc celem cieka­
wości i uwagi kilkuset osób śledzących

i o
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każde ich poruszenie, zaledwie wzaie- 
m nie śmieli wyrzec słów kilka p ocho ­
dzących z serca.

Potem Królowa z Xięciem Austrya- 
ckim, tańczyła swóy narodow y ta n ie c ; 
w nim piękność ich obóyga, naylepiey 
się wydawała. Patrzący zachwyceni c i­
snęli się w około i m im owolnie okazy­
wali uwielbienie swoie, wyrównywaią- 
ce wszystkiemu ęoby nayzręczniey- 
sze pochlebstwo wyrazić mogło. Jadwiga 
słyszała te pochwały i z uniesieniem cie­
szyła się pomyślnością swego kochanka, 
nie pom nąc ile ta pomyślność była prze­
m ienną i płochą.
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ROZDZIAŁ XIII.

P omimo zm ordowania po wczorayszćy 
zabawie, Królowa obudziła się prawie ze 
dniem, a naypierwsza iey myśl była  o 
Wilhelmie. Serce maiąc napełnione słod- 
kiem i wrażeniami które ią dnia  wczo- 
wczorayszego tak przyiemnie wzruszyły, 
iest więc tu  mówiła sama do siebie, 
tak iakby powątpiewała o oczywistości 
szczęścia swoiego. Ubrawszy się z pośpie­
chem  zeszła do ogrodów, gdzie Xią£e 
Austryacki niecierpliwie na nią oczekiwał.
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Tam w tych ogrodach, w których sztu­
ka przyozdobiła naturę, gdzie wonność 
kwiatów, cień gaików, świeżość murawy 
szmer wód wytryskuiących i spadaiących 
na m arm ur, powiew zefiru i śpiew ty­
siąca ptaków w duszy Jadwigi i Wil­
helma dały przystęp słodkim, lecz n ie ­
bezpiecznym wrażeniom m iłośc i ; sami 
bez świadków, lecz z Bogiem i n iew in­
nością w sercu, przebiegali kwieciste 
ścieszki. Tyle mieli sobie do po wiedze- 
dzenia, i pierwszy raz po rozłączeniu 
swoiem, mogli nareście swobodnie z so­
bą ri*zmawiać. Któżby zdołał wyrazić 
ich słodkie uniesienie, ich n iewymowne 
rozkosze, ich szczęśliwość tak czystą! 
Widziće się, kochać, wieczną poprzy- 
sięgać miłość, było to dla tych dwoyga 
serc niewinnych naywyższćm szczęściem. 
Niestety! dla czegóż im tak prędko w y­
darte  bydź musi! W yrw ano Jadwigę ićy 
sa m e y , ićy kochankowi; oznaymuiąc, 
że posłowie Litewscy iuż maiąc odjeż­
dżać, prosili o pożegnanie.
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Jadwiga natenczas westchnąwszy, przy­
pomniała sobie że króluie, że nie żyie 
dla siebie, dla Wilhelma; lecz źe się cał­
kowicie poświęcić powinna dla szczęścia 
ludów, którym naymnieysze zapomnie­
nie zgubnćm stać się może. Bez wahania 
udała się tam, gdzie ią powinność wzy­
wała.

Zasiadłszy na tronie w sali posłuchania 
przyięła pożegnanie posłów Litewskich 
i znakomitych Polaków wyznaczonych, 
aby im towarzyszyli do Węgier. Oddała 
im przez kanclerza list do Królowćy 
Elżbiety.

Wtenczas, SkirgieHo wyraziwszy J a ­
dwidze ile źałuie że nie może z bratem 
swoim Borysem udać się do Węgier, 
oświadczył tylko, źe ważne okoliczności 
wymagały iego powrotu do Litwy, lecz 
nie objaśnił przyczyn odjazdu iak gdy­
by słowy swćmi obawiał się potwierdzić 
wieści, codziennie większćy nabieraią- 
ce pewności o  zamieszaniach w Li­
twie. Pytał się Królowćy co ma oświad-
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czyó Jagielle. Jadwiga w krótkich s ło ­
wach odpowiedziała, że iuż obiawiła swo- 
ie zamiary, że ich zmienić nie może, 
chyba gdyby się podobało niebu zmienić 
wypadki; ze przeznaczenie sw oiepow ie­
rzyła woli Przedwiecznego i poddała się 
wszystkiemu co on w n ieskończoney m ą­
drości swoićy rozkaże.

Daiąc taką odpowiedź, Jadwiga mnie­
mała, że nie bierze na siebie żadnego 
zobowiązania: opróęz tego, z wypadków 
zaszłych w Litwie powzięła nadzieię, że 
Polacy chętnie odstąpią od przymierza 
z narodem zakłóconym wewnętrznemi 
woynami.

Poróżnienie Jagiełły z iego stryiem, a 
bardziey reszcze przytomność Wilhelma 
tak powiększyły uprzedzenie Jadwigi 
przeciw Xieciu Litewskiemu, że go w g łę ­
bi serca za barbarzyńcę poczytywała. 
Odjazd posłów, wielkiego pozbył ią cię­
żaru, gdyż chociaż na czas nieiaki, uw ol­
nił ią od umów o przymierze, tak mocno 
sprzeciwiaiące się ićy skłonności.

i7.'f WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO
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Skirgielło pożegnawszy Królowę, udaf 
się do Dowoyny, wyiawił m u prawdziwe 
przyczyny odjazdu i niespokoyność u- 
mysłiego dręczącą. Zaklął go ab y c zu w ił  
nad sprawą Xięeia, który m u  z tylu 
względów drogim bydź powinien. Sani 
zaś miał się przekonać o prawdzie i złą­
czyć się z bratem, bronić go, lub z nim 
razem zginać.

Wielu znakomitych obywateli przy­
chylnych Jagielle i tey rozmowie p rzy­
tomnych, uspokoiło obawę Skir^iełły, 
zapewniając, że nie odstąpią strony któ- 
rey się raz chwycili i przychylność swo­
ich ziomków dla tego Xiążęcia utrzymy­
wać będą. Dowoyno, młoda iego żona i 
cała iey rodzina, zaprzysięgli, źe poświę­
cą dla Jagiełły swoię wziętość, maiątek i 
samych siebie.

http://rcin.org.pl



176 WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO

ROZDZIAŁ XIV.

K rólowa dowiedziawszy się, źe wlesie 
niedalekim od Krakowa, strzelcy odkryli 
dzika, będącego iak mówiono, postra­
chem okolicy, chciała swóy dwór polo­
waniem na niego zabawić, i zarazem 
oswoić Wilhelma z rycerskiemi igrzy­
skami kraiu, nad którym życzyła sobie, 
aby równą miał władzę iak nad ićy ser­
cem.

Na dzień naznaczony zebrało się 
w zamku mnóstwo młodych panów, wal-
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czących z sobą o wyższość przepychem 
iibioru, dzielnością koni i mnóstwem 
służących. Podobna do bogini lasów 
Jadwiga, stanęła na ich czele, w sukni 
zieloney ozdobionćy szerokim haftem 
złotym, z hełmem z białemi piórami, 
uzbroiona strzelbą ręczną zawieszoną na 
szmaragdowym pasie; siedziała na ogni­
stym rum aku, którym  łatwo z n iew y­
m ownym  wdziękiem powodowała.

Wilhelm iechał obok Jadwigi i miał 
na sobie stróy tegoż co i ona koloru; 
kapelusz hiszpański strusiemi piórami 
ozdobny i węzeł dyameutowy bardzo m u 
do tw'arzy przypadaiący, lecz wykazu- 
iący przesadę, z którą Xiąże zawsze się 
ubierał. Przeciwnie, Xiąże Mazowiecki 
w ubiorze narodowym, przewyższał Wil­
helma równie szlachetną postawą, iak 
pewnym tonem  rycerskim, ożywiaiącym 
wszystkie ¡ego poruszenia, a nadewszy- 
stko iaśnieiącym i żywym wzrokiem. Miał 
axamitną zieloną czapkę z białą kitą, 
krótki kaftan myśliwski z axamitu arna-
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rantowego, zlotem wyszywany; sztylet 
bogato oprawny przez połowę widać 
było z pod cienkiego pasa indyyskiego, 
który go trzy razy otaczał, a którego 
końce w wielkie palmy spadały na szero­
kie pantalony, sk ładance się w liczne 
fałdy nad botami z żółtego safianu, do 
których przypięte były złote ostrogi; 
trąba myśliwska, i szabla zawieszone były 
na pasie spiętym zapinką rubinow ą na 
lewem ramieniu.

Jedną ręką poprawiaiąc swoie czarne 
wąsy, Ziemowit powodował drugą z n ie­
zrównaną zręcznością konia zrodzonego 
w Polszczę, lecz z rasy tureckiey który za­
ledwie w biegu swoim dotykał się ziemi.

Taka jazda nie podobała się Xięciu 
A ustryack ierau , który nie wprawny 
w sztukę ieżdzenia na koniu, obawiał się 
aby koń  iego ieden z nayspokoyniey- 
szych na świecie, nie zapalił się za przy­
kładem  bystrego rum aka  Ziemowita. 
Kiedy niekiedy ośmielał się uczynić tę
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uwagę, £e taka jazda mogła bydź n ie ­
bezpieczną dla konia  Królowćy. Zie­
mowit żartuiąc, grzecznie odpowiedział, 
że kto tak dobrze umie rządzić ludźmi, 
potrafi uskrom ić rumaka; i że oprócz 
tego sposób iakim Królowa koniem  
swoim powoduie, żadnćy nie dopuszcza 
obawy.

Tak rozmawiaiąc, przybyli do lasu, 
którego sam widok oznaymiał że iest 
dzikich zwierząt siedliskiem; był to  ie- 
den z tych pierwotnych borów; zaledwie 
tam mogły się przedrzćć promienie 
słońca. Pełen ogrom nych sosen, świer­
ków wznoszących pod obłok wierzchoł­
ki do wież kościelnych podobne; u spo­
du ich leżały drzewa zniszczone od b u ­
rzy lub czasu, pokryte m chem  i grzy­
bami; zwolna pruchnieiąc zamieniały się 
w ziemię co ich wydała. Trzeba było 
posiadać sztukę polowania w takićm 
mieyscu i gęstwinie.

Za przybyciem Jadwigi, dźwięki trąb, 
okrzyki strzelców, zabrzmiały zewsząd,
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i dały znak do łowów. Zaprow adzono 
Królowe i panów ,iey orszak składaią- 
cych, w mieysce na które miano dzika 
napędzić. Każdy zaiął swoie stanowi­
sko a natężywszy wzrok i słucli, czekał 
w milczeniu.

Strudzony zabawą, do którćy tak mało 
był nazwyczaiony , Xiąże Austryacki 
zsiadł z konia, zdjął swóy kapelusz i 
chłodził się iego długiemi piórami.

Ścigany od rozjuszoney psiarni, i cią­
gnąc za sobą dwóch ogromnych b r y ta ­
nów przyczepionych do iego boków s tra ­
szliwy dzik, z naieżoną szczecią, z  za- 
krwawionemi kłami, wypada nagle i p r o ­
sto leci na Wilhelma. Jadwiga krzy- 
kła z przestrachu, Wilhelm się obraca 
i widzi zwierza o kilka kruków od sie­
bie. Zatrwożony traci przytomność. 
Jużby by ł zginął, gdyby Ziemowit na 
krzyk Królowćy nie rzucił  się za dzi­
kiem.

Rozjuszony zwierz, widząc nowego 
nieprzyiaciela zwraca się, chcąc przebić

http://rcin.org.pl



1 J A D WI G A .

kłem konia Ziemowita, lecz koń  spina 
się. W tóy chwili Ziemowit porywaiąc 
oszczep od ieduego z doieżdżaczów, r z u ­
cił go z mocą i ugodził d z ik a , groźne 
zwierze pada wydaiąc ięk okropny; nie 
tracąc chwili Ziemowit zsiada z konia i 
iednem cięciem pałasza ucina głowę 
dzika.

Królowa i Xiąże Austryacki zbliżyli się 
do Ziemowita, k tóry  trzyrnaiąc zdobycz 
swoię utkwioną na szabli, złożył ią u 
nóg  Jadwigi mówiąc z uszanowaniem te 
słowa: « Pochlebiam sobie Pani, że nie 
pogardzisz bez inleressownym hołdem 
złożonym przez tego, który teraz pragnie 
tylko bydź naywiernieyszym twoim p o d ­
danym. »

Czyli wzruszenie sprawione widokierń 
niebezpieczeństwa iey k o c h a n k a , czyli 
taiemne nieukontentowanie że Ziemowit 
odniósł tryum f nad Xięciem Atistry- 
ackim, sprawiło to, że Królowa o d p o ­

k
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wiedziała grzecznemi słowy prawie n ie ­
zrozumiałemu

Natenczas Xiąże Mazowiecki obrażony 
obojętnością Wilhelma , który stoiąc 
przed n im  i przypatruiąc się dzikiemu 
zwierzęciu nie myślił wcale o okazaniu 
wdzięczności należącey się Ziemowitowi, 
obróciwszy się do niego, tonem szy- 
derskim rzecze: «Naydostoynieyszy Xią- 
że, mogę się nazwać szczęśliwym zem 
ci ocalił życie. » Na takie przypomnie­
nie Wilhelm nie rzekłszy i słowa, uk ło ­
n ił  się Xiążęciu z twarzą tak wymuszo­
ną, tak pomieszaną, źe ten  natychmiast 
się oddalił, mówiąc po cichu: <x Niech nas 
Bóg zachowa od tak niedołężnego Króla!» 
i wsiadłszy na konia, spiesznie odjechał 
dla połączenia się z gronem polujących, 
Jitórzy m u winszować przyszli; a opo- 
wiadaiąc im cały przypadek, śmiał się 
z niem i razem z trwozhwości Xiąęia Aur 
stryackiego,

182 WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO
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Królowa nie chcąc dfuźćy polować» 
wysłała naprzód cały swóy orszak» za- 
trzymuiąc przy sobie tylko Dalewicza; 
ażeby z nią razem pocieszał Wilhelma, 
którem u obrażona duma, istotną p rzy ­
niosła dolegliwość. Nie mógł zataić w 
sobie, £e był bardzo wiele winien Xią- 
żęciu Mazowieckiemu; im więcćyto  u -  
czuwał, tym więcey go to poniżało.

Królowa, Xiąże Austryacki i Dalewicz, 
zapuścili się w głąb lasu. Zbyteczny u -  
pat słońca zmusił ich iść piechotą. Z a ­
wiesiwszy cugle na szyiach swoich 
koni oblanych potem, rozmawiali wspól­
nie o niebezpieczeństwie, iakie spotka­
ło  Wilhelma. Tymczasem zachmurza się 
zwolna niebo, straszliwe ciemności zastę- 
puią  iasność dzienną, zrywa się wiatr 
gwałtowny. Jadwiga i Wilhelm chcą u- 
ciekae przed burzą, lecz nie wiedzą k tó ­
rędy powracać trzeba." Myśliwi nie m o­
gli usłyszyć ich głosu wśród gwałto­
wnego wichru. Drzewa w samych posa­
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dach wstrząśnione łamią się z straszli- 
wym łoskotem. Trzask piorunu, złą­
czony z szumem burzy w calóy puszczy 
przerażaiący odgłos rozszerza. Gdy tym ­
czasem nagłe błyskawice migaiąc się co 

chwila, ponurerń światłem oświecaią gę­
stwinę.

c

Jadwiga, iey kochanek i Dalewicz, prze- 
i ęci taiemnym przestrachem postępowali 
na los ścicszkami ledwie u torowanem i, 
gdy z nagła iaskrawy piorun  wypada z o- 
błoków, rozdziera drzewo i zapala ie o 
kilka kroków od drogi. Koń Jadwigi 
przestraszony widokiem płomienia ucie­
ka w bok  lasu. „

Na widok pożaru, który ogarną ł  wierz­
chołki drzew, pomiędzy zwalonemi 
pniami leźącemi na drodze, W ilhelm i 

Dalewicz spinaiąc ostrogami swoie zady- 
szałe konie, udai.j się w ślady Królowey, 
którćy koń  lżeyszy i szybszy zu iknął im 
wkrótce z oczu... Biegną... aż nakoniec 
wydostawszy się z lasu przy nagłćrn i usta-
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wicznem świetle błyskawic spostrzegaia 
białego konia, który się zatrzymał n ie ­
daleko. Był to koń  Jadwigi.

Pomimo głębokićy ciemności, Xiąże 
Austryacki i Dalewicz nie omieszkali z łą­
czyć się z Królową, która była równie 
zmordowana iak strwożona; lecz sama u -  
spokoiła ich obawę oświadczaiąc im, iż 
żaden przypadek szkodliwy nie zdarzył 
się iey, źe koń zatrzymał się dobrowol­
nie skoro tylko oddalił się od lasu i po ­
żaru.

W teyże chwili spuszcza się deszcz gwał- 
wny , burza uspokaia się, niebo rozja­
śnia i można było wreście rozróżnić 
przedmioty. Dalewicz usiłuiąc odkryć 
iakiekolwiek schronienie spostrzegł sła­
be światełko. Domyślaiąc się, że to 
światło pochodzi z lakowego mieszkania,
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nak łon ił  Królowe, aby udała się ku  
mieyscu, z którego się zdawało okazy­
wać i sam poprowadził iey konia.

KONIEC TOMU PIERW SZEGO.
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